
— Wujku daj mi tę abawkę.
— To nie dla ciebie, mały.

? frontu akcji żniwnej

Robotnicy zespołu Racot 
Wzywają do współzawodnictwa

Wszyscy robotnicy ze­
społu P. G. R. — Racot, po­
wiat Kościan, podjęli samo- 
rzutnie na zebraniu produk­
cyjnym 1 sierpnia uchwałę 

zakończyć prace żniwne 
najpóźniej do dnia 10. 8. Na 
Vmże zebraniu robotnicy 
Postanowili wezwać do 
Współzawodnictwa o spraw­
ne i jak najszybsze zakoń­
czenie prac żniwnych wszy­
stkie majątki P, G. R. w 
Polsce.

Dzięki zainicjowanemu 
Współzawodnictwu przez 
^rupę młodzieży w Raco­
cie, zespół ten zebrał już 
z pola 85o/o zbóż, z których 
Ustawiono 130 stert Dziel­
na grupa młodzieżowa wy­
konuje przy pracach żniw­

men mim csrsimza
Miesiąc czasu dzieli nas jeszcze od chwili rozpoczęcia 

tegorocznej kampanii cukrowniczej, do której w roku 
bieżącym przystąpi 76 cukrowni, podlegających Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu Cukrowniczego. W 
związku z bliskim terminem rozpoczęcia produkcji 
wszystkie cukrownie przeprowadzają obecnie grun­
towne remonty urządzeń fabrycznych tak, by z chwilą

rozpocząćdostaw pierwszych transportów buraków 
bez zwłoki przeróbkę.

Dzięki wielkim nakładom inwestycyjnym 
cym 1.750 mil. zł, cukrownie w bieżącej

wynoszą- 
kampanii

będą mogły zarówno zwiększyć swą produkcję, jak 
również i przyspieszyć ją. Poważną rolę odegra we 
wzroście tegorocznej' produkcji obserwowany dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy.

Następstwem wzrostu zdolności produkcyjnych no­
wych cukrowni oraz dalszego rozwoju ruchu współza­
wodnictwa pracy plan produkcji na r. b, przewiduje 
Wytworzenie 735 tys. ton cukru. Z ilości tej okofh 37% 
wyprodukują cukrownie, znajdujące się na terach 
województw zachodnich.

Zwiększenie produkcji cukru uzyskamy w oparciu 
o zwiększenie dostawy buraka cukrowego, którego 
obszar uprawy wzrósł w r. b. do wysokości około 257 
tys. ha. Zbiór buraków na tych obszarach przy prze­
ciętnych warunkach klimatycznych winien wynieść 
około 5.140 tys. ton. Oczywiście ilość ta może ulec 
zmianom, zależnie od panujących w końcowym okre­
sie wegetacyjnym warunków klimatycznych, wpływa­
jących bezpośrednio na wydajność z jednego hektara 
Jednak jak dotychczas, zbiory buraków zapowiadają 
się dobrze i należy się liczyć z przekroczeniem prze­
widywanej ogólnej ilości zebranych buraków, co bez­
pośrednio przyczyni się do zwiększenia projektowanej 
Hości produkcji cukru.

Wykonanie w pełni, w czasie nadchodzącej kampa 
nii, planowanej produkcji pozwoli’ nam nie tylko na 
zwiększenie spożycia wewnętrznego, ale również da 
duże nadwyżki eksportowe, które znajdują chętnych 
nabywców na rynkach zagranicznych.

nych do 172°/o normy dzien­
nie. Poważny rekord osiąg­
nęli robotnicy maj. Graży­
na (zespół Racot), wyrabia­
jąc dziennie do 190°/« nor­
my. Pracownicy Państwo­
wej Stadniny Koni w Raco- 
ciecie zobowiązali się poza 
normalną pracą dzienną 
pracować bezpłatnie poza- 
godzinowo i ustawić aż do 
zakończenia żniw 10 stert 
zboża — po 70 wozów 
żniwnych na każdą stertę.

Sprawa wzorowej orga­
nizacji akcji żniwnej jest 
wynikiem zgodnej współ­
pracy robotników bezpar­
tyjnych, podstawowych or­
ganizacji PZPR i admini­
stracji zespołu, które przy­
jęły na siebie całą odpo-
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II ABC Nr 212(225)Niedziele, 7 sierpnia 1949 r.

RADA MINISTRÓW i RADA PAŃSTWA UCHWALIŁY 
i i i i • ■ r • • • •

WARSZAWA. Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 5 sierp­
nia br. uchwaliła dekret o ochro nie wolności sumienia i wyzna­
nia. Pełny tekst dekretu podajemy niżej:

Na podstawie art. 4 ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych organówRze. 
czypospolitej Polski.ej i z ustawy z dnia 2 lipce 1949 r. o upo­
ważnieniu rządu do wydawania dekretów mocą ustawy (Dz. U. 
R. P. nr 41 poz, 302) Rada Ministrów postanawia a Rada Pań-
stwa zatjvierdza, co następuje:

wiedzialność za terminowe 
wykonanie powziętych zo­
bowiązań.

Wysokie premie 
dla dzielnych robolników
Według nadesłanego nam 

meldunku, robotnicy P.G.R, 
Łagiewniki w pow\ kroto­
szyńskim, skosili do dnia 
3. 8. około 8O°/o zbóż i z tej 
sumy zwieźli 55°/o. Na wez­
wanie robotników z Racotu, 
robotnicy z Łagiewnik po­
stanowili zakończyć żniwa 
do dnia 10 sierpnia.

W pracach żniwnych wy­
różnili się luzak Michał Ula- 
towrki, fornal Antoni Di- 
trych i robotnica Leokadia 
Orzechowska. Dzielni ro­
botnicy otrzymali premię 
od 8000 do 10 000 zł.

Ch'op: spółdzielni produk­
cyjnej kończą już żn-wo
Chłopi Rolniczego Zespo­

łu Spółdzielczego Łukasze- 
wo, powiat Krotoszyn, u- 
kończyli zwożenie żyta i 
jęczmienia jarego. W bież, 
tygodniu zwieziony będzie 
owies i pszenica. Tym sa­
mym chłopi łukaszewscy 
podciągnęli się do rolników 
przodujących w sprawnym 
zakończeniu żniw. Trzeba 
nadmienić, że położone na 
skutek deszczów żyto mu- 
sieli chłopi kosić ręczr/.. 
Urodzaj dobry. Według 
przeprowadzonych omłotów 
p.zec’;tny zbiór żyta z 1 ha 
v osi 26 kwintali.

MŁODZIEŻ 
czechosłowacka 

nad Bałtykiem
SZCZECIN Do Szczeci­

na przybyła 100 osobowa 
wycieczka dziewcząt z 
Czechosłowacji. Na dwor­
cu w Szczecinie wyciecz­
kę powitali przedstawicie 
le partii, Kuratorium 
Szkolnego oraz organiza­
cji młodzieżowych.

Po krótkim pobycie w 
Szczecinie, młodzież cze 
chosłowacka wyjechała sa­
mochodami aad morze, do 
Niechorza, gdzie spędzi 
wakacje.

Art. 1
Rzeczpospolita Polska poręcza 

wszystkim obywatelom wolność 
sumienia i wyznania.

Art. 2
Kto ogranicza obywatela w je­

go prawach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, 
przekonania religijne lub bez­
wyznaniowość — podlega karze 
więzienia do lat pięciu.

Art. 3
Kto w jakikolwiek sposób 

zmusza inną osobę do udziału 
w czynnościach lub obrzędach 
religijnych albo ją od tego u- 
działu bezprawnie powstrzymu­
je — podlega karze więzienia 
do lat pięciu.

art. 4
Kto nadużywa wolności wy­

znania, odmawiając udostępnie­
nia obrzędu lub czynności reli­
gijnej z powodu działalności lub 
poglądów politycznych, społecz­
nych albo naukowych — podle­
ga karze więzienia do lat pięciu.

Art. 5
Kto obraża uczucia religijne, 

znieważając publicznie przed­
miot czci religijnej lub miejsce 
przeznaczone do wykonywaniauv wytumywama rai. 1. lladUZywa WO1I1O 
obrzędów religijnych — podle- ści wyznania i sumienia w ce- 
ga karze więzienia do lat pięciu, I lach wrogich ustrojowi Rzeczy-

SKAZAME KSIĘBZ1 
za odmowę bsiuo reiMych ze kima doi*ziM

PRAGA (PAP) Ksiądz 
Alois Fajstl odmówił udzie 
lenia sakramentów 67-let- 
niej żonie rolnika Zofii Pa- 
clikowej, która zachorowa 
ła ciężko na zapalenie 
płuc. Fajstl oświadczył 
chorej, że nie udzieli jej 
sakramentów, ponieważ 
jest ona członkinią Czecho 
słowackiej Partii Komuni­
stycznej.

Zofia Paclikowa, dzięki 
staraniom lekarskim, wró­
ciła do zdrowia. Ksiądz 
Fajstl został aresztowany

Warszawskie murarki przy pracy

Przy odbudowie Stolicy coraz • zęście) bitną udział kobiety. które stanęły do pracy z murarską kici 
nią w dłoni. Na zdjęciu murarki pracujące fnzy budowie osiedla robotniczego na Mirowie: Genowefa 

Michalik, Stanisława Kopietnicka i Kazimiera Malenda.

Art. 6
Kto publicznie nawołuje do 

waśni na tle religijnym albo je 
pochwala —podlega karze wię­
zienia do lat pięciu.

Art. 7
Par. 1. Kto publicznie lży, wy­

szydza lub poniża grupę ludno­
ści albo poszczególną osobę z 
powodu przynależności wyzna­
niowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości — podle­
ga karze więzienia do lat pięciu 
łub aresztu.

Far, 2. Tej samej karze podle­
ga, kto narusza nietykalność 
cielesną człowieka z powodu je­
go przynależności wyznaniowej, 
przekonań religijnych lub bez­
wyznaniowości.

par. 3. Kto dopuszcza się in­
nego czynu przestępnego skie­
rowanego pizeciwko grupie lud­
ności lub poszczególnej osobie 
z powodu przynależności wyzna­
niowej, przekonań religijnych 
łub bezwyznaniowości — podle­
ga karze więzienia.

Par. 4. Jeżeli z czynu określo­
nego wparagr.3 wynikła śmierć 
lub ciężkie uszkodzenie ciała al­
bo nastąpiło zakłócenie nor­
malnego biegu życia publiczne­
go lub zagrożenie bezpieczeń­
stwa powszechnego — sprawca 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat trzech lub do­
żywotnio albo karze śmierci.

Art. 8
Par. 1. Kto nadużywa wolno-

i postawiony przed sąd. 
W wyniku rozprawy ska­
zano go na 8 lat ciężkich 
robót za zdradę stanu. — 
Sąd w motywach podkre- 
ślił, 
w

że decyzja Watykanu 
sprawie ekskomuniki 

ma charakter polityczny a 
nie religijny. Decyzja ta
godzi w podstawy Repu­
bliki Czechosłowackiej, 
wobec czego ka^dy wypa 
dek odmowy usług religij­
nych ze względów poli­
tycznych traktowany jest 
jako zdrada stanu.

pospolitej Polskiej — podlega 
karze więzienia od lat trzech.

Par. 2. Kto czyni przygotowa­
nia do popełnienia przestępstwa 
określonego w par. 1 — podlega 
karze więzienia.

Art. 9
Kto nadużywając wolności 

wyznania w celu osiągnięcia ko­
rzyści osobistej, majątkowej lub 
innej, wyzyskuje łatwowierność 
ludzką przez szerzenie fałszy­
wych wiadomości lub wprowa­
dza w błąd inne osoby przez 
oszukańcze lub podstępne czyn­
ności — podlega karze więzie­
nia.

Art. 10
Kto bierze udział w porozu­

mieniu, mającym na celu popeł­
nienie przestępstwa określone­
go art. 3—9 albo świadomie 
uczestniczy w zbiegowisku pu­
blicznym, które wspólnymi siła­
mi dopuszcza się takiego prze­
stępstwa — pOidlega karze wię* 
zienia lub aresztu.

Art. 11
Kto wbrew swemu obowiąz­

kowi nie przeciwdziała popełnie­
niu przestępstwa określonego w 
art. 3—10 — podlega karze wię­
zienia do lat pięciu lub aresztu.

Art. 12
Kto w jakikolwiek sposób na­

wołuje lub zachęca do popeł­
nienia czynów określonych w 
art. 2—11, zaleca ich dokonanie 
lub je publicznie pochwala — 
podlega karze wiezienia.

Art. 13
W razie skazania za przestęp­

stwo przewidziane w niniejszym 
dekrecie sąd może orzeic utratę 
praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych.

Art. 14
W sprawach o przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie nfrdej* 
szym, właściwe są sądy apela­
cyjne.

Art. 15
Uchyla się moc prawną prze­

pisów kodeksu karnego z 1932 
r. i przepisów dekretu z dnia 
13 czerwca 1946 r. o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecz­
nych w okresie odbudowy pań­
stwa (Dz. U. R. P. nr 30 poz. 152) 
w zakresie unormowanym prze­
pisami niniejszego dekretu.

Art. 16
Wykonanie niniejszego de­

kretu porucza się ministrowi 
sprawiedliwości.

Art. 17
Dekret niniejszy wchodzi w 

życie z dniem ogłoszenia.



Rfrone Ł Kutner 81?

Rząd francuski 
ogranicza 
M pwim

PARYŻ (PAP). Ogłoszę 
no urzędowo, źe dostawa 
ęnergii elektrycznej dla za 
kładów przemysłowych 
zostaje ograniczona. W 
związku z tym robotnicy 
będą zatrudnieni jedynie 5 
dni w tygodniu, przy 
czym zarobki ich zostaną 
w odpowiednim stosunku 
zredukowane.

CGT ogłosiła komuni­
kat, protestujący przeciw­
ko polityce rządowej, o- 
graniczającej produkcję 
przemysłową i obniżającej 
zarobki robotników. Ko­
munikat stwierdza, źe 
przyczyną braku energ: 
elektrycznej jest fakt, źe 
rząd nie chce wykorzy­
stać i rozbudować elek­
trowni wodnych.

BRUKSELA (Telepress). 
Liczba bezrobotnych w 
Belgii przekroczyła już cy­
frę 300 000. Coraz to no­
we fabryki zostają zamk­
nięte z powodu braku za-
mówień - surowców. Ry­
nek wewnętrzny zalewany 
jest tandetą amerykańską. 
USA natomiast zacieśniają 
coraz bardziej swój pier­
ścień dookoła Belgii.

Fakty powyższe zmusiły 
nawet licznych polityków 
prawicowych do wysunię­
cia żądania zmiany orien­
tacji politycznej Belgii. 
Domagają się oni przede 
wszystkim zrzucenia krę­
pujących więzów, narzuco­
nych przez Wall Street i 
nawiązania stosunków han 
dlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demo­
kracji ludowej.

Pod naciskiem opinii pu­
blicznej, rząd belgijski po­
stanowił wysłać do Mo­
skwy delegację celem od­
nowienia traktatu handlo­
wego z ZSRR. Oficjalna 
agencja prasowa podała, 
że delegacja ta wyjedzie 
do Moskwy 15 sierpnia. 
Później nieco oświadczono, 
źe termin wyjazdu zastał 
odroczony na 15 września.

Góra Grammos będzie grobem dla nieprzyjaciela

Iłowa ofensywa wojsk Wortiili
napotyka na zdecydowany opór Armii Demokratycznej

SOFIA (PAP). < Rozgło­
śnia Wolnej Grecji poda­
je, źe przewidywana ofen­
sywa wojsk monarcho-fa- 
szystowskich w rejonie 
góry Grammos — rozpo­
częła się. Ataki piechoty 
i oddziałów pancernych, 
popierane przez lotnictwo, 
zostały poprzedzone og­
niem artyleryjskim. W to­
ku ciężkich walk wszyst­
kie ataki zostały odparte. 
Oddziały monarcho-faszy- 
stowskie poniosły wielkie 
straty, & mianowicie 220 
zabitych i około 600 ran­
nych. Nadto zniszczono 3 
czołgi i strącono jeden sa­
molot nieprzyjacielski.

Dowództwo wojsk demo­
kratycznych ogłosiło roz­
kaz do oddziałów walczą­
cych na górze Grammos. 
Rozkaz ten stwierdza, że

USA MIE pm™ Belgii 
zawrzeć irahlatu nandlawego z z s R R

Odroczenie wyjazdu de­
legacji belgijskiej nastą­
piło na skutek interwencji 
ambasady USA a. Bruk­
seli u kompetentnych czyn 
ników belgijskich.

Po cało) ocznym budzie robotnicy korzystają x zasłużonego odpoczynku na wczasach. Polska Lu­
dowa otwarła dla ludzi pracy sanatoria t piękne hotele, dawniej dostępne tylko dla bogaczy.

rząd faszystowski przy po­
mocy imperialistów anglo­
saskich znowu przystępuje 
do ofensywy na górę Gram 
mos, która będzie grobem 
dla nieprzyjaciela.

SOFIA (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że 
równolegle do operacji 
wojskowych w rejonie 
Grammos. gdzie oddziały 
ludowe odparły wszystkie 
atakj wojsk monarcho-fa- 
szystowskich — Armia 
Demokratyczna rozwija na 
tarcia w rozmaitych czę­
ściach Grecji.

W Tessalii jednostki 
pierwszej dywizji Armii 
Demokratycznej zaatako­

Dnia 5 sierpnia o godz. 5,30 zmarł w Poznaniu po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach

Jakub Przybylski 
Prezes Związku polaków w Niemczech Dzielnica III (Bochum) 

nieustraszony i wytrwały bojownik o polskość emigracji 
polskiej w Westfalii i Nadrenii, o utrzymanie łączności wy­
chodźstwa polskiego z Polską Ludową i powrót Polaków-emi­
grantów do Kraju, — więzień polityczny obozu koncentra­
cyjnego w Sachsenhausen.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Orderem Polonia 
Restit-uta II klasy, Odznaką 25-lecia Związku Polaków 
w Niemczech, Odznaką Honorową I-stopnia Zjedn. Polskich 
Związków Śpiewaczych i inn.

W Zmarłym traci emigracja polska na Obczyźnie swego 
opiekuna i wielkiego Polaka — patriotę, a nasza organizacja 
długoletniego i oddanego przyjaciela.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
Polski Związek Zachodni

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia o godz. 17 z kościoła 
Zmartwychwstańców na cmentarz Parafii Bożego Ciała. 1115

wały siły nieprzyjacielskie 
w pobliżu Megalorriso oraz 
Kardica. Inne oddziały 
uderzyły na kolumnę nie­
przyjacielską w rejonie 
Hassia. Wojska monarcho- 
faszystowskie odniosły po­
ważne straty.

W Rumelii jednostki dru 
giej dywizji Armii Demo 
kratycznej wkroczyły d> 
miejscowości Ano-Agoria- 
ni.

Na Peloponezie jednostki 
trzeciej dywizji Armii De­
mokratycznej znienacka 
udenyły na ważną bazę 
nieprzyjacielską w Agrb 
da. Nieprzyjaciel poniós. 
ciężkie straty i wycofał się 
? miejscowości Karkali.

I ♦ W Nowym Jorku u- 
l tworzono z polecenia gu- 
i bernatora Deveya komi- 
| się, której celem jest 
i rozpatrzenie zarządzeń, 
i koniecznych w razie 
> dalszego pogłębienia się 
i kryzysu i wzrostu bez- 
| rcbocia.
I Truman domaęa się 

jednak od Kongresu 
j 145G milionów dolarów 
ii na ..dozbrojenie Euro- 

py zachodnie?*. Jakaś 
; ,,wojsnka‘‘ w Europie. 
; a interesy kapitalistów 

amerykańskich zaraz 
sz'.vb-y lepiej...

Całe dla nich nieszcze- 
! kie. źe ludy europej- 
■ skie które dwa razy 

•1 się sparzy ? dmuchaii 
1 obecnie nawet na ..zim- 
? na wojnę**!

i|\ * Statystyka Instytn- 
h tu Centralnego w Rzy­

mie wykazuje, źe już 
w ub roku 3 miliony 
564 tysięcy osób było 
na terenie Wioch zapi­
sanych na listach ludzi, 
pozbawionych jakiego­
kolwiek dochodu.

0 Włoszech twierdzo­
no dawniej źe s$ .kra­
jem żebraków *. Amery­
kański plan Marshalla 
powoduje, źe dawne, ko- 
ioryzowane opisy obcych 
podróżników po W 
szech. odpowiadała obec­
nie rzeczywistości.

* W senacie amery­
kańskim. podczas dys­
kusji nad paktem atlan- 

tvckim. senator Jenner 
oświadczy!: ..Można ku­
pić rządy — nie można 
kupić narodów!*4

Premierzy Attlee. Que- 
uille de Gasperi i inni

5 lat ukrywał się na stanowisku proboszcza

hwowski zbrodniarz iu sutannie
Proboszczem parafii Wtel 

no, w pow. bydgoskim 
był ks. Aleksander Brzą­
kała, którego kazania wy­
głaszane z ambony . pełne 
były jadu i nienawiści do 
Polski Ludowej.

Nic w tym dziwnego, że 
ks. Brząkała z taką pasją 
występował przeciwko na­
szej Ojczyźnie. Jak się o- 
kazało miał on bowiem na 
swym sumieniu ciężkie 
przestępstwa wobec naro­
du polskiego z okresu oku­
pacji hitlerowskiej. Prze­
bywając w powiecie tu­
cholskim pełnił on obo­
wiązki treuhaendera na 
gminę Bagiennice, będąc 
prawą ręką Amtskomissara 
Radkego, wiernie wyko­
nując wszystkie jego dy­
rektywy i zlecenia.

Brał czynny udział 
w pomocniczych forma-

i--------------

500 los. inamK maci Berlin zach. 
na utrzymanie zbrodn arzy wojennych
w luksusowym

BERLIN (Telepress)
Członkowie zachodnio- 
berlifiskiego magistratu 
przestraszeni widmem 
bankructwa, co do które­
go nie ma wątpliwości na­
wet „burmistrz/* Reuter, 

^składają obecnie niedys­
kretne wypowiedzi, tłuma 
czące powód katastrofal­
nej sytuacji administracr 
miejskiej w zachodniej czę 
ści miasta.

Tak np. jeden z bliskich 
współpracowników Reute­
ra, dr Otto Suhr, uskarża 
się ostatnio na nadzwy- 

,,demokraci*4 pow im i 
sobie to powiedzenie dać 

oprawić w ramki 1 po­
wiesić w swoich gabine­
tach Lepszego dyplomu 
nie mogą otrzymać od 
swoich taperlaihtyez- 
nych mistrzów zza 0- 
ceanu.

* USA unikneh wiel­
kiego niebezpieczeństwa. 
Oto w łonie rządu zna- 
lasio si^ kilku ministrów, 
którzy byli gotowi wy­
dać Anglii tajemnice 
bomby atomowej.

Sztab amerykański Je­
dnak czuwa! Postano­
wiono więc ostatecznie, 
że Anglii można co naj: 
wyżej wydać kilka goto­
wych bomb.

A poza tym ..przyjaźń 
anglo-amerykańska“ jest 
jak najlepsza...

cjach policji niemieckiej 
(Landwache), uczestnicząc 
z bronią w ręku w licznych 
obławach, na partyzantów, 
ukrywających się w la­
sach tucholskich oraz w 
wysiedlaniu Polaków do 
GG, zabezpieczając ich go­
spodarstwa do chwili przy* 
bycia kolonistów niemiec­
kich.

Ks. Brząkała znany byl 
ze swej służalczości wobec 
władz niemieckich. Mówił 
on wyłącznie w języku nie­
mieckim, witając się pod­
noszeniem ręki: „Heli Hi- 
tler!“

Na polecenie prokurato­
ra Sądu Apelacyjnego W 
Bydgoszczy ks. Brząkała 
został aresztowany. Wkrót­
ce stanie on przed trybu­
nałem, odpowiadając za 
swe zbrodnie wobec Oj czy 
zny i narodu polskiego.

więzieniu
czaj wysokie koszty utrzY 
mania byłego zastępcy 
Hitlera, zbrodniarza wo­
jennego, Rudolfa Hessa i 
sześciu wybitnych przy­
wódców nazistowskich, 
skazanych przez sąd W 
Norymberdze i przebywa­
jących obecnie w luksuso­
wym więzieniu.

Suhr dodał również, źe 
utrzymanie 7 wybitnych 
zbrodniarzy hitlerowskich 
kosztuje Berlin więcej, a- 
niźeli utrzymanie całego 
magistratu.

Jednym z czołowych zadań Planu Sześcio­
letniego winno być stworzenie wielkiego 

i nowoczesnego przemysłu chemicznego. 
Średni wskaźnik wzrostu dla tego przemysłu 
winien wynieść 290 proc, do 300 proc, w 
stosunku do 1949 r “ stwierdzają wytyczne 
Planu Sześcioletniego uchwalone przez I 
Kongres PZPR.

Wicepremier Minc w swym referacie kon­
gresowym oświadczył źe przemysł ten wi­
nien stać się w przyszłości, obok węgla, dru­
gim narodowym przemysłem polskim".

Czym należy tłumaczvć, źe przemysł che­
miczny ma ulec tak wielkiej rozbudowie?

Otóż, po pierwsze, ma on w Polsce ko­
rzystne warunki surowcowe w postaci węgla 
kamiennego I brunatnego, soli kamiennej 
1 potasowej wapienia 4td

Powtóre, produkty chemiczne są ważnym 
surowcem większości innych przemysłów, 
których rozwój zależy w nowaźnym stopniu 
od zwiększenia dostaw produktów chemii.

Wreszcie trzecim czynnikiem iest stały roz­
wój zastosowań produkcji chemicznej w ty­
ciu codziennym.

Zaopatrzenie Innych przemysłów w pół­
fabrykaty i surowce chemiczne, pochłania 
więcej, niż dwie trzecie ©redukcji przemy­
słu chemicznego Ponadto wyroby chemicz­
ne coraz liczniej 1 coraz rozmaiciej wzboga­
cają nasze życie codzienne.

Dziś, inaczej niż przed kilkunastu laty, 
produkty chemii są podstawowymi surowca­
mi nasze^ odzieży (włókno syntetyczne, gu­
ma nylon steelon itd). Coraz więcej sprzę-

Z ZADAŃ PLANU 6-LETNIEGO
(Wielka chemia w planie sześcioletnim)

tów. towarzyszących nam w pracy i w domu 
— to wyroby z mas plastycznych. Skala za­
stosowań chemii w produkcji rozszerza się 
a wyroby przemysłu chemicznego zdobywają 
sobie i zdobywać będą coraz nowe dziedziny 
wypierając materiały tradycyjne. Tak np 
w stolarstwie meblowym 1 budowlanym two­
rzywa syntetyczne w znacznym stopniu za­
stąpić mogą drzewo. W elektrotechnice gazy 
szlachetne pozwalają stosować nowe, oszczę­
dniejsze oświetlenie fluorescencyjne Itd.

Przemysł chemiczny Iest więc przemy­
słem przyszłości. Jego rozwój szczególnie 
wyraźnie wiąźe się i postępem technicz­
nym- t

W przemyśle chemicznym nieorganicznym 
Plan Sześcioletni wysuwa na pierwsze miej­
sce produkcje kwasu siarkowego 1 sody. 
Kwas siarkowy, tó do niedawna deficytowy 
artykuł Ale plan przewiduje nie tylko ilo- . 
ściowy wzrost produkcji, lecz również zmia­
nę metod wytwarzania Podstawowym su­
rowcem przy wyrobie kwasu siarkowego były 
importowane piryty Zadaniem planu jest 
oparcie produkcji o surowiec krajowy: an­
hydryt i gips. W tym celu powstanie fabry­
ka. której urządzenia otrzymamy z ZSRR- 
Będzie to pierwsza w Polsce, a Piąta na 

świecie wytwórnia, produkująca kwas siar­
kowy nowoczesną metodą.

Również projektowany wzrost produkcji 
sody opierać się będzie głównie o nowe 
wielkie zakłady wytwórcze których urządze­
nie otrzymać mamy z ZSRR.

Chemia musi współtworzyć 1 współtworzy 
głównie obok przemysłu metalowego tech- 
liczne warunki rozwoju rolnictwa. Stąd 
wzrost wytwórczości nawozów sztucznych. 
Ho parę cyfr znamiennych dla tego wzrostu* 
v 1955 r. produkować będziemy saletry wap- 
Uowej prawie dziesięciokrotnie więcejniż 
Izlsiaj, supertomasyny zaś czterokrotnie wię- 
'ej; ogólnie biorąc zarówno produkcja związ­
ków azotowych, jak 1 fosforowych wzrośnie 
trzykrotnie.

W przemyśle chemicznym organicznym 
najpoważniejsze zadanie — to uruchomienie 
produkcji opartej na tzw syntezie organicz­
nej. Ten skomplikowany proces łączy licz­
ne zakłady wytwórcze i daje gospodarce 
narodowej szeroki wachlarz wyrobów, po­
cząwszy od benzyny syntetycznej i kauczu­
ku, kończąc na masach plastycznych, żywi­
cach syntetycznych barwnikach j wyrobach 
farmaceutycznych. Podstawowym surowcem 
jest w tym dziale produkcji węgiel. Dwa 

wielkie kombinaty, powstające w ciągu sze­
ściolecia. zaopatrzą szereg działów specjal­
nych przemysłu chemicznego w podstawowe 
surowce. Do działów tych należy farmaceu­
tyka. dla której plan przewiduje sześciokrot­
ny rozwój produkcji, fabrykacja włókien 
sztucznych, produkcja barwników i lakierów. 
Wszystkie te działy chemii nie tylko rozwiną 
się pod względem ilościowym, ale nadto 
przejdą na nowe postępowe metody produk­
cji oraz dadzą nowe w Polsce, niewytwarza* 
ne dotychczas wyroby, jak barwniki światło* 
trwałe czy zasadowe, lakiery wysokiej jako­
ści z lekarstw — w penicylinę i streptomy­
cynę. syntezy hormonów i witamin itd- Rów­
nież przemysł gumowy będzie zawdzięczać 
swój rozwój zakładom syntezy organicznej- 
Wskaźnikiem tego rozwoju jest projektowa­
ny ponad czterokrotny wzrost produkcji 
opon i dętek oraz suma 10 mil. par obuwi* 
gumowego rocznie.

W końcu sześciolecia przemysł chemiczny 
winien dać ponad trzykroć większa wartość 
produkcji, niż daje w toku bieżącym. Ilość 
zatrudnionych w tym przemyśle podwoi sią* 
a wydajność pracy zwiększy się więcej, 
o połowę. Ten wzrost wydajności wyniknie 
nie tylko 7 lepszej organizacji pracy., lecz też 
i ze stosowania nowej wydajniejszej techni­
ki. której ogniskami będą urządzenia sze­
ściu -wielkich fabryk chemicznych, dostar­
czone nam w ciągu sześciolecia przez Zwią­
zek Radziecki.

Józef Sworaeń
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w ramach planu 6-lełniego w województwie poznańskim
Poznańskiej Dyrekcji Przemysłu 

Miejscowego podlega 50 zakładów 
wytwórczych, w tym 16 zakładów 
branży metalowej, 10 drzewnej, 6 
włókienniczej, 9 chemicznej, 8 
mineralnej, 1 papierniczej. Zakła­
dy te zatrudniają przeszło 5.200 
pracowników. Fakt, że w r. 1945 
w przedsiębiorstwach DPM, praco 
Wało tylko 2.900 osób, świadczy o 
szybkim rozwoju naszego przemy­
słu miejscowego

Liczba zatrudnionych wzrośnie 
znacznie w bieżącym roku. Nieza­
leżnie od rozbudowy istniejących 
placówek powstanie cały szereg 
nowych zakładów i fabr k. I tak 
plan Dyrekcji DPM przewiduje 
uruchomienie w najbliższym cza­
sie fabryki sztucznego szelaku, fa­
bryki mas plastycznych i wiecz­
nych piór, fabryki wyrobów kor­
kowych, rozbudowanie fabryki 
ostrzy do golenia, uruchomienie 
ośrodka remontu obrabiarek, uru­
chomienie produkcji sprzętu prze 
ciwpożarowego, powiększenie pro 
dukcji części dla Cegielskiego, 
zwiększenie produkcji dętek sa­
mochodowych, zabawek drewnia­
nych na eksport, lodówek elek­
trycznych. zabawek metalowych — 
mechanicznych i bakelitowych, 
Wyrobów i zabawek celuloidowych 
i in. Projektuje się m. in. wypro­
dukowanie 50 ciągników ogrodo­
wych, uruchomienie produkcji czę 
ści tłoczonych jak tabliczek samo­
chodowych itd.

W r. 1948 Dyrekcja dyspono­
wała kredytem w wysokości 49 
mil. zł., który wykorzystano w 
100 proc. W roku bieżącym prze­
znaczono na inwestycje 180 m’1io- 
nów złotych. Dzięki przeprowa. 
dzonej planowej akcji oszczędnoś­
ciowej w 1 kwartale br. zaoszczę­
dzono 40 mil.

AV coraz to nowych zakładach 
DPM wprowadza się współzawod­
nictwo. Wyróżniający sie pracowni 
cy wysuwani są na kierownicze 
stanowiska W ciągu roku awanso 
wało 22 robotników.

W myśl ostatniej uchwały Ko. 
mitetu Ekonomicznego Rady Mini 
strów realizującej sprawy wytwór-

czości i Zbytu cała produkcja D. | Dla ułatwknia wykonania tvch ' bieżących zagadnień produktyj-
P. M. będzie sprzedawana Centra za4ań przemysł miejscowy będzie 
lom Handlowym po cenach kalku J -
lacyjnych Uchwała określa do­
kładnie zadania przemysłu miej­
scowego w planie 6-1 et nim. Do za 
dań tych należy: uzupełnienie pro 
dukcji przemysłu kluczowego, wy 
korzystanie surowca miejscowego 
i surowca niewykorzystanego przez 
przemysł kluczowy, produkcja pół 
fabrykatów i fabrykatów z szybko 
psujących się surowców, zatrud­
nienie kobiet, inwalidów, zdemo­
bilizowanych, zaspakajanie potrzeb 
rynku miejscowego.

; zreorganizowany. Jeszcze w bieżą- 
; cym roku Dyrekcja zostanie po­
dzielona na 2 działy, metalowy i 
ogólnobranżowy. W planie sześcio 
letnim DPM kierować będzie 140 
zakładami.

W tych dniach w Dyrekcji Plze 
mvsłu Miejscowego w Poznaniu 
odbyła się odprawa kierowników 
i inżynierów zakładów i fabryk 
DPM. Na odprawie omówiono naj

nych. Zebrani podjęli ważne 
udiwały, których wykonanie umo­
żliwi zrealizowanie a nawet prze, 
kroczenie planu na rok 1949. M. 
in. postanowiono zlikwidować 
wszelkiego rodzaju postoje, racjo-
ualnie wykorzystywać park maszy
nowy, wzmóc dyscyplinę pracy, 
jeszcze bardziej spopularyzować 
ruch racjonalizatorski i współza-* 
wodnictwo, wzmóc dozór technicz 
ny nad urządzeniami zakładów
oraz wzmóc akcję oszczędnościową

bliższe wdania stojące przed prze- i k^dąc szczególny nacisk na nale- 
mysłem miejscowym, oraz szereg jżytc wykorzystanie odpadków.

Umiejętne przechowywanie
ziarna zbożowego

Po zakończeniu żniw 
przystąpią chłopi do omlo- 
tć , by przygotować nowe 
ziarno do siewu jesiennego. 
Gospodarstwa, które mają 
własne stodoły, dokonują 
omłotów w miarę potrzeby. 
Natomiast gospodarstwa bez
stodół młócą zwykle
całe sterty i ziarno prze­
chowują na śpichlerzach lub

znać,
Trzeba przy-

ze na
przechowywanie

prawidłowe 
: .zboża

chłopi mało zwracają uwa­
gi, dzięki czemu ponoszą 
duże straty wskutek zatęch­
nięcia lub spleśnienia ziar­
na. bądź też dopuszczają do 
rozmnożenia się szkodni- 
k'w, niszczących zboże.

Pierwszą 
związaną z 
ziarna jest 
miejsca do

czynnością, 
przechowaniem 
przygotowanie 
zmagazynowa-

l^amzycial z Wągrowcal
kawalerem orderu „Sztandaru Pracy“

— Chciałabym mówić z tow. ' sem powiatowego oddziału Zwiąi- 
Szulcem. । ku Nauczycielstwa Polskiego, człon-

Pochylony nad gazetką ścienną kiem Zarządu Miejskiego i Powia- 
na korytarzu w szkole w Wągrów- touwj Rady Związków Zawodo- 
cu mężczyzna podnosi się. jwych.

— To właśnie ja. Proszę?
7a, chwilę tow. Franciszek Szulc, 

kierownik szkoły podstawowej nr 1 
w Wągrowcu opowiada mi o sobie 
i swojej piacy. A nia jej niemało. 
Syn górnika, który stracił życie na 
skutek porażeń, odniesionych pod-
czas katastrofy 
we Francji, tow

w kopalni węgla

— Jak łączycie, Towarzyszu, te 
wszystkie zajęcia z pracą w szkole?

— Mam bardzo dużo pracy, ale 
daję sobie radę. Szkoła nie cierpi 
z powodu moich zajęć pozaszkol­
nych. Nie. chciałbym się chwalić, 
lecz muszę to poprzeć dowodem: 
podczas wizytacji z Kuratorium —

Szulc umie pra- moja klasa została uznana za wzo-
cować. Najlepszym tego dowodem rową, tak pod względem poziomu 
jest fakt, że został przez Kurato- nauki, jak i wychowania.
rium Okręgu Poznańskiego uzna- | — A co robień teraz w szkole?
ny za przodownika w pracy kultu- przecież są wakacje.

j — Jestem kierownikiem kolonii 
dla dzieci polskich z Francji.

raln o-oświa towej.
W okresie od 1945 roku do

chwili obecnej zorganizował on Mieszkają one właśnie w tej szko-
trzy szkoły: — jedną w Skokach, 
gdzie uczył po powrocie z niemiec- j

le, więc jestem z nimi.
Tow. Szulc, to człoudek pracy.

nia. W miejscu tym należy 
wymieść wszystkie kąty, o- 
czyścić z kurzu i pajęczyn, 
pozalepiać wszystkie szcze­
liny, by nie dopuścić do za­
gnieżdżenia się szkodników 
i po dłuższym przewietrze­
niu można dopiero zsypy­
wać zboże.

Ziarno po omlode wsy­
pane do Spichlerza lub na 
strychu wymaga, o ile ma 
dłużej leżeć — umiejętnej 
pielęgnacji, gdyż pod wpły­
wem ciepła i wilgoci powie­
trza, podlega różnym prze­
mianom. Jest ono żywą czę­
ścią rośliny i chociaż od 
niej oddzielone, to jednak w 
dalszym ciągu trwa w nim 
życie i nieumiejętnie prze­
chowywane szynko kiełku­
je. Dlatego też świeżo o- 
młócone ziarno nie wolne 
zsypywać w wysokie kupy,

lecz rozłożyć na cienkie 
warstwy, grubości około 30 
cni i często szuflować.

Najlepiej przechowuje się 
ziarno w miejscach prze­
wiewnych i suchych. Jed­
nym z najgroźniejszych 
szkodników niszczących 
przechowywane ziarno jest 
wołek zbożowy. Jest to ma­
ły, około 4 milimetry dłu­
gości chrząszczyk, z długą 
ryjkowatą głową. Gnieździ 
się w szczelinach podłogi i 
ścianach. Samica wołka 
składa pareset jajek, po je­
dnym do każdego ziarna, 
które zjadane jest przez 
wylęgające się liszki.

Wołek zbożowy rozmna­
ża się bardzo szybko i czy­
ni poważne szkody w ziar­
nie. Najlepszym sposobem 
zapobiegania pojawienia się 
wołków, to wzorowa czy­
stość w Spichlerzu, częste 
szuflowanie i młynkowanie
zboża. B

mi Sczernię
i znamienne przemówienie

Właściwie należy zacząć od 
przemówienia. Mamy na my. 
śli przemówienie jakie ostat­
nio papież wygłosił do Niem­
ców w ich języku ojczystym. 
W przemówieniu tym papież 
użył takich wyrazów i takich 
określeń, jak gdyby to Niem­
com działa się szczególna 
krzywda, podczas kiedy los 
ich nie jest wcale gorszy od 
losu wielu narodów, które w 
większym jeszcze znoju i tru­
dzie muszą odbudować swe kra 
je, zniszczone przez hitleryzm.

Przemówienie zawierało 
także zwroty które skierowa-

były przeciwko 
granicy zachodniej, 
zresztą po znanej w 
rze linii politycznej 
nu. Jak wiadomo

polskiej 
co szło 
tej mie- 
Watyka- 
Watykan

dotychczas nie mianował bi­
skupów polskich dla naszych 
Ziem Zachodnich a jedynie 
„administratorów apostol­
skich". Nie mylą się więc 
neohitlerowcy. którzy na swo* 
te „wotańską" twarz nakła­
dają obecnie kapucę katolic* 
ką. kiedy także i ostatnie 
Przemówienie papieża uważa­
ją za zachętę do podtrzymy­
wania w Niemczech ducha od 
wetu i tendencji rewizjoni­
stycznych.

Nawet jednak Watykan nie 
zdoła zmienić dat historycz­
nych. I nawet w Watykanie 
wiedzą, że nim Niemcy znale­
źli się w przykrym dla nich 
Co prawda lecz spowodowa­
nym przez nich samych obec­
nym położeniu, naród pol­
ski. o którym sam Watykan 
twierdzi, iż jest w większości 
katolicki, przeżywał lata nie 
„Przykrego położenia" a praw 
^ziwej martyrologii.

I oto dochodzimy do faktu 
Wymownego milczenia papie­
skiego...

Sprawa ta poruszana już. 
feyła kilkakrotnie w opinii 
Polskiej, znajdując odpowied­
nie krytyczne naświetlenie. 
Krytykę tę usiłowano jednak 
osłabić twierdzeniem, jakoby 
„wówczas Watykan nie był 
poinformowany o rzeczywistym

położeniu w Polsce". Jest to 
twierdzenie dia tub propa­
gandowych Watykanu wielce 
wygodne, nie wytrzymuje jed 
nak prawdy!

Do licznych dowodów, wy­
kazujących istotny stan rze­
czy. dodajmy dziś jeszcze je­
den i to dowód „z tamtej 
strony bariery".

W połowie 1942 roku uka­
zała się w Londvnie książka 
pt. „Rząd 1 Rada Narodowa 
R. P.‘\ której autorem był 
członek Rady i znany poli­
tyczny działacz katolicki Mi­
chał Kwiatkowski. obecnie 
główna podpora obozu kato­
lickiego w łonie londyńskiej 
emigracji politycznej. W roz­
dziale „Kościół katolicki a 
sprawa polska", w którym u- 
siłował możliwie korzystnie 
przedstawić stosunek Waty­
kanu do narodu polskiego, 
autor pisał m. in :

— „Ks. kardynał Hlonfl. 
prymas Polski, złożył Ojcu 
Świętemu Piusowi XII dwa 
obszerne sprawozdania udo­
kumentowane o prześladowa­
niach kościoła katolickiego 
przez Niemców na okupowa­
nych ziemiach polskich. Do­
datkowy raport złożył póź­
niej ks prałat Kaczyński".

I co było wynikiem tych 
.obszernych i udokumentowa­
nych sprawozdań?" Otóż sam 
autor nic innego nie może 
przytoczyć jak tylko fakt kil­
ku wiadomości na ten temat 
w Radio Watykańskim w 
styczniu 1 listopadzie 1940 
roku..

Tylko tyle do połowy 1942 
roku, w którym książka ta 
była pisana!

Z innej strony wiadomo, źe 
odnośne audycje ograniczyły 
się do podania Jedvnie wia­
domości o barbarzyńskim po­
stępowaniu Niemców, bez rzu­
cenia na nich jakichkolwiek 
gromów, którymi Watykan 
tak doskonale umie się po­
sługiwać. kiedy w grę wcho­
dzą... Jego interesy. A prze­
cież prześladowania trwały

cały rok 1941, 1942 — aby po­
zostać w okresie omawianym 
przez wspomnianą książkę.

Audycje Radia Watykań­
skiego nie mą ją poza tym 
żadnego oficjalnego charak­
teru. podobnie jak opinie wy­
powiadane na łamach dzien­
nika watykańskiego „Osser- 
yatore Romano". Taki oficjal­
ny charakter posiadają nato­
miast wypowiedzi papieża 
A tych wypowiedzi nie było!

Natomiast kilka takich ofi­
cjalnych wypowiedzi papieża 
było już po wojnie, kiedy 
chodzi o. •. Niemców. Czyż 
więc tamto milczenie nie 
jest wymowne, a dzisiej­
sze wypowiedzi nie są wielce 
znamienne?

kiego obozu jeńców wojennych i Poświęca jej każdą chwile dnia, 
dwie w Wągrowcu. Iżyfe nią. JF uznaniu za jego o-

Tow. Szulc, oprócz tego, że jest fiarną pracę oświatową i społecz- 
kierowniktem i że uczy, obejmuje ną Rząd nasz odznaczył go ordę- 
też i inne stanowiska. Jest preze-\rem „Sztandaru Pracy^. (tj

List z Warszawy

Kiedy więc obecnie Waty­
kan rzuca anatemę na wszy­
stkich, którzy biorą udział w 
stwarzaniu warunków w Pol­
sce Ludowe), aby nigdy wię­
cej nie mogły się powtórzyć 
owe tragiczne chwile dla na­
rodu polskiego nikt w spo­
łeczeństwie polskim zarówno 
wierzący jak i niewierzący, 
nie może w tym widzieć rze­
komej troski Watykanu o 
sprawy religijne, którym nic 
nie zagraża. Natomiast także 
i wierzący Polak widzi w 
uchwale Watykanu nic wię­
cej. jak dalszy ciąg owej po­
lityki, którą umie tak wy­
mownie milczeć 1 tak zna­
miennie przemawiać!..

F. M.

Wczasowicze — ci, którzy 
wrócili do Warszawy i ci, 
którzy dopiero się z niej 
wybierają na wypoczynek 
— narzekają, że pogoda 
,,niebardzo“... zarówno tam, 
gdzie byli, lub tam, gdzie się 
wybierają. Bo w samej sto­
licy przelotne deszcze, jakie 
popadują niemal codziennie, 
nikogo tak bardzo znów nie 
martwią. Deszcze wyręcza 
skutecznie ZOM w podlewa­
niu ulic, a w odgruzowują­
cej się i budującej szybko 
stolicy pyłu nie brak.

Korzystając ze zmniej­
szonego letniego ruchu — 
wiele warszawskich ulic 
poddanych zostało zabiegom 
„kosmetycznym" poszerze­
nia, przebudowy jezdni itp. 
Wysłużony most Poniatow­
skiego otrzymuje nową na­
wierzchnię, buduje się ulica 
Krucza, na Nowym Świecie 
skasowane zostają szyny 
tramwajowe, jako zbędne 
przy komunikacji autobuso­
wej Przy wszystkich tych 
pracach zatrudnione są rów­
nież brygady młodzieży S. P., 
stacjonujące na forcie Trau­
gutta. Kiedy co rano kolum­
ny junaków i junaczek ze 
śpiewem dziarsko maszerują 
ulicami stolicy do swych 
miejsc pracy — nie sposób 
nie uśmiechnąć się do nich 
serdecznie i ciepło. Pracują 
z takim zapałem i tyle wy­
siłku kładą w upiększeni® 
stolicy!

„Noc dowódcy" - 
G. Bieriozko

Wydawnictwo Prasa Wojskowa’
Autor z dużym znawstwem 

maluje operacje ofensywną 
jednej z armii radzieckich na I 
froncie pod Wiaźmą, wiosną

1942 r. W ciężkich warunkach 
wiosennych roztopów rozpo­
częto natarcie na niemieckie 
umocnienia obronne. Dzięki 
talentowi dowódców i bohater 
stwu żołnierzy zostaje osiąg­
nięty pełny sukces bojowy.

Centralną postacią powieści 
Jest bohaterski dowódca ar­
mii. który — ciężko ranny — 
nadal kieruje operacją. Obok 
niego występują w powieści 
dowódcy większych i mniej­
szych jednostek, oficerowie i 
szeregowi żołnierze, piechu­
rzy, artylerzyści. telefoniści, 
sanitariuszki których przeży­
cia na froncie autor opisuje 
z niezwykłą wnikliwością.

W czytelniku polskim po­
wieść Bieriozki powinna 
wzbudzić szczególne zainte- 
ręsowanie: przedstawia bo­
wiem wypadki wojenne na 
terenie w bezpośredniej bli­
skości którego parę miesięcy 
później rozpoczęły się pier­
wsze działania bojowe I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki.

Warszawa ciągle jest te­
renem nowych rekordów, u- 
stanawianych przez ambitne 
załogi robotnicze. I tak re­
kord . polski w zakładaniu 
instalacji elektrycznych u- 
stanowiły ostatnio pracują­
ce przy budowie instalacji w 
hangarze na lotnisku Okę-
cię trzy-zespoły monterskie 
z Państw. Przedsiębiorstwa 
Robót Komunikacyjnych nr 
4. Monter Kazimierz Leś­
niewski z pomocnikiem 
Kaczmarkiem osiągnęli 2540 
proc, normy, układając w 
ciągu 8 godzin pracy 330 m 
rurki stalowej, przez którą 
przebiegają przewody elek­
tryczne. Zarobili też tego 
dnia 27.742 zł. Osiągnięcie 
tak wspaniałego wyniku u- 
możliwiło Leśniewskiemu i 
Kaczmarkowi zastosowanie 
12-metrowej drabiny na kół­
kach, zamiast używanego 
dotychczas przy robotach in­
stalacyjnych na dużych wy­
sokościach rusztowania, któ­
re musi przesuwać aż sześciu 
ludzi.

Coraz nowe padają rów­
nież rekordy przy budowie

nowoczesnych osiedli robot­
niczych na Młynowie, Mu­
ranowie, Kole, Mokotowie. 
Między in. zespół murarzy 
Markowa i Porębskiego wy­
konuje przeciętnie przeszło 
300 proc, normy. Ale zapo­
wiada on, źe w końcu bie* 
źącego miesiąca ustanowią 
nowy rekord murarski!

Robotnicy i inżynierowie, 
zatrudnieni poprzednio przy 
budowie Trasy W—Z, mają 
przed sobą znów piękne za­
danie do wykonania: w Że­
raniu powstaje pierwsza w 
Polsce fabryka samochodów 
osobowych, których produ­
kować będziemy 10 tysięcy 
rocznie. Ponad tysiąc robot­
ników i 300 junaków pra­
cuje przy budowie wielkich 
hal montażowych, które ma­
ją być „ostatnim słowem 
techniki".

W nowej Warszawie duży 
nacisk kładzie się na zieleń, 
będącą nie tylko najpięk­
niejszą dekoracją miasta, ale 
wpływającą również zba­
wiennie- na zdrowie ludno­
ści. Wydział Terenów Zielo­
nych przystępuje więc do 
ostatecznego uporządkowa­
nia Ogrodu Saskiego i Kra­
sińskich. Zasadzone zostaną 
nowe drzewa, usunięty gruz, 
posiane nowe trawniki. Przy 
głównej alei, w Ogrodzie Sa­
skim, urządzone będą po­
nadto baseny. Piękne war­
szawskie parki odzyskają 
dawną urodę.

Po otwarciu mostu Ślą­
sko-Dąbrowskiego komuni­
kacja na odcinku Warsza­
wa—Praga uległa dużemu 
usprawnieniu. Obecnie cho­
dzi jeszcze o usprawnienie 
także żeglugi na Wiśle na 
odcinku Warszawy. W tym 
celu do stolicy przybył wiel­
ki dźwig pływający, który 
użyty zostanie do usuwania 
wraków, zatopionej podczas 
wojny konstrukcji mostu 
Kierbedzia. W pracach tych 
wezmą ponadto udział ekipy 
nurków. Całość zatopionej 
konstrukcji — ważącej 1500 
ton — wydobyta będzie je­
szcze w tym roku.

Ujęta w klamry trzech 
odbudowanych mostów — 
wolno płynie szara Wisła. 
Szara — tylko dniem. Wie­
czorami bowiem lśni, niczym 
drogocenny klejnot. Bo już 
nie tylko gwiazdy przeglą­
dają się w jej wodach. W 
miarę jak odbudowuje się 
Warszawa, coraz piękniej 
rozbłyska Wisła od odbija­
jących się w jej toni świateł 
okien i latarń. Okien i la- 
tarń, których jest z każdym
dniem więcej. Bgr.
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Społeczeństwo Wielkopolski odpiera

roszczenia Watykanu
Niesłychana groźba Wa­

tykanu, zastosowania w 
wieku XX średniowiecz­
nych metod „ekskomuni­
ki", by bronić zagrożonych 
w świecie interesów impe­
rializmu zachodniego, wy 
wołała zrozumiały opór w 
społeczeństwie polskim. 
Postępowanie Watykanu 
dla nawet najmniej uświa­
domionych jest widocznym 
usiłowaniem nadużycia re­
ligii do celów politycznych, 
a mianowicie uczynienia z 
wierzeń religijnych kłody 
na drodze rozwoju ustroju 
ludowego.

Ze wszystkich stron kraju 
nadchodzą wiadomości o fali 
oburzenia, jaką wywołał o- 
statni krok Watykanu. Wśród 
głosów protestu nie zabrakło 
także głosów społeczeństwa 
Wielkopolski i Ziemi Lubu­
skiej.

Dobitnym wyrazem solidar­
ności społeczeństwa wielko­
polskiego w tej sprawie było 
posiedzenie WRN na którym 
przedstawiciele wszystkich 
odłamów społeczeństwa dali 
wyraz swemu oburzeniu. W 
wywodach swoich przedstawi­
ciele zarówno partii politycz­
nych jak 1 organizacji spo­
łecznych, kobiet, młodzieży, 
robotników i inteligencji pra­
cującej podkreślili pozytywny 
stosunek Polski Ludowej do 
wierzeń religijnych i otacza­
nia ich opieką, wobec czego 
tym jaskrawiej uwypukla się 
reakcyjno - polityczne tło ak­
cji watykańskiej.

Ta sama zdecydowana nuta 
ujawniła się na posiedzeniach 
MRN w Poznaniu czy PRN 
w Kaliszu. Gnieźnie, Ostro­
wie, Chodzieży. Szamotułach 
czy w Gorzowie, a nastroje 
wywołane groźbą Watykanu 
doskonale charakteryzuje u- 
chwała MRN Poznania: „Dla 
wierzących katolików Pozna­
nia deklaracja Watykanu sta­
nowi bolesne pogwałcenie fch 
uczuć religijnych. Dla mas 
pracujących zniszczonego 
przez hitleryzm miasta, budu­
jących zgodnie lepsze jutro, 
deklaracja (Watykanu) jest 
widoczną próbą wtrącania się 
do wewnętrznych spraw, nie 
mających nic wspólnego z za­
gadnieniami wiary i religii"!

Temu swemu stanowisku 
społeczeństwo wielkopolskie 
daje jednak wyraz nie tylko

w uchwałach swoich przed­
stawicielstw społecznych, lecz 
także drogą zabierania gło­
su przez poszczególnych oby­
wateli. Na łamach naszego 
pisma zamieściliśmy już sze­
reg takich głosów, a ciągle 
nowe napływają do naszej 
redakcji jak o tym świadczą 
chociażby głosy zamieszczone 
w dzisiejszym numerze i bę­
dziemy je ogłaszać"w dalszych 
numerach gazety. Wśród oby­
watel:, potępiających naduży­
wania religii do obrony świa­
towego kapitalizmu w walce 
jego z ustrojami ludowymi, 
znajdują się robotnicy fa­
bryczni 1 rolni, mieszkańcy 
miast i wsi. pracownicy fi­
zyczni jak i umysłowi.

Mimo głębokiego oburzenia 
jakże pełne godności są te 
głosy ludzi pracy, których 
wielki dorobek w Polsce Lu­
dowej Watykan chciałby prze 
kreślić na rzecz interesów 
amerykańskiego imperializmu. 
Jednocześnie jednak ta peł­
na godności postawa nie wy­
klucza stanowczości w odpo­
rze tych zakusów, jak to czy­
ni np. ob. Stanisław Stró^k, 
bezpartyjny robotnik I ze 
Skwierzyny: „Jestem katoli­
kiem i chodzę do kościoła. Co 
do ostatniej wypowiedzi pa­
pieża to mogę stwierdzić, że 
ta próba zastraszenia nie uda. 
ła się. Nie zastraszy groź­
bami Watykan mnie i innych 
wierzących. Nie oderwie od 
pracy dla kraju!'*

„Jestem członkiem PZPR, lecz także 
wierzącym katolikiem* Muszę przyznać, 
że Rząd nasz gwarantuje nam swobodę 
wyznania i praktyk religijnych. Staram się 
postępować zawsze zgodnie ze swoim su-' 
mieniem i w pracy mojej, tak w szkole, jak 
i społecznej, nie widzę nic godnego potę­
pienia. Dlaczego więc nam papież grozi 
ekskomuniką, a nie grozi! nią niemieckim 
faszystom, którzy tysiące polskich księży 
mordowali w obozach koncentracyjnych? 
Myślę, że wyjaśniającą odpowiedz daje 
nam perspektywa historii. Ona ujawnia 
właściwe oblicze Watykanu/4

Franciszek Szulc
kler. Szkoły Podst. nr 3 w Wągrowcu

„Dziwnym się wydaje, źe papież dziś 
właśnie grozi ekskomuniką narodowi pol­
skiemu. Dlaczego to się nie stało 9 lat te­
mu, kiedy w obozach koncentracyjnych 
ginęły miliony najlepszych naszych sy­
nów i córek. Dziś w Polsce nie czyni się 
żadnych przeszkód przy wykonywaniu 
obrządków religijnych. Nie słyszałam 
jeszcze, aby gdziekolwiek zamknięto ko­
ściół względnie zabroniono się modlić, ale 
całkiem słusznie tępić trzeba stanowczo 
wszystkich tych, którzy usiłują uczucia 
ludzi wierzących wykorzystywać dla 

.swoich egoistycznych celów do rozpęta­
nia nienawiści i naruszenia pokoju na 
świecie/*

Wanda Łuczak
brygadzlstka, Zakłady Wytwórcze 

Baterii 1 Ogniw w Poznaniu

Społeczeństwo wielkopolskie 
pamięta, jak Watykan odno­
sił się do narodu polskiego w 
okresie wojny, a jakie dziś 
zajmuje stanowisko. Jakże 
słusznie mówi przeto mało­
rolny chłop Stefan Kaczor ze 
wsi Chociszewo pow. Między­
rzecz: „Pracuję ciężko nie tyl­
ko dla siebie, lecz by wszyscy 
w Polsce mieli co jeść. Pa­
pież nie pomyślał o nas. gdy 
nam było bardzo ciężko, gdj- 
Niemcy mordowali naszych 
braci i za to ich nie. potępiał. 
Moim zdaniem stanowisko pa­
pieża jest niesłuszne, bo nie 
można potępiać tych, którzy 
pracują nad odbudową swojej 
zniszczonej Ojczyzny". — Ileż 
w tych słowach chłopa god­
ności narodowej, lecz ileż jed­
nocześnie w nich głębokiej 
myśli państwowej, której na­
daremnie szukać u reakcyj­
nych elementów,, wysługują­
cych się obcym, kiedy klaso­
wy egoizm oślepia ich wobec 
interesów narodu i państwa.

Społeczeństwo wielkopolskie 
jest na ogół wierzące* Jeśli 
jednak Watykan swoje rachu­
by oparł na tej religijności, 
grubo się pomylił! Społeczeń­
stwo wielkopolskie jest bo­
wiem także głęboko patrio­
tyczne, a patriotyzm jest do­
skonałym przewodnikiem dla 
ludności Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej, kiedy wrogie nam 
siły chcą naród polski ze­
pchnąć z jedynie słusznej dro­
gi. (m)

„Jako człowiek wierzący nie mogę po­
godzić się z myślą, że papież — głowa 
naszego Kościoła, postępuje sprzecznie z 
wskazaniami religii katolickiej.

Przecież takie wtrącanie się w sprawy 
obcych krajów, usiłowanie siania zamętu 
i nienawiści między wierzącymi i niewie­
rzącymi, to pogwałcenie przykazań Bo­
żych.

W naszym kraju wszyscy bez względu 
na wyznanie mają takie same prawa i 
Rząd nie miesza się do wewnętrznych i 
osobistych spraw każdego człowieka. Dla­
tego twierdzę, że Watykan wcale nie ma 
powodu wtrącania się w nasze sprawy/4

Franciszek Kolbierz
pracownik PSS w Skwierzynie

„Przed wojną jako syn drobnego urzęd­
nika żyłem w ciężkich warunkach. Nie 
mogłem marzyć o średnim wykształceniu. 
Obecnie uczęszczam do szkoły TUR i pra­
cuję w Zarządzie Miejskim. Rząd ludowy 
dokłada wszelkich starań, aby młodzieży 
zapewnić możność kształcenia się. Teraz 
Watykan usiłuje poderwać nasze zaufanie 
do tej władzy, której tak wiele zawdzię­
czamy.

Młodzież polska nie ulęknie się gróźb i 
zwiększając wysiłki w pracy dla kraju, 
zamanifestuje swój stosunek do Państwa 
Ludowego.44

Sergiusz Krakowski 
kancelista w Zarządzie Miejskim 

w Poznaniu

111 a próżno czekaliśmy przez całą wojnę 
na słowa otuchy od papieża dla nas, a po­
tępienia dla zbrodniarzy hitlerowskich. 
Teraz papież zwraca się do Niemców z 
całą serdecznością, a nam grozi klątwą, 
za to, że budujemy nasz kraj, że chcemy 
aby każdemu było dobrze. Papież nie po­
stępuje jak zastępca Chrystusa na ziemi, 
lecz Jak imperialistyczny władca, dbający 
o swoje interesy.

Tadeusz Świtała
pracownik Z. S. T. Nr 8 w Kaliszu

„Chłopi i chłopki wydeptali ścieżki do 
kościołów, ich ręce budowały kościoły i 
teraz budują nową Polskę Ludową. Za to 
mamy teraz być wyklęci? Od wiary nikt 
nas nie oderwie, ale i od pracy dla Polski 
Ludowej też nas nikt nie oderwie. Nikt 
nam nie zakazuje chodzić do kościoła, 
widzimy jak wznoszą się coraz to nowe 
kaplice i krzyże i wiemy, po czyjej stro­
nie jest prawda/4

Helena Jajko
kierownik Gminnego Ośrodka Maszy­
nowego w Biskupicach Zabarycznych,

radna P. R. N. w Ostrowie

„ Jestem wierząca, ale nie mogę się zgo­
dzić z groźbami papieża. Tu nie chodzi o 
religię. Papież występuje przeciwko ro­
botnikom, ciężko pracującym po to, żeby 
w Polsce było lepiej. Ale to straszenie 
nas nie przyda się na nic. W naszej pracy 
nikt nam nie przeszkodzi. Będziemy pra­
cowali jeszcze wydajniej i będziemy wy­
chowywali nasze dzieci na prawdziwych 
patriotów, na tych, którzy zbudują u nas 
ustrój socjalistyczny/4

Helena Ślusarska
przodownica pracy Zakładów PZPO

„Papież zawsze trzymał z Niemcami. 
Pamiętam dobrze, jak w czasie okupacji 
przesyłał błogosławieństwa oddziałom fa­
szystowskim, które ścigały nas partyzan­
tów w byłej Gubernii. Teraz chce nas wy­
klinać za to, że jesteśmy wrogami faszyz­
mu. Sądzę, że każdy prawdziwy Polak 
powinien potępić taką stronniczą „polity­
kę44 Watykanu.44

Franciszek Jankowlak 
pracownik PZGS w Skwierzynie

„Członkowie Polskiego Związku byłych 
Więźniów Politycznych przyjęli z oburze­
niem wiadpmc^ć o uchwale Watykanu od­
nośnie ekskomuniki. W okresie przeszło 
5 lat — największej gehenny w obozach 
koncentracyjnych i niemieckich więzie­
niach, gdzie mordowano miliony niewin­
nych ofiar — szczególnie w komorach ga­
zowych Oświęcimia i Bergen-Belsen — 
ani razu Watykan nie wystąpił w obro­
nie tych bezbronnych ofiar hitleryzmu 1 
nie groził Niemcom klątwą.

Obecnie nawet Watykan widzi tylko w 
narodzie niemieckim pokrzywdzonych w 
ostatniej wojnie, i zdaniem Watykanu tyl­
ko naród niemiecki został najbardziej do­
tknięty klęską wojny.

O cierpieniach- naszego narodu, o bar­
barzyńskim zniszczeniu naszej stolicy, 
zniszczeniu całej Polski i innych krajów, 
nie wspomina ani słowem.

Niedawno papież w osobistym przemó­
wieniu do Niemców dał jeszcze wyraz 
swej szczególnej miłości dla ludobójców 
i podpalaczy świata, a milionom ludzi, bu­
dującym Polskę Ludową, grozi klątwą.

Tu, byli więźniowie polityczni, milczeć 
nie mogą.

Musimy stwierdzić, że stanowisko Wa­
tykanu jest nadużyciem wiary milionów 
wierzących katolików.

Na jego uchwałę byli więźniowie poli­
tyczni mają następującą odpowiedź:
1. bardziej jak dotąd wspierać nasz Rząd 

Ludowy we wszelkich jego zamierze­
niach i poczynaniach;

2. zwiększyć i podwoić nasz wwsiłek w 
odbudowie i rozwoju życia narodowe­
go i państwowego na zasadach demo­
kratycznych;

3. powiększyć nasze szeregi obrońcami 
trwałego pokoju światowego.

Lemke Stefan
członek Miejskie.! Rady Narodowej 

W Poznaniu

/Postępowanie papieża nie mogę na­
zwać sprawiedliwym. Chodzę przecież do 
kościoła co niedzielę i nigdy nie widzia­
łam, żeby nasze władze zabraniały 
modlić. W czasie okupacji to Niemcy nie 
pozwalali chodzić nam do kościoła. Gdy 
zobaczyli ludzi modlących się, nazywano 
ich „faulami44 i wywożono do Niemiec na 
roboty. Mnie z matką także wywieźli, a 
ojca zapędzili do kopania okopów. Młod­
sze moje rodzeństwo pozostało bez żad­
nej opieki w głodzie i nędzy. Wydaje mi 
się więc, że papież powinien potępić 
Niemców, za to wszystko, co oni uczynili, 
a nie nas Polaków, którzy dziś odbudo­
wujemy zniszczone przez Niemców ko­
ścioły/4

Stanisława Cieśla
robotnica maj. Osów, pow. Mogilno

„Nie przejmiemy się takimi groźbami. 
Smijtne, źe kompromituje się nimi osobi­
stość, która do tej pory cieszyła się po­
ważaniem wśród wierzących. Stanowisko 
Rządu w sprawie ostatniej wypowiedzi 
papieża jest całkowicie uzasadnione i 
słuszne. Kościół ma dużą swobodę w na­
szym kraju. Papież tego nie widzi, bo nie 
chce widzieć. My nie ulęknlemy się gróźb 
tego, który oficjalnie sprzyja naszym 
wrogom/4

Aleksander Kaźmierz 
sekretarz Z. P. S. D.

kier. Domu Społecznego w Skwierzynie

„W czasie wojny Watykan nie trosz­
czył się o nas wcale. Niezrozumiałym 
wydaje się fakt, że obecnie tak „zaintere­
sowały44 go stosunki wewnętrzne w Pol­
sce. Widocznie nie podoba mu się nasza 
odbudowa. Mam oczy otwarte i widzę, że 
w kraju jest zupełna swoboda wyznań re­
ligijnych. Takie stanowisko Watykanu 
jest bezpodstawne i krzywdzące Pola­
ków.

Edward Szymkowiak 
mistrz tokarski, pracownik PMT

„Przykro mi jest, źe nam Polakom pa­
pież grozi klątwą. Czyż nie tkwi w tym 
jakaś straszna pomyłka? Według mojego 
zdania papież powinien rzucić klątwę na 
Niemców za ich zbrodnie, dokonane w Pol­
sce. Moją rodzinę zniszczyli Niemcy. By­
ło nas w domu 6. Niemcy porozrzucali 
nas po różnych krajach Europy, a stara 
matka zmarła z nędzy i rozpaczy. Dlacze­
go papież nie stanął wtedy w naszej o- 
bronie przed hitlerowskimi mordercami?44

Aniela Mes
mieszkanka wsi Osówlec, pow. Mogilno

„Dla mnie zupełnie niezrozumiałą jest 
ta groźba. Dlaczego nasz Ojciec Święty 
nie groził Niemcom, gdy zamykali kościo­
ły? Teraz kościoły są otwarte i można 
spokojnie spełniać obowiązki religijne.

Nie mogę zgodzić się z taką wypowie­
dzią Watykanu, gdyż ona nas krzywdzi 
Takie wystąpienie papieża jest niezgodne 
z religią/4

> Maria Ebert
przodownica pracy z PMT

„Jestem wdową, matką dwojga dzieci. 
Przeżyłam sama i widziałam wiele cier­
pień, jakie przechodził lud polski w cza­
sie okupacji, jak gestapowcy wyciągali 
niewinne dzieci i młodzież z kośbiołów, 
wywożąc je na głód i poniewierkę. Pytam 
się, gdzie był wówczas Ojciec Święty 1 
czy próbował zapobiec tej zbrodniczej 
działalności.

Dziwi mnie natomiast stanowisko pa­
pieża dzisiaj. Grozi on ekskomuniką naj­
lepszym synom i córkom narodu polskie­
go, grozi tym wszystkim, którzy budują 
Nową Polskę, w której będzie miejsce dla 
wszystkich uczciwie pracujących ludzi 
bez względu na przekonania religijne.

Jestem przekonana, że wszystkie matkl- 
Polki myślą to samo co ja: naszym obo­
wiązkiem jest praca nad odbudową Polski 
Ludowej i wychowanie dzieci w duchu 
braterstwa i umiłowania sprawiedliwości 
społecznej.44

Julia Robakowska 
przodowu. pracy Zakładów Wytwór­
czych Ogniw 1 Baterii w Poznaniu
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Awanse
pracowników P, P.B

Dyrekcja Zjednoczenia Po­
znańskiego PPB na wniosek 
kierownictwa oddziału w Go­
cowie awansowała za wydaj­
ną pracę kilku pracowników 
fizycznych, zatrudniając ich w 
biurze.

Tow. tow, J. Puk i St. Wo­
zniak zaawansowali z mpra- 
Jzy na podmistrzów, tow. Fr. 

z podmistrza na refe- 
^nta B. H. P., tow. St. Lip- 
ozyński z pisarza budowlane­
go na referenta socjalnego, 
°b. St. Rodzianowski ze ślu- 
snrza na zastępcę kierownika 
działu hydro-instalacyjnego i 
ob. J. Kiszko z magazyniera 
na4 referenta działu ogólnego.

Z okazji awansów wyróż­
niono również najstarszego 
Pracownika PPB tow. J. Pa­
wlaka, który mimo swych 76 
Ut prowadzi wzorowo roboty 
Jako majster budowlany na 
terenie ZM „Ursus“.

— Na ostatniej naradzie 
Wytwórczej dyr. PPB tow 
Jurdziak poinformował zało­
gę. że roczny plan pracy, zo­
stał przekroczony już dnia 
20 lipca br., co stało się rów­
noznaczne z wykonaniem pla-

Społeczeństwo zielonogórskie protestuje

przeciwko groźbie ekskomuniki
mm wagonowe - wnaiazeH liii. Mszano
znalazły szerokie zastosowanie

W styczniu 
dowujący się

1948 r- rozbu- 
oddział Polskiej

nu trzyletniego. (ZŁ.)

W Zielonej Górze odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Miej* 
skiej i Powiatowej Rady Naro* 
dowej. Udział w posiedzeniu 
wzięli: przewodniczący poznam 
skiej MRN ob. Stokowski, wice 
wojewoda lubuski oraz pjzed* 
stawiciele całego społeczeństwa 
zielonogórskiego. Obrady za* 
gaił przewodniczący PRN — 
Cichacz, po czym członek PRN 
ob. Niemiński wygłosił obszer­
ny referat, w którym naświetlił 
międzynarodową sytuację poli* 
tyczną i rolę Watykanu. Mów­
ca omówił ustosunkowanie się 
Watykanu do Polski na prze* 
strzęni minionych wieków, o* 
raz zachowanie się papieża w 
czasie ostatniej wojny. „Gdy 
pod ciężkim butem okupanta 
faszys towsko=hi tlero wsk iego gi* 
nęły miliony katolików — Po# 
laków — powiedział on — gdy 
naród cały oczekiwał słów po­
tępienia barbarzyńców, słów po 
cieszenia — wtedy Watykan po 
został głuchy na jęki milionów 
mordowanych ludzi. Dopiero 
dziś, gdy na prastarej polskiej 
Odrze i Nysie stanęły nasze

W świetlicy „Zastalu
jest lojno pomimo upałów

Porównując z lałem ubiegłym 
Możemy śmiało stwierdzić, że za 
okresie letnim tego roku życie 
świetlicy Zastał jest bardzo' oży­
wione. Nasza młodzież robotnicza

r.

Dziś niedziela 7 sierpnia 1549 roku 
Kajetana — Dobromierza

Jutro poniedziałek 8 sierpnia 49 
Cyriaka — Niesamysła 

adres redakcji 
I ADMINISTRACJI

GORZÓW, UL. HAWELANSKA
TEL. ssi

Ważniejsza nry telefonów: 
Strat Pożarna • alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i C$6
Komitet Miejski — 683
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 5$2
Karetka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK 99$ 
Apteka pod Lwem, m Krzywo­
ustego nr U — m
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 991
Apteka Ubrzp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 334.

ul

SCHWYTANY PODCZAS 
KRADZIEŻY'

Przechodzący nocą przez Bogda 
hieć patrol Milicji Obywatelskiej 
Zauważył, że jakiś osobnik usiłuje 
Wyłamać drzwi wejściowe do 
rnieszkania ob. L. Stępienia. Za- 
Zżymany okazał slą H. Kaczorów 
ski z Bogdańca, który usiłował do 
konać włamania. Odpowie on za 
to przed sądem w Gorzowie. (D)

NIEUCZCIWY KSIĘGOWY
Kontrola, przeprowadzona przez 

Organa nadrzędne w Gminnej 
Spółdzielni SCh w Lipkach Wiel­
kich. wykazała nadużycia sięgają­
ce 100.000 zł. Śledztwo wykazało, 
Jć pieniądze przywłaszczył sobie 
księgowy Alfred Wajnert. Na pod 
stawie wyników śledztwa proku­
ratura wydała polecenie areszto­
wania go. (D)

NIESZCZĘŚLIWY wypadek
J. Skowroński, zamieszkały w 

Skwierzynie, zatrudniony przy bu 
dowie mostu kolejowego w Go­
rzowie, spadł w czasie pracy z 
fnostu do Warty t utonął. Zwłoki 
Wydobyto po trzech dniach w oko 
licy ul. Tkackiej. Powodem wy­
padku była nieostrożność Sko- 
Wrońsklego. (D)

DALSZE KONKURENCJE DO 
ODZNAKI O. S. F.

Wszyscy ubiegający się o Odzna 
kę Sprawności Fizycznej, którzy 
startowali w biegach narodowych, 
Winni obecnie wziąć udział w trój 
boju i zawodach pływackich, jako 
konkurencjach przewidzianych re 
Eulammem OSF. Informacji klu­
bom 1 zainteresowanym udziela 
Powiatowy Inspektorat Kultury 
fizycznej w Gorzowie. (D)
REPERTUAR kin

zrozumiała już czym jest świetlica. 
Grono stałych bywalców świetlicy 
powiększyło się ostatnio o ucz­
niów gimnazjów handlowych, od­
bywających w czasie wakacji prak 
tykę w zakładach.

Po skończonej pracy chętnie 
spieszą oni do świetlicy. Wszystkie 
gry są szybko rozchwytane, przez 
co kierownik świetlicy ob. Mar­
kowski znajduje się nieraz w kło­
potliwej sytuacji. Również stół 
ping-pongowy jest stale zajęty co 
świadczy, że sport owcy pilnie przy 
gotowują się do sezonu. Na mar­
ginesie dodać musimy, że rej wo­
dzą tutaj bracia Drewkowie, ob. 
ob. Grabowski i Michalski. Jeżeli 
chodzi o szachy, to stwierdzić 
trzeba, że młodzież niejednokrot­
nie nie ustępuje starszym. Młodzi 
świetliczanie dowiedli tego ziela sz­
cza w czasie ostatnich mistrzostw.

Biblioteka czynna 2 razy w ty­
godniu cieszy się tak samo du­
żym powodzeniem. TU parku w 
pobliżu świetlicy spotyka się czę­
sto pracowników „Zastalu^ odda­
nych bez reszty lekturze. Nie wi­
dzą oni nawet swoich kolegów 
grających tam w siatkówkę.

Pobyt to świetlicy uprzyjemnia 
ją dzienniki i radio. IF najbliż­
szym czasie nowy dyrygent obej­
mie prowadzenie chóru i wtenczas 
świetlica ożywi się jeszcze bardziej

Pragnieniem 7.astalowców jest 
zdobyć w następnym etapie współ 
zawodnictwa świetlicowego nie 
drugie, ale pierwsze miejsce. Pra­
cują nad tym ci, którzy w porze 
letniej tak chętnie do świetlicy 
uczęszczają. (Sz)

słupy graniczne, papież zapro* 
testował. Gdy naród polski 
dźwiga się z ruin i zgliszcz, bu* 
dując swój kraj ojczysty — pa* 
pież zagroził groźbą ekskomu* 
mkt”

„Uchwała papieża nie ma nic 
wspólnego z troską o dobro 
polskiego ludu — mówił ob. 
Niemiński — a wprost przeciw5 
nie, godzi w niego, gdyż popie* 
ra międzynarodowych imperia* 
listów. Lecz my nie damy się 
przestraszyć groźbami Watyka­
nu. Odpowiedzią naszą na gro* 
źby będzie wytężenie wszyst­
kich sil w pracy dla Polski.,ł

W dyskusji nad referatem 
przedstawiciel Związku Bojow* 
ników o Niepodległość ob. Kh 
siei oświadczył, że w związku 
z tym, iż groźba ekskomuniki 
uchwalona przez papieża jest 
aktem wrogim wobec całego 
ludu polskiego, a jako krok 
polityczny godzi w dobro Pol* 
ski Ludowej, członkowie jego 
związku podjęli uchwałę potę* 
piającą groźbę papieża.

Ob. Nierucholski, przedstawi* 
ciel Stronnictwa Demokratycz­
nego, oświadczył z kolei, że 
wielkie osiągnięcia naszego na« 
rodu są solą w oku imperiali­
stów i Watykanu. „Z tego po* 
wodu — powiedział on — nie 
przestaniemy jednak pracować 
dla własnego dobrobytu, dla 
dobra Polski, nie ustaniemy w 
walce o sprawiedliwość społecz 
ną, o trwały pokój.” '

Następnie ob. Branczoszek, 
przedstawiciel PZGS pow. zielo® 
nogórskiego, w odpowiedzi na 
groźbę ekskomuniki potępił wy 
stąpienie papieża. Ob. Dering 
w imieniu ZMP stwierdził, że 
jego organizacja młodzieżowa 
przeciwatawi ąię zdecydowanie 
jakiejkolwiek próbie czynienia 
rozdziału między młodzieżą wie 
rżącą, a niewierzącą i jeśli ja* 
kiś rozdział jest do pomyślenia 
to tylko między tą młodzieżą, 
która stoi w szeregach budów* 
niczych Polski, a tą, która pró­
buje przeszkadzać w dziele od* 
budowy.

O, Bzdęga, przemawiając w 
imieniu chłopów zrzeszonych w 
szeregach Stronnictwa Ludowe­
go, potępił wrogie przeciw Pol* 
sce wystąpienie Watykanu i za 
pewnił, że chłopi nie zlękną 
się nierealnych gróźb papieża 
i będą jeszcze wydajniej pra* 
cować w wielkim dziele odbu* 
dowy i rozbudowy państwa 
polskiego.

Ob. Bodak, przedstawiciel 
PCK, bezpartyjny, stwierdził* 
źe groźba papieska przejdzie 
do historii jako ńi©chwalebny 
czyn Watykanu. Ob. Czajkow­
ski oświadczył, że uchwała pa* 
pieska wywołała głębokie obu* 
rżenie w szeregach nauczycie* 
li, którzy w odpowiedzi na nią 
zobowiązuje się stać twardo na 
stanowisku bronienia postula* 
tów Rządu i budować z całym 
oddaniem sprawiedliwą, wolną 
od wyzysku Polskę Ludową.

Głos zabierali jeszcze; ob. 
Dawid w imieniu Polskiego 
Związku Zachodniego, ob. Bo* 
bowski, przedstawiciel Stron# 
nictwa Pracy, ob. Siepsiakowa 
z Ligi Kobiet, ob. Rynowiecki, 
reprezentant sądownictwa i in­
ni. Wszyscy oni dawali wyraz 
swego oburzenia z powodu u* 
chwały Watykanu.

Zebranie zakończono uchwa-) 
leniem rezolucji, potępiającej ■ 
groźby papieża.

Agencji Drzewnej wT Gorzo­
wie, przejął od Dyrekcji. La­
sów Państwowych warsztaty 
samochodowe przy ul. Miesz­
ka I. Warsztaty te były nie­
zbędnie potrzebne do należy­
tego funkcjonowania tran­
sportu samochodowego, do­
stawiającego drzewo budulco-
we i kopalniane.

Najlepszym dowodem 
zbędności warsztatów

nie- 
jest

fakt, że podczas kiedy w ro­
ku 1948 transport lądowy 
drzewa wynosił miesięcznie 
11.000 m* drzewa, to w roku 
bieżącym dzięki należytej kon 
serwacji ciągników i samo­
chodów, przeciętna miesięcz-
nego wywozu 
16.500 m*.

Osiągnięcie 
wyników było

drzewa wjmosi

tak dobrych 
możliwe dzięki

zastosowaniu współzawodnic­
twa. pracy. Lista przodowni-

Dzieci pracowników państwowych 
zadowolone z kolonii

Komisja wczasowa utworzo­
na przy pow. oddziale Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Samorządo­
wych w Zielonej Górze, prze­
jawia dużo inicjatywy w or­
ganizowaniu kolonii letnich 
dla dzieci. Wiele wysiłków 
wkładają \y tą akcję zwła­
szcza prezes Borowczyk i se­
kretarz Czabański, o czym 
najlepiej świadczy fakt zorga­
nizowania na terenie powiatu 
zielonogórskiego 14 punktów’ 
wczasowych dla dzieci.

Ostatnio byliśmy w Świdni-* 
cy na zakończeniu jednego z 
turnusów kolonijnych.

Świdnica to wioska malow­
niczo położona wrśród pagór­
ków. otoczona pięknymi lasa­
mi pełnymi grzybów i jagód. 
Miejscowość nadaje się do­
skonale na urządzenie w niej 
kolonii letniej. Grupa chłop­
ców i dziewcząt w liczbie 74 
znalazła pomieszczenie w 
miejscowym zamku, ądmini- 
strowanym przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej, oraz 
w przestronnym gmachu 
szkolnym.

Personel wychowawczy w 
liczbie 5 osób z kierownikiem

kolonii ob. Stadnikiem na 
czele, czuwał nad planowem 
zajęciem młodych wczasowi­
czów. Opiekę lekarską nad 
dziećmi sprawował specjalnie 
w tym celu delegowany di' 
Zenon Sztykiel. Przebywająca 
na kolonii dziatwa czuła się 
bardzo dobrze, a smaczne i 
obfite jedzenie przyczyniło się 
do tego, że każde dziecko przy 
brało na Avadze około 2 kg. 
Takie zajęcia jak gimnastyka, 
gry i zabawy, liczne wyciecz­
ki, pogadanki kulturalno- 
oświatowe, redagowanie ga­
zetki itp. wypełniały dzieciom 
całkowicie czas-

Zadowolenie dzieci z kolonii 
jest ogromne, Leszek Engel- 
man. syn woźnego BGK, mó- 
wj np.. że wczasy nie tylko 
wpłynęły na poprawę jego 
zdrowia (przybrał na wadze 
3 kg), ale pozostawiły nieza­
tarte wspomnienia i dlatego 
z niecierpliwością będzie cze­
kać na kolonie w przyszłym 
roku. Na zakończenie turnu­
su dzieci urządziły imprezę 
artystyczną, na którą złożyły 
się: piosenki, deklamacje, tań 
ce, inscenizacje i pokaz gim­
nastyczny. (Sf)

Żniwa na Ziemi Lubuskiej
przebiegają pomyślnie

Duży zapas 
sznurka
do snopowiązałek

DREZDENKO ..Polonia"
,,Złoty kluczyk"

Gorzow - „uapitoi"
..Podróż w nieznane'4

Gorzów - ..Słobre"
..Ostatni Mohikanin"

KRZY2 - „Polonia"
..Przeczucie"

KUROWO siarę — ..Jutrzenka1

Zespoły P. G. R. w okręgu 
gorzowskim i chłopi używa­
jący snopowiązałek, mogą 
zaopatrzyć się w każdą ilość 
sznurka do snopówiązałek, 
różne‘go gatunku, w Rolni­
czym Domu Towarowym P. 
Z. G. S. w Gorzowie, oraz 
we wszystkich spółdziel­
niach gminnych.

Żniwa w pow krośnieńskim po~ 
mimo częstych deszczów — prze­
biegają nader pomyślnie. Żyto sko 
szono już w 100 proc., a zwieziono 
w 85 proc. Ostatnio przystąpiono 
do zbioru pszenicy, owsa i jęcz­
mienia. Zorganizowana przćz sta­
rostwo powiatowe pomoc przyczy­
niła się w dużym stopniu do tak 
spraumego przebiegu żniw nu te­
renie pow. krośnieńskiego.

Pracownicy starostwa powiato­
wego, Zarządu Miejskiego i Zarżą 
du Drogowego w liczbie około 50 
osób tylko w jednym dniu zesta­
wili żyto z 40 ha w IŻGR Trze­
biechów, pracouyiicy MO, UB, 
PDT (ogółem 100 osób) związali 
i zestawili żyto z 50 ha w PGR.
Drzonów, a 26

roku ubiegłym. Z wydajną po­
mocą PUtR-om pospieszył świat 
pracy z miast: w zespole Przyrze- 

■ cze pracowało m. in. 19 urzędni­
ków Zarządu Miejskiego Cybinka. 
IV krótkim czasie ustawili oni 
jęczmień 22 ha, co należy uważać 
za bardzo dolny wynik.

Do zespołu Kowalów udali się. 
w ostatnich dniach pracownicy 
Zarządu Miejskiego i Starostwa 
Powiatowego ze Słubic w liczbie 
39 osób. Ustawili oni zboże ,z 41 
hal IV pracy wyróżnili się szcze­
gólnie tow. St, Bucko — wicesta- 
rosta i tow. Sobkowiakówna — 
kier, kancelarii.

IV zespole Trzęśniów pracowała

wa, licząca 50 osób, która ustawiła 
zboże z 20 ha. Dużą przeszkodą w 
żniwach są myszy, które przegry­
zają sznurek wiązałkowy tak, że 
snopy związane przez snopowią- 
załkę — muszą być powtórnie wią 
zane ręcznie. (Bąk)

Pracownicy zielonogórskiej

»,Wyspa bezimienna"
Międzyrzecz - „swit° 

„Opowieść o prawdziwym 
wieku*'

SŁUBICE - „Piast"
„Ostatnia szansa"

Strzelce krajeńskie
Osadnik — „Maskarada"

Sulęcin - ..Lech*’
„Nauczycielka bawi ślę"

Trzcianka - „corso"
„Skrzydlaty dorożkarz"

Witnica — ..Kometa"
,.On, czy ona?"

PgbA — „Zorza*1
„ Przeczucie"

Czytai
czio*

piriytia S

PZGS zestawiło żyto z 25 ha w 
TGR Kosierze. Ponadto czynny 
udział w akcji żniwnej brały Ko­
ła Ligi Kobiet przy Starostwie 
MO, UB i PDT.

IU PGR Bytnica brali udział w 
żniwach junacy hufca miejskiego 
SP, którzy celem szybszego sprząt­
nięcia zboża samorzutnie praco­
wali zamiast 8—11 godzin dziennie ' 
Róumifż junacy hufca gminnego 
SP w Bytnicy biorą udział, w żni­
wach z wielkim zapałem Hufiec 
miejski SP w Krośnie wezwał ostat 
nio całą młodzież pow, krośnień­
skiego — wszystkie hufce szkolne । 
i fabryczne, aby masowo stanęły 1 
da akcji żniwnej, (riw) |

Tak samo planowo przebiegają 1 
żniwa w powiecie rzepińskim. Dc 
końca tego tygodnia przewiduje 
się zakończenie zbiorń wszystkich 
zbóż., Duże znaczenie ma pomoc 
sąsiedzka, stosowana przez chlo 

,pó^ 1 lepszym rozumieniem, niż

pracowników grupa pracowników PCH z Gorzo

Ubezpieczalni Społecznej w zro­
zumieniu doniosłości akcji żniw­
nej, postanowili w ubiegłym ty­
godniu, pomóc w żniwach w ma­
jątku PGR w Kisielinie Nowym. 
IV wyniku przepracowanych go 
dżin pracownicy US ustawili w 
mendle żyto i owies z około 30 ha 
przy czym oczyścili z chwastów 4 
ha buraków cukrowych. Gdyby 
nie wadliwa organizacja (na szuka 
nie majątku stracili prawie 2 go­
dziny) — można było niewątpliuńć 
zrobić o wiele więcej. (IFz)

Powiat rzepiński 
uchwal Watykanu

Na nadzwyczajnym posie­
dzeniu Powiatowej Rady Na­
rodowej w Rzepinie. w któ­
rym udział wzięli przedsta­
wiciele całego społeczeństwa, 
omawiano oświadczenie Rzą­
du w związku z uchwałą Wa.
tykana, zawierającą 
ekskomuniki.

Ożywiona dyskusja 
stronnie naświetliły 
ściwość wystąpienia

groźbę

wszech- 
niewła-1 
papieża

i wykazała całkowitą zgod­
ność poglądów społeczeństwa 
jowiatu rzepińskiego z oświad 
leniem Rządu.

Delegat WRN — oh Olej­
niczak. wyraził uznanie dla

ków w ostatnim czasie przed­
stawia się następująco: — to­
karz J. Nieciecki — 145 proc- 
normy, mech, brygadzista T. 
Pieńkowski — 140 proc., to­
karz P. Artysz — 135 proc.» 
mechanik podwoziowy J- By­
czek — 130 proc., mechanik 
silnik. Wł. Nowakowski — 129 
proc, i mech, poler. A- Wit­
czak — 127 proc, normy. O- 
trzymali oni po 4.000 zł pre­
mii i dyplomy.

Obecnie zastosowano rów­
nież windy kłonicowe i wago­
nowe. Ułatwiają one ładowanie 
drzewa na przyczepy j wago* 
ny. Windy te to wynalazek 
brygadzisty ob. Wł. Matusza­
ka, udoskonalony następnie 
przez niego i przez ślusarza 
A. Połońskiego, Obsługa wind 
jest łatwa i skraca znacznie 
czas załadunku drzewa, oszczę 
dzają-c przy tym sił ładowa­
czy. Wynalazek Wł. Matu­
szaka znalazł szerokie zasto­
sowanie.

Ostatnio transport samocho­
dowy został powiększony 
dziesięcioma nowymi ciągni­
kami krajowej produkcji.

(Dej)

Dziś niedziela 7 sierpnia 1949 roku 
Kajetana — Dobromierza

Jutro poniedziałek 8 sierpnia 49 r» 
Cyriaka — Niesamysła

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

nL Żeromskiego hr 1« teL 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: U4 i 144 
Szpital Powiatowy: US 1 SM 
Pogotowie ratunkowe ambulaton 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tćl J9&.
DYŻURY' LEKARZY

Dziś dyżuruję dr. Tadeusz Stania 
wieź (do godz. 20), Bankowa 12

PORADNIA PRAWNA DLA 
KOBIET

Przy Zarządzie powiatowym Li 
gi Kobiet utworzona została pora­
dnia prawna dla kobiet, poradnię 
prowadzi sędzia ob. Laskowska. Z 
porad korzystać można w każdą 
środę od godz. 16—17.

KOMISJA ROLNA
Na ostatnim posiedzeniu Miej­

skiej Rady Narodowej wybrąrty 
został nowy skład Komisji rblńćj, 
do której weszli ob. Jan Młochow 
ski, jako przewodniczący. oraz 
jako członkowie St. Czarnobrywy 
i Wacław Jaskulski.

REPERTUAR KIN

GUBIN — „Pionier4*
„Siedmiu śmiałych**

KROSNO — „Lubuskie"
„Ojcowie i dzieci'4

LUBSKO — „Patria"
„Wielki przełom4'

ŚWIEBODZIN 
„Wakacje" 

WSCHOWA -
,Rlaito"

,He!“
„Zapomniana wioska4*

ZIELONI .,^ysa'
„Tragiczny pościg**

Program audycji radiowych na 
niedzielę, dnia 7 sierpnia 1949 r.

6.55 Program dnia; 7.00 Audycja 
dla wsi; 8 00 Dziennik poranny i 
przegląd prasy stół.; 8.25 Muzyka 
popularna; 10.20 „Piwniczna leży 
nad Popradem" — audycja regio­
nalna; 11.20 Pieśni polskie w wyk. 
kwartetu operowego; 11.35 Dla 
każdego coś miłego; 12.04 Pora­
nek symfoniczny z płyt; 13.10 
Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia; 13.15 „Niedziela na wśi" 
14.00 ,Walery Wróblewski — w 
rocznicę śmierci" — auóycja sło­
wno-muzyczna: 14,30 Muzyka ludo 
wa w wyk. Ludowej Kapeli Roz» 
głośni Warszawskiej pod dyr. St. 
Nawrota; 16.00 Dziennik popołud- 
niowy, 16.20 Utwory Woliganga 
Amadeusza Mozarta; 17.00 Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry I

przebiegu dyskusji. która 
świadczyła o poważnym prze­
myśleniu probićmu i o pa­
triotycznej postawie zabiera­
jących głos.

Pod koniec posiedzenia Po­
wiatowa Rada Narodowa po- 
wzięła uchwalę, zmierzającą radiotoniz8cii w. Mae^ewl!1Cie 
do utrwalenia zdań wyrazo- ; g^; 20.00 Uśmiech i piosenka: 20.20 
nych w dyskusji j przeniesie- I Muzyka rozrywkowa z Czćchosło- 
nia ich w szeroki* masy spo- | wacji; 21.00 Dziennik wieczorny; . , * , , . . . '21.40 Muzyka taneczna w wyk.leczenstwa, jak również po- ’ orkiestry PR. pod dyr. J. Cajme- 
stanawiająeą piętnować wszel j ra; 22.30 Wiadomości spórtowe z

Chóru PR.; 18.20 
kompozytorów

Arie i pieśni
rosyjskich;

.Melodie świata"; 19.05
; 19.40 
,Niedź-

wiedź" humoreskd A. Czechowa

ki© szkodnictwo społeczne, całel Polski; 4£ Reportaż dżwię- 
kowy z wyścigu motocyklowego mające jako podłoże uchwałę 0 <jranCj prjX polski, sprawoz- 

Watykanu, i dawca I. Budziński; 23.00 Ostat-
nie wiadomości; 23.50 program na 

(Bąk) I dzień następńy.



Strona B

I
Pisarz i ezyiaUuk

(Przed ogłoszeniem ankiety „Gazety Poznańskiej*')

Nasi pisarze rzadko 
spotykają się jeszcze z 

czytelnikami swoich 
książek, rzadko rozma­
wiają z nimi o sprawach, 
które ich wspólnie inte­
resują. Pośrednikiem po­
między pisarzem i czy­
telnikiem jest dotąd 
głównie książka. Z cza­
sem kontaktowanie się 
pisarza z czytelnikami 
przeniesie się niewątpli­
wie na szersze forum, do 
świetlic, do domów kul­
tury, do sal odczytowych 
i szkolnych. Zanim to 
jednak jeszcze w pożąda­
nym stopniu nie nastąpi­
ło, istnieje * potrzeba u- 
możliwienia czytelnikom 
wypowiadania się o twór­
czości literackiej na la­
mach czasopism. Obok 
artykułów krytyków lite­
ratury, powinny znaleźć 
się w prasie wypowiedzi 
czytelników, którzy wie­
dzą, jakie miejsce zajmu­
je książka w życiu spo­
łecznym, oraz zdają sobie 
sprawę z tego, czego szu­
kają w książce.

Po wojnie wzmogło się 
u nas ogromnie zapotrze­
bowanie na książkę; w 
krótkim czasie stworzono 
poważną ilość nowych bi­
bliotek. Ale to nie wszyst­
ko. Wystąpiło jeszcze in­
ne zjawisko — mianowi­
cie uspołecznienie pisarza, 
produkcji wydawniczej, 
czytelnictwa i bibliote­
karstwa, co tym bardziej 
musi doprowadzić do zbli­
żenia między pisarzem i 
czytelnikiem. Przejawem 
tego uspołecznienia jest 
większe zespolenie się pi­
sarzy w organizacji zawo­
dowej, podniesienie spo­
łeczne pozycji pisarza, 
podjęcie szerokiej i pla­
nowej akcji wydawniczej 
przez wielkie spółdzielnie 
starające się również na-

wiązać bezpośrednią łącz­
ność z czytelnikiem przez 
kluby, badanie zaintere­
sowań czytelniczych itd. 
Są to fakty, które mogą 
być należycie rozumiane 
tylko na tle historycz­
nym, i w ścisłym związ­
ku z przemianami spo 
łecznymi.

W dawnych czasa zh 
magnaci żądali w pierw­
szym rzędzie utworów na 
swoją cześć. Nic dziwne­
go, źe w tych war ir.T ach 
do rzadkości należał pi­
sarz niezależny. Syiuacja 
uległa zmianie w ciągu 
XIX wieku. Rozwój bur- 
źuazji w okresie rozkwi­
tu kapitalizmu stworzył 
nowych czytelników, — 
wzmógł zapotrzebowanie 
strawy literackiej i wpły­
nął na stworzenie prze­
mysłu wydawniczego. Po­
wstał zv ów czas typ zawo­
dowego literata, zmusza­
nego do ciągłego ulegania 
naciskowi prywatnego 
wydawcy.

Współczesna nasza lite­
ratura stanęła wobec zu­
pełnie nowych zadań i ce­
lów. Masy czytelnicze 
chcą, by literaci wyszli 
ze swoich pracowni i sta­
rali się dostrzec konflikty 
istotnie żywe dla całego 
społeczeństwa. Czytelnik 
dzisiejszy, który sięga po 
nową książkę, szuka w 
nich odpowiedzi na nur­
tujące go pytania, chce 
widzieć jasno rzeczywi­
stość. Celem umożliwie­
nia społeczeństwu wiel­
kopolskiemu zabrania pu­
blicznie głosu na temat 
współczesnej twórczości 
literackiej, roli pisarza i 
potrzeb dzisiejszego czy-
telnika ,Gazeta Po-
znańska" ogłosi 
bliższych dniach 
ną ankietę.

w naj- 
specjal-

MOL.

Stały wzrost ilości teatrów
w Polsce Ludowej

Wy okresie wyzwolenia ®ce« 
ny polskie były zburzone 

lub zdewastowane, w olbrzy­
miej części majątek teatrów 
zniszczony. Pierwszym teatrem, 
który rozpoczął działalność ars 
tystyczną jeszcze w czasie trwa 
nia wojny, był Teatr Wojska 
Polskiego pod dyrekcją Wła­
dysława Krasnowiiećkiego. Gra 
no wówcas w 1944 roku „Ślu­
by Panieńskie” i „Wesele”,

Zawdzięczając wysiłkowi pra 
cewników teatru, przede wszy 
stkim — szerokiej opiece i po­
mocy materialnej rządu, udało 
się w krótkim czasie dokonać 
odbudowy licznych scen.

Już z początkiem 1946 roku 
czynnych było 59 teatrów (dra 
matycznych, oiperowych i pla­
cówek muzycznych), w tym 17 
teatrów młodzieżowych i ku­
kiełkowych. Ilość ich wzrosła 
obecnie do 102.

Wzrost ilości scen i estrad 
nie decyduje jednak o charak­
terze i istocie przełomu kultu­
ralnego, jaki dokonał się i do­
konywa się w Polsce. Zasad­
niczą sprawą stało się upo­
wszechnienie teatrów, oper, 
filharmonii, udostępnienie ich 
szerokim masom narodu, dla 
których teatr przed wojną był 
niedostępny. Dość powiedzieć 
że cyfra widzów wzrosła z 5 
mil. 700tys. w sezonie 1945/46 
do 8,5 mil. w sezonie 1948/49.

Od początku teatr dążył do 
zmiany charakteru naszej wi­
downi i wprowadzenia na nią 
nowego widza i słuchacza ro» 
botniczoschłopskiego. Było i jest

W Wielkopolsce
IV Poznaniu podsumowano wy-

nikt „Tygodnia ośiaialy, książki i 
prasy" w Wielkopolsce i na Ziemi 
Lubuskiej. Zbiórka pieniężna na 
cele organizacji bibliotek ludo­
wych dała przeszło 10.300 tys. zł. 
Zorganizowane z okazji „Tygo- 

*dnia“ wystawy zwiedziło okołookoło
160 tys. osób.
gminnych punktów

Uruchomiono 219
bibliotecz- 

w 23 tys.nych, zaopatrzonych 
książek. Zorganizowano 114 kur­
sów początkowej nauki pisania i
czytania.

Spółdzielnia Wydawnicza „Ksią­
żka i Wiedzą" uruchomiła w kil­
kudziesięciu punktach Poznania 
kioski z bogatym wyborem dzieł 
wybitnych klasyków i teoretyków 
marksizmu. Kioski cieszą się 
ogromną popularnością wśród spo 
łeczeństwa poznańskiego.

Wystawa portretów 
przodowników 

pracy

instruktażowe
Jak doszło do tego, źe „Film 

Polski" nakręca obecnie szereg 
filmów, których zadaniem jest in 
struowanie 1 pomaganie robotni­
kom w doskonaleniu metod Ich 
pracy?

Jeszcze w końcu 1945 r. Krajo­
wa Rada Narodowa powołała do 
życia Instytut Filmowy, którego 
zadaniem było zorganizowanie, 
nieistniejącej przed wojną w na­
szym kraju, produkcji filmów 
oświatowych.

W ZSRR corocznie produkuje 
się ponad 200 filmów popularno— 
naukowych, które są wyświetlane 
następnie w szkołach, • świetlicach 
robotniczych, oraz w kinach ob­
jazdowych. Filmy t<> oddają 
doniosłe usługi w przemyśle 1 
rolnictwie. Wieloletnie doświad­
czenia kinematografii radzieckiej 
znalazły naśladowców w wielu 
Innych krajach.

W Polsce produkcję filmów 
oświatowych podjął Instytut Fil­
mowy, przekształcony następnie 
w Dział Filmów Oświatowych. 
Wyprodukował on dotychczas 50 
filmów, kilka z nich uzyskało na­
grody międzynarodowe. Coraz wię 
cej w Dziale Filmów Oświato­
wych zajmują miejsce filmy po­
święcone pracy i jej problema­
tyce.

Firn Pclsk! opracowuje filmy 
instruktażowe w ścisłym porozu­
mieniu 1 na zlecenie właściwych 
Instytucji. I tak np. film o małej 
racjonalizacji „Więcej, prędzej, 
lepiej" powstał z Inicjatywy Ko­
mitetu Msłej Racjonalizacji przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Włókienniczego. Składa się on z 
17 aktów i przedstawia, jak wiel­
kie straty powstają na skutek 
wadliwej organizacji pracy, ile 
szkody przynosi niepunktualność, 
niedbalstwo Itp. Film Instruuje, 
jak każdy robotnik może 1 powi­
nien przyczynić się do usprawnle-

Tow. Walczak organizuje
Trudno jest przecisnąć się 

□rzez zatłoczoną salkę teatr al- 
lą Robotniczego Domu Kul­
tury na Sródce by dostać się

Tow. Kazimierz Walczak

za kulisy. Każdy, do kogo 
wracam się z prośbą o jaką­

kolwiek informację, tyczącą
nprezy,

Walczak wie*
odpowiada: „Tow.

lub „tow. Wal-
zak organizuje", „idźcie do 
ow. Walczaka".

Wreszcie uda je nam się od- 
laleźć tow. Walczaka, który, 
jak s- ę okazuje jest kierowni­
kiem występującego właśnie 
espołu świetlicowego Państw.

Zakładów Farmaceutycznych 
Nr 8 w Poznaniu. Zespól ten 
prowadzi od chwali jego po­
wstania. t. zn od paźdz ernika 
ub. roku Przedtem był robot- 
n kiem w tejże fabryce.

W ciągu kilku miesięcy pra­
cy tow Walczak ..postawi! na 
nogi** 25-osobowe sekcje ba­
letową i sceniczną 35-osobowy

Tow. Walczak duże postępy 
w rozwoju życia świetlicowego 
w swoich zakładach tłumaczy 
bardzo prosto i nie uważa tego 
bynaj.mn.ej za coś nadzwyczaj­
nego.

— Mamy bardzo dobry ak­
tyw świetlicowy, ułożyliśmy 
sobie doskonale współpracę z 
podstawową organizacją par­
tyjną PZPR, Radą Zakładową, 
dyrekcją i komisją kulturalno- 
oświatową, świetlica nasza cie­
szy się dużą pomocą ze stro­
ny ORZZ, mamy więc wszyst­
ko, co potrzeba do tego, by ży­
cie świetlicowe roziwijało się 
należycie. Błędów, jakie kie­
dyś popełnialiśmy (na szczę­
ści ę nie było ich tak dużo), po­
zwala nam uniknąć z jednej 
strony uzyskane drogą wieczo­
rów dyskusyjnych wyrobienie 
polityczne naszych świetliczan, 
a z drugiej wnikliwa kontrola 
zakładowej komisji kultural­
no-oświatowej.

Oczywiście mamy także i 
pewne kłopoty: brak nam np. 
dostatecznej ilości tekstów do 
inscenizacji i deklamacji, oraz 
wystarczającej ilości dobrze o- 
pracowanych pieśni maso­
wych. Raz już popełniliśmy 
błąd repertuarowy, wystawia­
jąc błahą jednoaktówkę, któ­
ra po k Iku przedstawieniach 
zeszła ze sceny, lecz więcej się 
to już nie może powtórzyć. 
Obecnie rozpoczynamy próby 
inscenizacji utworu Włodzi­
mierza Majakowsk ego p. t. 
„Rad:o — paźdz ernik".

— A plany na przyszłość?
— Musimy jeszcze bardziej 

zacieśnić kontakty ze wsią,
poprzez
kulturalną

wzmożoną wymianę
Dziś zakład nasz

chór. 40-osobową sekcje giernia pracy całej fabryki i dc pod- ™ ----- —
niesienia dochodu narodowego. : św etlicowych. kurs deologicz- 

L. Rubach ny, oraz gaz dkę ścienną.

p astuje patronat nad trzema 
wsiami Zorganizujemy także 
kursy samokształceniowe o^az 
kontynuować będziemy rozpo­
częty cykl wieczorów p t. „Po 
pracy na Sródce". (m. b.)

to jeszcze zadanie trudne, ale 
można już stwierdzić, że obec- 
nie w Polsce olbrzymią więk­
szość widzów stanowią ludzie 
pracujący. Teatr więc staje się 
i powinien być przede wszyst- 
kim teatrem społecznym, wy- 
chowującym, nie omijającym 
współczesności, jak nie omijał 
jej i nie omija teatr radziecki, 
który pozwolił dojrzeć na swo* 
ich scenach i estradach poko­
leniu świetnych dramaturgów 
Albowiem teatr i muzyka mu­
si sprostać wielkim przemia­
nom, osiągnięciom narodu oraz 
zadaniom, jakie stawia lobie 
na przyszłość. Dzisiaj 65 proc, 
widzów korzysta z biletów ub 
gowych lub bezpłatnych, któ- 
rych przeciętna cena wynosi 
70 zł. W ten sposób bilet 
wstępu na widowiska jest dzie­
sięciokrotnie tańszy niż przed 
wojną.

Nowy widz oczekuje rów­
nież nowego repertuaru. Teatr 
przedwojenny, obliczony na 
zysk, schlebiający mieszczań­
skiej publiczności, nie odpowia 
da mu. O ile w ubiegłych la* 
tach kładziono nacisk przede 
wszystkim na eliminację sztuk 
bezwartościowych, a repertuar 
był przeważnie eklektyczny, to 
obecnie wprowadzono planowa 
nie repertuaru według wartości 
ideologicznych 1 artystycznych.

W 1945/46 teatry polskie wy 
stawiły 99 premier polskich kia 
syków i autorów dawnych, gdy 
w bieżącym sezonie 1948/49 cy 
fra ta dojdzie do 143 pozycji 
Równocześnie wzrosła ilość pre 
mier sztuk radzieckich i rosyj­
skich z 6 do 92, a ilość innych 
premier z 103 na 158. Wyeli­
minowano w większości reper­
tuar bezwartościowy tak pod 
względem ideowym, jak i ar* 
tystycznym.

Teatr w Polsce, dążącej do 
Socjalizmu, przestał być już te= 
atrem prywatnym i teatrem 
tylko rozrywkowym, — ,.Dos 
mem otwartym” dla mieszczań 
stwa.

Omawiając osiągnięcia po= 
ważńych naszych scen, należy

podkreślić zorganizowanie tea­
trów na Ziem.iach Zachodnich, 
— we Wrocławiu, Szczecinie, 
Olsztynie i w Gdańsku, gdzie 
nie było przed wojną teatrów 
polskich. Poziom ich dorów­
nał, a nieraz i przewyższył po­
ziom niektórych placówek sto­
łecznych. Stały się one poważ 
nym czynnikiem rozwoju kultu­
ry polskiej na tych terenach.

Należy zdać sobie sprawę 
że, mimo poważnego osiągnię­
cia, jest jeszcze wiele do zrobię 
nia, aby wypełnić wszystkie za 
dania. Jednym z pierwszych bę 
dzie dalsze udostępnienie sze­
rokim masom widowni, które 
m. in. natrafia na trudności 
przede wszystkim z powodu 
szczupłości śal widowiskowych. 
Poza 87 budynkami, które od­
budowaliśmy w chwili obecne;, 
w budowie znajdują się 3 dal-

Jak już informowaliśmy na~ 
szych Czytelników — w War­
szawie została zorganizowana 
ogólnopolska wystawa portre­
tów przodowników pracy. Na 
zdjęciu jeden z wyróżnionych 

eksponatów.

sze. Ponadto przystąpiono do
odbudowy Teatru Wielkiego w 
Warszawie oraz do budowv 
szeregu wielkich teatrów we 
Wrocławiu, Szczecinie, Łodzi i 
Gdańsku, (z)

Literatura domu wariatów
W amerykańskiej reakcyjnej 

literaturze pojawił się „no 
wy kierunek44, t. zw. „kliniczny re­

alizm44. Ma on swoich „teorety­
ków44 i naśladowców. Przy pomocy 
tego „kieiunku44 usiłują imperia­
liści amerykańscy otumanić własny 
naród. Ma on na celu wykazać czy 
telnikom, że nie istnieje żadna 
różnica pomiędzy zdrową, a chorą 
psychiką. Kliniczni realiści „dowo 
dzą44, źe nauka nie jest w7 stanie 
przezwyciężać chorób psychicznych 
że czyhają one wszędzie i stale na 
człowieka. „Literaci44 ci starają się 
podważyć wiarę w rozum człowie­
ka, który jest — ich zdaniem — 
„bezsilny wobec otaczających go 
ciemnych sił44.

„Szczegółowy, wstrząsający opis 
schizofrenii! Duch obłapia! Włosy 
stają dęba!4* — w ten sposób re­
klamowany jest romans— o ile tak
go można nazwać niejakiej

iiiiiMHimiHmminnniiiiinm

150-osobowy zespófW.P.
gości w Poznaniu

W najbliższym czasie przybę ] balet przygotował kilka dużych
dzie do Poznania 
zespół artystyczny 
ska Polskiego w 
Zespół ten składa 
stry symfonicznej 
baletu (40 osób) i 
osób).

150-osobowy 
Domu Woj- 
Warszawie. 

sę z orkie- 
(50 osób), z 
z chóru (80

widowisk: Janko Muzykant*

Kerownikiem zespołu i je­
dnocześnie dyrygentem jest 
ppłk. Teodor Ratkowski, zna­
ny kompozytor i autor wielu 
opracowań muzycznych. Balet 
prowadzi jeden z najlepszych 
naszych baletmistrzów — Mi­
kołaj Kopiński.

Zespół składa się z zawodo­
wych tancerzy, muzyków i 
śpewaków, wśród których jest 
wielu zdemobilizowanych żoł­
nierzy. Szereg znanych sił, jak 
np. solista-tenor Michał Szop- 
ski, utalentowani młodzi śpie­
wacy Bernard Zadyn, Leonard 
Jakubowski i Władysław Mi­
chałowski oraz wybitni tance­
rze: Lucyna Drzewiecka, Irena 
Koszałkówna, Krystyna Sos­
nowska, Natalia Żuków, Kazi­
mierz Mocioszczyn, Edmund 
Nowak, Władysław Milon i 
Antoni Kalinowski — zapew­
niają zespołowi wysoki poziom 
artystyczny.

Na repertuar chóru składają 
się utwory klasyczne, pieśni 
ludowe, masowe j żołnierskie;

do muz. Wichlera, „Wesele na 
wsi" do muz. Kurpińskiego i 
„Świąteczny dzień". Orkiestra 
symfoniczna, posiadająca bo­
gaty repertuar, stanowi tło 
muzyczne dla baletu i chóru.

Zespół artystyczny Domu 
Wojska Polskiego w czasie 
swego 2-letniego istnienia dał 
setki koncertów dla wojska, 
związków zawodowych ćtd. 
Występował on w fabrykach 
i po wsiach, spełniając za­
szczytną funkcję krzewienia 
kultury muzycznej i tanecznej 
wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa.

W ramach wymiany kultu­
ralnej pomiędzy Polską, a Cze­
chosłowacją — zespół artysty­
czny Domu Wojska Polskiego 
bawił w roku bież. w Czecho­
słowacji, gdzie dał w ciągu 
miesiąca 24 koncerty w 15 naj­
większych miastach czechosło­
wackich, wszędzie uzyskując 
ogromny sukces artystyczny i 
przyczyniając się <1° zacieśnie­
nia jeszcze bliższych stosun­
ków polsko-czeskich.

Mary Ward pt. „Jama żmii?4, bę­
dący „dziełem44 klinicznej prozy.

W średniowieczu chorego umy­
słowo wrzucano do jamy ze żmi­
jami. Jak wykazywała już to nie­
jednokrotnie postępowa prasa ame 
rykańska, kliniki psychiatryczne V 
Stanach Zjednoczonych przypomi­
nają w wielu wypadkach jamy 
żmij. Autorka romansu „Jama 
żmii4*, biorąc pióro do ręki nie 
miała jednak zamiaru nieść porno 
cy chorym. Przyjemność sprawiało 
jej jedynie papranie sie z niesa­
mowitym sadyzmem w cierpie­
niach chorych umysłowo.

Bohaterowie jednego z opowia­
dań innej autorki są opanowani 
strachem przed wyimaginowaną 
istotą, ukrywającą się w jakimi 
„bufecie4*. „Czy jest coś w bufecie? 
Ono żąda mojej duszy, czy moje­
go ciała?4* — zapytuje ona prawie 
na każdej stronie swojej książki.

„Cały świat zwariował44 — krzy 
czy za nią „literat44 Edman. Ma­
niacy, skłonni do zabójstw i ra­
bunków — to również bohaterzy 
książek niejakiego Jacksona. Zwy­
kłe proste tematy uznają oni za 
mdłe i niemodne. Pragną, aby 
czytelnicy jak najmniej zastanawia 
li się nad swoim losem, gdyż prze­
cież i tak „nic nie zależy od ludz­
kiej woli44. Przeciętny Amerykanin 
w ogóle nie wart wzmianki, jeżeli 
wierzyć „klinicznym realistom44.

Szerokie rzesze narodu amery­
kańskiego są jednak innego zda­
nia. Faszystowską dywersję w lite­
raturze amerykańskiej uważają za 
gangrenę, która panoszy się dzięki 
poparciu kapitalistów7. „Dzieła** 
klinicznego realizmu nie cieszą 
się powodzeniem. Oszukać można 
tysiąc osób. Nie można jednak 
otumanić całego narodu, który co 
raz lepiej zaczyna widzieć sidła, 
jakie na niego zastawia reakcja.

(Mol)
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Dla powiatów pólaocayeli Ciem! Ł«S««kiaJ Cena 5 ił

Rok II A B C D

stwa zatwierdza, co następuje:
Art. 1

— Wujku daj mi tę abawkę.
— To nie dla ciebie, mały.

WARSZAWA. Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 5 sierp­
nia br. uchwaliła dekret o ochro nie wolności sumienia i wyzna- 
nia. Pełny tekst dekretu podajemy niżej:

Na podstawie art. 4 ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych organów Rze. 
czypospolitej Polskiej i z ustawy z dnia 2 lipca 1949 r. o upo­
ważnieniu rządu do wydawania dekretów mocą ustawy (Dz. U. 
R. P. nr 41 poz. 302) Rada Ministrów postanawia a Rada Pań-

? frontu akcji żniwnej

Robotnicy zespołu Racot
Wzywają do współzawodnictwa

Wszyscy robotnicy ze- 
SDołu P. G. R. — Racot, po­
wiat Kościan, podjęli samo­
rzutnie na zebraniu produk- 
cyjnym 1 sierpnia uchwalę 

zakończyć prace żniwne 
Najpóźniej do dnia 10. 8. Na 
tymże zebraniu robotnicy 
Postanowili wezwać do 
Współzawodnictwa o spraw­
ce i jak najszybsze zakoń­
czenie prac żniwnych wszy­
stkie majątki P. Q. R. w 
Polsce.

Dzięki zainicjowanemu 
Współzawodnictwu przez 
Syupę młodzieży w Raco­
cie, zespół ten zebrał już 
2 pola 850/« zbóż, z których 
Ustawiono 130 stert Dziel-1 gu.nizacji PZPR i admini- 
na grupa młodzieżowa wy- str^cji zespołu, które przy- 
konuje przy pracach żniw-1 jęły na siebie całą odpo-

U MM MM
Miesiąc czasu dzieli nas jeszcze od chwili rozpoczęcia 

tegorocznej kampanii cukrowniczej, do której w roku 
bieżącym przystąpi 76 cukrowni, podlegających Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu Cukrowniczego. W 
związku z bliskim terminem rozpoczęcia produkcji 
wszystkie cukrownie przeprowadzają obecnie grun­
towne r uionty urządzeń fabrycznych tak, by z chwilą 
dostaw pierwszych transportów buraków rozpocząć 
bez zwłoki przeróbkę.

Dzięki wielkim nakładom inwestycyjnym wynoszą­
cym 1.750 mil. zł, cukrownie w bieżącej kampanii 
będą mogły zarówno zwiększyć swą produkcję, jak 
również i przyspieszyć ją Poważną rolę odegra we 
wzroście tegorocznej produkcji obserwowany dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy.

Następstwem wzrostu zdolności produkcyjnych no­
wych cukrowni oraz dalszego rozwoju ruchu współza­
wodnictwa pracy plan produkcji na r. b przewiduje 
wytworzenie 735 tys. ton cukru. Z ilęści tej okofh 37% 
wyprodukują cukrownie, znajdujące się na terach 
województw zachodnich.

Zwiększenie produkcji cukru uzyskamy w oparćhj 
o zwiększenie dostawy buraka cukrrwego, którego 
obszar uprawy wzrósł w r. b do wysokości około 257 
tys. ha. Zbiór buraków na tych obszarach przy prze­
ciętnych warunkach klimatycznych winien wynieść 
około 5.140 tys. ton. Oczywiście ilość ta może ulec 
zmianom, zależnie od panujących w końcowym okre­
sie wegetacyjnym warunków klimatycznych, wpływa­
jących bezpośrednio na wydajność z jednego hektara. 
Jednak jak dotychczas, zbiory buraków zapowiadają 
się dobrze i należy się liczyć z przekroczeniem prze­
widywanej ogólnej ilości zebranych buraków, co bez- 
oośrednio przyczyni się do zwiększenia projektowanej 
Haści produkcji cukru.

Wykonanie w pełni, w czasie nadchodzącej kampa 
nil, planowanej produkcji pozwoli nam nie- tylko na 
zwiększenie spożycia wewnętrznego, ale również da 
duże nadwyżki eksportowe, które znajdują chętnych 
nabywców na rynkach zagranicznych.

nych do 172°/o normy dzien­
nie. Poważny rekord osiąg­
nęli robotnicy maj. Graży­
na (zespół Racot), wyrabia­
jąc dziennie do 1900/« nor­
my. Pracownicy Państwo­
wej Stadniny Koni w Raco- 
ciecie zobowiązali się poza 
normalną pracą dzienną 
pracować bezpłatnie poza- 
godzinowo i ustawić aż do 
zakończenia żniw 10 stert 
zboża — po 70 wozów 
żniwnych na każdą stertę.

Sprawa wzorowej orga­
nizacji akcji żniwnej jest 
wynikiem zgodnej współ­
pracy robotników bezpar­
tyjnych, podstawowych or-

CAZETA
U S K

Organ h cmiłetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Niedziela, 7 sierpnia 1949 r. Nr 212 1225)

RADA MINISTRÓW i RADA PAŃSTWA UCHWALIŁY

wiedzialność za terminowe 
wykonanie powziętych zo­
bowiązań.

Wysokie premie 
dla dzielnych robotników
Według nadesłanego nam 

meldunku, robotnicy P.G.R 
Łagiewniki w pow. kroto­
szyńskim, skosili do dnia 
3. 8. około 8O°/o zbóż i z tej 
sumy zwieźli 55°/o. Na wez­
wanie robotników z Racotu, 
robotnicy z Łagiewnik po­
stanowili zakończyć żniwa 
do dnia 10 sierpnia.

W pracach żniwnych wy­
różnili się luzak Michał Ula- 
tow. ki, fornal Antoni Di- 
trych i robotnica Leokadia 
Orzechowska. Dzielni ro­
botnicy otrzymali premię 
od 8000 do 10 000 zł.

Ch'opi spółdzielni produk­
cyjnej kończą już żniwa
Chłopi Rolniczego Zespo­

łu Spółdzielczego Łukasze- 
wo, powiat Krotoszyn, u- 
kończyli zwożenie żyta i 
jęczmienia jarego. W bież, 
tygodniu zwieziony będzie 
owies i pszenica. Tym sa­
mym chłopi łukaszewscy 
podciągnęli się do rolników 
przodujących w sprawnym 
zakończeniu żniw. Trzeba 
nadmienić, że położone na 
skutek deszczów żyto mu- 
sieli chłopi kosić ręcznL. 
Urodzaj dobry. Według 
przeprowadzonych omłotów 
p.żec^tny zbiór żyta z 1 ha 
v osi 26 kwintali.

MŁODZIEŻ 
czechosłowacka 

nad Bałtykiem
SZCZECIN Do Szczeci­

na przybyła 100 osobowa 
wycieczka dziewcząt z 
Czechosłowacji. Na dwór 
cu w Szczecinie wyciecz­
kę powitali przedstawicie 
le partii. Kuratorium 
Szkolnego oraz organiza­
cji młodzieżowych.

Po krótkim pobycie w 
Szczecinie, młodzież cze­
chosłowacka wyjechała sa­
mochodami nad morze, do 
Niechorza, gdzie spędzi 
wakacje.

\
Rzeczpospolita Polska poręcza 

wszystkim obywatelom wolność 
sumienia i wyznania.

Art. 2
Kto ogranicza obywatela w je­

go prawach ze względu na jego 
przynależność wyznaniową, 
przekonania religijne lub bez­
wyznaniowość — podlega karze 
więzienia do lat pięciu.

Art. 3
Kto w jakikolwiek sposób 

zmusza inną osobę do udziału 
w czynnościach lub obrzędach 
religijnych albo ją od tego u- 
działu bezprawnie powstrzymu­
je — podlega karze więzienia 
do lat pięciu.

art. 4
Kto nadużywa wolności wy­

znania, odmawiając udostępnie­
nia obrzędu lub czynności reli­
gijnej z powodu działalności lub 
poglądów politycznych, społecz­
nych albo naukowych — podle­
ga karze więzienia do lat pięciu.

Art. 5
Kto obraża uczucia religijne, 

znieważając publicznie przed­
miot czci religijnej lub miejsce 
przeznaczone do wykonywania 
obrzędów religijnych — podle­
ga karze więzienia do lat pięciu.

SKAZ/WBE KSIĘDZA 
li odmowę osluo reiMnych ze względów gol igszniich

PRAGA (PAP) Ksiądz 
Alois Fajstl odmówił udzie 
lenia sakramentów 67-Iet- 
niej żonie rolnika Zofii Pa- 
clikowej, która zachorowa 
ła ciężko na zapalenie 
płuc. Fajstl oświadczył 
chorej, że nie udzieli jej 
sakramentów, ponieważ 
jest ona członkinią Czecho 
słowackiej Partii Komuni­
stycznej.

Zofia Paclikowa, dzięki 
staraniom lekarskim, wró­
ciła do zdrowia. Ksiądz 
Fajstl został aresztowany

Art. 6
Kto publicznie nawołuje do 

waśni na tle religijnym’ albo je 
pochwala — podlega karze wię­
zienia do lat pięciu.

Art. 7
Par. 1. Kto publicznie lży, wy­

szydza lub poniża grupę ludno­
ści albo poszczególną osobę z 
powodu przynależności wyzna­
niowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości — podle­
ga karze więzienia do lat pięciu 
lub aresztu.

?ar. 2. Tej samej karze podle­
ga, kto narusza nietykalność 
cielesną człowieka z powodu je­
go przynależności wyznaniowej, 
przekonań religijnych lub bez- 
wy zn an i o w oś ci.

par. 3. Kto dopuszcza się in­
nego czynu przestępnego skie­
rowanego pizeciwko grupie lud­
ności lub poszczególnej osobie 
z powodu przynależności wyzna­
niowej, przekonań religijnych 
lub bezwyznaniowości — podle­
ga karze więzienia.

Par. 4. Jeżeli z czynu określo­
nego w paragr. 3 wynikła śmierć 
lub ciężkie uszkodzenie ciała al­
bo nastąpiło zakłócenie nor­
malnego biegu życia publiczne­
go lub zagrożenie bezpieczeń­
stwa powszechnego — sprawca 
podlega karze więzienia na czas 
nie krótszy od lat trzech lub do­
żywotnio albo karze śmierci.

Art. 8
Par. 1. Kto" nadużywa wolno­

ści wyznania i sumienia w ce­
lach wrogich ustrojowi Rzeczy-

i postawiony przed sąd. 
W wyniku rozprawy ska­
zano go na 8 lat ciężkich 
robót za zdradę stanu. — 
Sąd w motywach podkre- 
ślił, 
w 
ma. 
nie

źe decyzja Watykanu 
sprawie ekskomuniki 
charakter polityczny a 
religijny. Decyzja ta

godzi w podstawy Repu­
bliki Czechosłowackiej, 
wobec czego każdy wypa 
dek odmowy usług religij­
nych ze względów poli­
tycznych traktowany jest 
jako zdrada > stanu. 

pospolitej Polskiej — podlega 
karze więzienia od lat trzech.

Par. 2. Kto czyni przygotowa­
nia do popełnienia przestępstwa 
określonego w par. 1 — podlega 
karze więzienia.

Art. 9
Kto nadużywając wolności 

wyznania w celu osiągnięcia ko­
rzyści osobistej, majątkowej lub 
innej, wyzyskuje łatwowierność 
ludzką przez szerzenie fałszy­
wych wiadomości lub wprowa­
dza w błąd inne osoby przez 
oszukańcze lub podstępne czyn­
ności — podlega karze więzie­
nia.

Art. 10
Kto bierze udział w porozu­

mieniu, mającym na celu popeł­
nienie przestępstwa określone­
go art. 3—9 albo świadomie 
uczestniczy w zbiegowisku pu­
blicznym, które wspólnymi siła­
mi dopuszcza się takiego prze­
stępstwa — podlega karze wię­
zienia lub aresztu.

Art. 11
Kto wbrew swemu obowiąz­

kowi nie przeciwdziała popełnie­
niu przestępstwa określonego w 
art. 3—10 — podlega karze wię­
zienia do lat pięciu lub aresztu.

Art. 12
Kto w jakikolwiek sposób na­

wołuje lub zachęca do popeł­
nienia czynów określonych w 
art. 2—11, zaleca ich dokonanie 
lub je publicznie pochwala — 
podlega karze wiezienia.

Art. 13
W razie skazania za przestęp­

stwo przewidziane w niniejszym 
dekrecie sąd może orzec utratę 
praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych.

Art. 14
W sprawach o- przestępstwa, 

przewidziane w dekrecie niniej­
szym, właściwe są sądy apela­
cyjne.

Art. 15
Uchyla się moc prawną prze­

pisów kodeksu karnego z 1932 
r. i przepisów dekretu z dnia 
13 czerwca 1946 r. o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecz­
nych w okresie odbudowy pań­
stwa (Dz. U. R. P. nr 30 poz. 152) 
w zakresie unormowanym prze­
pisami niniejszego dekretu.

Art. 16
Wykonanie niniejszego de­

kretu porucza się ministrowi 
sprawiedliwości.

Art. 17
Dekret niniejszy wchodzi w 

życie z dniem ogłoszenia.
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Rząd francuski 
ogranicza 
piatów pmM

PARYŻ (PAP). Ogloszó 
no urzędowo, źe dostawa
energii elektrycznej dla za 
kładów przemysłowych 
zostaje ograniczona. W 
związku z tym robotnicy 
będą zatrudnieni jedynie 5 
dni w tygodniu, przy 
czym zarobki ich zostaną 
w odpowiednim stosunku 
zredukowane.

CGT ogłosiła komuni­
kat, protestujący przeciw­
ko polityce rządowej, o- 
graniczającej produkcję 
przemysłową i obniżającej 
zarobki robotników. Ko­
munikat stwierdza, źe 
przyczyną braku energ 
elektrycznej jest fakt, źe 
rząd nie chce wykorzy­
stać i rozbudować elek­
trowni wodnych.

USA £LE pozwała Belgii 
zawrzeć iramaiu namiiBwggo z z s R R

BRUKSELA (Telepress) 
Liczba bezrobotnych w 
Belgii przekroczyła już- cy­
frę 300 000. Coraz to no­
we fabryki zostają zamk­
nięte z powodu braku za-
mówień • surowców. Ry­
nek wewnętrzny zalewany 
jest tandetą amerykańską. 
USA natomiast zacieśniają 
coraz bardziej swój pier­
ścień dookoła Belgii.

Fakty powyższe zmusiły 
nawet licznych polityków 
prawicowych do wysunię­
cia żądania zmiany orien- 
tacji1 politycznej Belgii. 
Domagają się oni przede 
wszystkim zrzucenia krę­
pujących więzów, narzAico- 
nych przez Wall Street i 
nawiązania stosunków han 
dlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demo­
kracji ludowej.

Pod naciskiem opinii pu­
blicznej, rząd belgijski po­
stanowił wysłać do Mo­
skwy delegację celem od­
nowienia traktatu handlo­
wego z ZSRR. Oficjalna 
agencja prasowa podała, 
że delegacja ta wyjedzie 
do Moskwy 15 sierpnia. 
Później nieco oświadczono, 
źe termin wyjazdu został 
odroczony na 15 września

Góra Grammos będzie grobem dla nieprzyjaciela

Howa ofensywa wojsk tapUuM 
napotyka na zdecydowany opór Armii Demokratycznej

SOFIA (PAP). Rozgło­
śnia Wolnej Grecji poda­
je, że przewidywana ofen­
sywa wojsk monarcho-fa- 
szystowskich w rejonie 
góry Grammos — rozpo­
częła się. Ataki piechoty 
i oddziałów pancernych, 
popierane przez lotnictwo, 
zostały poprzedzone og­
niem artyleryjskim. W to­
ku ciężkich walk wszyst­
kie ataki zostały odparte. 
Oddziały monarcho-faszy­
stowskie poniosły wielkie 
straty, a mianowicie 220 
zabitych j około 600 ran­
nych. Nadto zniszczono 3 
czołgi i strącono jeden sa­
molot nieprzyjacielski.

Dowództwo wojsk demo­
kratycznych ogłosiło roz­
kaz do oddziałów walczą­
cych na górze Grammos. 
Rozkaz ten stwierdza, źe

Odroczenie wyjazdu de­
legacji belgijskiej nastą­
piło na skutek interwencji 
ambasady USA v Bruk­
seli u kompetentnych czyn 
ników belgijskich. j 

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia o godz. 17 z kościoła 
Zmartwychwstańców na cmentarz Parafii Bożego Ciała. 1115

Po cało? ocznvfn trudzie robol nicy korzysta ją z zaduione^o odpoc zyuku na tcczasach. Polska Lu» 
dowa otwarła dla ludzi pracy sanatoria i piękne hotele, dawniej dostępne tylko dla bogaczy.

rząd faszystowski przy po­
mocy imperialistów anglo­
saskich znowu przystępuje 
do ofensywy na górę Gram 
mos, która będzie grobem 
dla nieprzyjaciela.

SOFIA (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że 
równolegle do operacji 
wojskowych w rejonie 
Grammos, gdzie oddziały 
ludowe odparły wszystkie 
atakf wojsk monarcho-fa* 
szystowskich — Armia 
Demokratyczna rozwija na 
tarcia w rozmaitych czę­
ściach Grecji.

W Tessalii jednostki 
pierwszej dywizji Armii 
Demokratycznej zaatako­

Jakub Przybylski
Prezes Związku Polaków’ w Niemczech Dzielnica III (Bochum) 

nieustraszony i wytrwały bojownik o polskość emigracji 
polskiej w Westfalii i Nadrenii, o utrzymanie łączności wy­
chodźstwa polskiego z Polską Ludową i powrót Polaków-emi- 
grantów do Kraju, — więzień polityczny obozu koncentra­
cyjnego w Sachsenhausen.

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Orderem Polonia 
Restltuta II klasy, Odznaką 25-lecda Związku Polaków 
w Niemczech, Odznaką Honorową I-stopnia Zjedn. Polskich 
Związków Śpiewaczych i inn.

W Zmarłym traci emigracja polska na Obczyźnie swego 
opiekuna i wielkiego Polaka — patriotę, a nasza organizacja 
długoletniego i oddanego przyjaciela,

Cześć Jego świetlanej pamięci!
Polski Związek Zachodni

Dnia 5 sierpnia o 5,S0 zmarł w Poznaniu po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach

wały siły nieprzyjacielska 
w pobliżu Mcgalorriso oraz 
Kardica. Inne oddziały 
uderzyły na kolumnę nie­
przyjacielską w rejonie 
Hassia. Wojska monarcho- 
faszystówskie odniosły po$ 
ważne straty.

W Rumelii jednostki dru 
giej dywizji Armii Demo 
kratycznej wkroczyły d) 
miejscowości Ano-Agoria- 
ni.

Na Peloponezie jednostki 
trzeciej dywizji Armii De­
mokratycznej znienacka 
uderzyły na ważną bazę 
nieprzyjacielską w AgrL 
da. Nieprzyjaciel poniós. 
ciężkie straty i wycofał się 
7 miejscowości Karkali.

* W Nowym Jorku u- 
tworzoao z polecenia gu­
bernatora Deveya komi­
sję. której celem jert 
rozpatrzenie zarządzeń. 

{ koniecznych w razie 
; dalszego pogłębienia się 

kryzysu i wzrostu bez­
robocia.

Truman domaga się 
jednak od Kongresu 

; 145G milionów dolarów 
। na dozbrojenie Euro- 
j py zachodniej1'. Jakaś 
■ł ,,wojenka'1 w Europie. 

: a interesy kapitalistów 
; amerykańskich zaraz 

sz'vbv lepiej...
:! Całe dla nich nieszczę- 

; Scie. że ludy europej- 
j skie które dwa razy 
• się sparzmy dmuchają 

obecnie nawet na ..zim- 
, na wojnę"!

B * Statystyka InAytu- 
, tu Centralnego w Rzy­

mie wykazuje. Już 
w ub roku 3 miliony 
564 tysięcy osób by’o 
na terenie Włoch zapi­
sanych na listach ludzi, 
pozbawionych jakiego­
kolwiek dochodu.

0 Włoszech twierdzo­
no dawniej że sa .kra­
jem żebraków. Amery­
kański plan Marshalla 
powoduje, że dawne, ko- 
loryzowane opisy obcych 
podróżników po W o- 
szech. odpowiadają obec­
nie rzeczywistości.

* W senacie amery­
kan-kim. podczas dys­
kusji nad paktem atlan- 

trekim. senator Jenner 
oświadczył: .,Można ku­
pić rządy — nie można 
kupić narodów!"

Premierzy Attlee. Que- 
uille de Gąsperi i inni

5 lat ukrywał się na stanowisku proboszcza

liMil zbroflniarz m suiannie 
zeKamajrkowanyi

Proboszczem parafii Wtel 
ho, w pow. bydgoskim 
był ks. Aleksander Brzą­
kała, którego kazania wy­
głaszane z ambony pełne 
były jadu i nienawiści do 
Polski Ludowej.

Nic w tym dziwnego, że 
ks. Brząkała z taką pasją 
występował przeciwko na­
szej Ojczyźnie. Jak się o- 
kazało miał on bowiem na 
swym sumieniu ciężkie 
przestępstwa wobec naro­
du polskiego z okresu oku­
pacji hitlerowskiej. Prze­
bywając w powiecie tu­
cholskim pełnił on obo­
wiązki treuhaendera na 
gminę Bagiennice, będąc 
prawą ręką Ąmtskomissara 
Radkego, wiernie wyko­
nując wszystkie jego dy­
rektywy i zlecenia.

Brał czynny udział
w pomocniczych forma­

S90 U manii Piąci Min zacn 
na utrzymanie zbrodn arzy wojennych
w luksusowym

BERLIN (Telepress)
Członkowie zachodnio- 
berl Oskiego magistratu 
przestraszeni widmem 
bankructwa, co do które­
go nie ma wątpliwości na­
wet „burmistrz" Reuter, 
składają obecnie niedys­
kretne wypowiedzi, ttuma 
czące powód katastrofal­
nej sytuacji administracj; 
miejskiej w zachodniej czę 
ści miasta.

Tak np. jeden z bliskich 
współpracowników Reute­
ra, dr Otto Suhr, uskarża 
się ostatnio na nadzwy- 

,.demokraci" powinnt 
sobie to powiedzenie dać 

oprawić w ramki I po­
wiesić w swoich gabine­
tach Lepszego dyplomu 
nie mogą otrzymać od 
swoich imperialistycz­
nych mistrzów zza 0- 
ceanu.

* USA uniknęły wiel­
kiego niebezpieczeństwa. 
Oto w łonie rządu zna­
lazco się kilku ministrów, 
którzy byli gotowi wy­
dać Anglii tajemnicę 
bomby atomowej.

Sztab amerykański je­
dnak czuwa! Postano­
wiono wiec ostatecznie, 
źe Anglii można co naj­
wyżej wydać kilka goto­
wych bomb.

A poza tym ..przyjaźń 
anglo-amerykańska" jest 
jak najlepsza...

cjach policji niemieckiej 
(Landwache), uczestnicząc 
z bronią w ręku w licznych 
obławach, na partyzantów, 
ukrywających się w la­
sach tucholskich oraz W 
wysiedlaniu Polaków do 
GG, zabezpieczając ich go­
spodarstwa do chwili przy­
bycia kolonistów niemiec­
kich.

Ks. Brząkała znany był 
ze swej służalczości wobec 
władz niemieckich. Mówił 
on wyłącznie w języku nie­
mieckim, witając się pod­
noszeniem ręki: „Heil Hi- 
tler!“

Na polecenie prokurato­
ra Sądu Apelacyjnego w 
Bydgoszczy ks. Brząkała 
został aresztowany. Wkrót­
ce stanie on przed trybu­
nałem, odpowiadając za 
swe zbrodnie wobec Oj czy 
zny i narodu polskiego.

więzieniu
czaj wysokie koszty utrzy 
mania byłego zastępcy 
Hitlera, zbrodniarza wo­
jennego, Rudolfa Hessa i 
sześciu wybitnych przy­
wódców nazistowskich, 
skazanych przez sąd w 
Norymberdze i przebywa­
jących obecnie w luksuso­
wym więzieniu.

Suhr dodał również, że 
utrzymanie 7 wybitnych 
zbrodniarzy hitlerowskich 
kosztuje Berlin więcej, a- 
niżeli utrzymanie całego 
magistratu.

Iednym z czołowych zadań Planu Sześcio­
letniego winno być stworzenie wielkiego 

i nowoczesnego przemysłu chemicznego. 
Średni wskaźnik wzrostu dla tego przemysłu 
winien wynieść 290 proc, do 300 proc, w 
stosunku do 1949 r stwerdzają wytyczne 
Planu Sześcioletniego uchwalone przez I 
Kongres PZPR-

Wicepremier Minc w swvm referacie kon­
gresowym oświadczył że ,przemysł ten wi­
nien stać sie w przyszłości, obok węgla, dru­
gim narodowym przemysłem polskim".

Czym należy tłumaczvć, źe przemysł che­
miczny ma ulec tak wielkiei rozbudowie?

Otóż, po pierwsze, ma on w Polsce ko­
rzystne warunki surowcowe w postaci węgla 
kamiennego t brunatnego, soli kamiennej 
i potasowej wapienia ’td

Powtóre. produkty chemiczne są ważnym 
surowcem większości innych przemysłów, 
których rozwój zależy w noważnym stopniu 
od zwiększenia dostaw produktów chemii.

Wreszcie trzecim czynnikiem iest stały roz­
wój zastosowań produkcji chemicznej w ży­
ciu codziennym.

Zaopatrzenie innych przemysłów w pół­
fabrykaty i surowce chemiczne pochłania 
więcej, niż dwie trzecie orod ikcji przemy­
słu chemicznego Ponadto wyroby chemicz- 

t ne coraz liczniej i coraz rozmaiciej wzboga­
cają nasze życie codzienne.

Dziś, inaczej niż przed kilkunastu laty, 
produkty chemii są podstawowymi surowca­
mi na^zei odzieży (włókno syntetyczne, gu 
ma. nylon steelon itd). Coraz więcej sprzęg

Z ZADAŃ PLANU 6-LETNIEGO 
(Wielka chemia w planie sześcioletnim)

tów towarzyszących nam w pracy i w domu 
— to wyroby z mas plastycznych. Skala za­
stosowań chemii w produkcji rozszerza się 
a wyroby przemysłu chemicznego zdobywają 
sobie i zdobywać będą coraz nowe dziedziny 
wypierając materiały tradycyjne. Tak np 
w stolarstwie meblowym 1 budowlanym two­
rzywa syntetyczne w znacznym stopniu za­
stąpić mogą drzewo. W elektrotechnice gazy 
szlachetne pozwalają stosować nowe, oszczę­
dniejsze oświetlenie fluorescencyjne Itd,

Przemysł chemiczny jest więc przemy­
słem przyszłości. Jego rozwój szczególnie 
wyraźnie wiąźe się x postępem technicz­
nym- ■

W. przemyśle chemicznym nieorganicznym 
Plan Sześcioletni wysuwa na pierwsze miej­
sce produkcje kwasu siarkowego i sody. 
Kwas siarkowy to do niedawna deficytowy 
artykuł Ale plan przewiduje nie tylko ilo- . 
ściowy wzrost produkcji, lecz również zmia­
nę metod wytwarzania Podstawowym su- 
rowcem przy wyrobie kwasu siarkowego były 
importowane piryty Zadaniem planu jest 
oparcie produkcji o surowiec krajowy: an­
hydryt i gips. W tym celu powstanie fabry­
ka. której urządzenia otrzymamy z ZSRR- 
Będzie to pierwsza w Polsce, a piąta na 

świecie wytwórnia, produkująca kwas siar­
kowy nowoczesną metodą. , _

Również projektowany wzrost produkcji 
sody opierać się będzie głównie o nowe 
wielkie zakłady wytwórcze których urządze­
nie otrzymać mamy z ZSRR.

Chemia musi współtwr^-zyć t współtworzy 
"łównie obok przemysłu metalowego tech- 
liczne warunki rozwoju rolnictwa. Stąd 
vzrost wytwórczości nawozów sztucznych, 
^to parę cyfr znamiennych dla tego wzrostu 
v 1955 r. produkować będziemy saletry wap- 
liowej prawie dziesięciokrotnie więcej, niż 
izisiaj. supertomasyny zaś czterokrotnie wie- 
cej; ogólnie biorąc zarówno produkcja związ­
ków azotowych, jak 1 fosforowych wzrośnie 
trzykrotnie.

W przemyśle chemicznym organicznym 
najpoważniejsze zadanie — to uruchomienie 
produkcji opartej na tzw syntezie organicz­
nej. Ten skomplikowany proces łączy licz­
ne zakłady wytwórcze i daje gospodarce 
narodowej szeroki wachlarz wyrobów, po­
cząwszy od benzyny syntetycznej 1 kauczu­
ku, kończąc na masach plastycznych, żywi­
cach syntetycznych barwnikach i wyrobach 
farmaceutycznych. Podstawowym surowcem 
|est w tym dziale produkcji węgiel. Dwa 

wielkie kombinaty, powstające w ciągu sze­
ściolecia. zaopatrzą szereg działów specjal­
nych przemysłu chemicznego w podstawowe 
surowce. Do działów tych należy farmaceu­
tyka. dla której plan przewiduje sześciokrot­
ny rozwój produkcji, fabrykacja włókien 
sztucznych, produkcja barwników i lakierów. 
Wszystkie te działy chemii nie tylko rozwiną 
się pod względem ilościowym, ale nadto 
przejdą na nowe postępowe metody produk­
cji oraz dadzą nowe w Polsce, niewytwarza- 
ne dotychczas wyroby, jak barwniki-światło- 
trwałe czy zasadowe, lakiery wysokiej jako­
ści z lekarstw — w penicylinę i streptomy­
cynę syntezy hormonów i witamin itd- Rów­
nież przemysł gumowy będzie zawdzięczać 
swój rozwój zakładom , syntezy organicznej. 
Wskaźnikiem tego rozwoju jest projektowa­
ny ponad czterokrotny, wzrost produkcji 
opon i dętek oraz suma 10 mil. par obuwi* 
gumowego rocznie.

W końcu sześciolecia przemysł chemiczny 
winien dać ponad trzykroć większa wartość 
produkcji, niż daje w roku bieżącym. Ilość 
zatrudnionych w tym przemyśle podwoi się, 
a wydajność pracy zwiększy się więcej, niz 
o połowę. Ten wzrost wydajności wyniknie 
nie tylko 7 lepszej organizacji pracy. lecz tei 
i ze stosowania nowej wydajniejszej techni­
ki, której ogniskami będą urządzenia sze­
ściu wielkich fabryk chemicznych, dostar­
czone nam w ciągu, sześciolecia przez Zwią­
zek Radziecki.

Józef Sworzeó
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w ramach planu 6-letniego w województwie poznańskim

kawalerem orderu „Sztandaru Prac^
— Chciałabym mówić z tow. ' sem powiatowego oddziału Związ- \ 

Szulcem. i ku Nauczycielstwa Polskiego, człon-

Poznańskiej Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego podlega 50 zakładów 
Wytwórczych, w tym 16 zakładów 
branży metalowej, 10 drzewnej, 6 
włókienniczej, 9 chemicznej, 8 
mineralnej, 1 papierniczej. Zakła­
dy te zatrudniają przeszło 5.200 
pracowników. Fakt, że w r. 1915 
wr przedsiębiorstwach DPM, praco 
Wało t\lko 2.900 osób, świadczy o 
szybkim rozwoju naszego przemy­
słu miejscowego

Liczba zatrudnionych wzrośnie 
Znacznie w bieżącym roku. Nieza­
leżnie od rozbudowy istniejących 
placówek powstanie cały szereg 
nowych zakładów i faln-k. I tak 
plair Iniekcji DPM przewiduje 
Uruchomienie w najbliższym cza­
sie fabryki sztucznego szelaku, fa­
bryki mas plastycznych i wiecz- 
nv(h piór, fabryki wyrobów kor- 
kowych, rozbudowanie fabryki 
ostrzy do golenia, uruchomienie 
ośrodka remontu obrabiarek, uru­
chomienie produkcji sprzętu prze 
ci w pożarowego, powiększenie pro 
dukcji części *dla Cegielskiego, 
Zwiększenie produkcji dętek sa* 
mochodowych, zabawek drewnia­
nych na eksport, lodówek elek­
trycznych. zabawek metalowych — 
mechanicznych i bakelitowych, 
Wyrobów i za ha wek celuloidowych 
i in. Projektuje się ni. in. wypro­
dukowanie 50 ciągników ogrodo- 
Wych, uruchomienie produkcji czę 
ści tłoczonych jak tabliczek samo­
chodowych itd.

W r. 1948 Dyrekcja dyspono­
wała kredytem w wysokości 49 
miL zł., który wykorzystano w 
100 proc. W roku bieżącym prze­
znaczono na inwestycje 180 m ho- 
nów złotych. Dzięki przeprowa. 
dżonej planowej akcji oszczędnoś­
ciowej w 1 kwartale br. zaoszczę­
dzono 40 mil.

W coraz to nowych zakładach 
DPM wprowadza się współzawod­
nictwo. Wyróżniający się pracowni 
cy wysuwani są na kierownicze 
stanowiska W ciągu roku awanso 
wało 22 robotników.

W myśl ostatniej uchwały Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Mini 
strów realizującej sprawy wytwór-

czości i zbvtu cała produkcja D. | Dla ułatwienia
P. M. będzie sprzedawatia Centra zadań przemysł miejscowy będzie 
łom Handlowym po cenach kalku t zreorganizowany. Jeszcze w bieżą- 
lacyjnuh l chwała określa do- Cym roku Dyrekcja zostanie po­

dzielona na 2 działy, metalowy i 
ogólnobranżowy. W planie sześcio 
letnim DPM kierować będzie 140 
zakładami.

wykonania tvch 'bieżących zagadnień produkt} j-
nych. Zebrani podjęli w a/nć

kładnie zadania przemysłu miej­
scowego w planie 6-1 et nim. Do za 
dań tych należy: uzupełnienie pro 
dukcji przemysłu kluczowego, wy 
korzystanie surowca miejscowego 
i surowca niewykorzystanego prze? 
przemysł kluczowy, produkcja pół 
fabrykatów i fabrykatów z szybko
plujących się surowców, 
nienie kobiet, inwalidów, 
bilizowamch, zaspakajanie 
r^nku miejscowego.

zatruci- 
zdćmo-

W tych dniach w Dyrekcji Prze 
mysłu Miejscowego w Poznaniu 
odbyła się odprawa kierowników 
i inżynierów zakładów i fabryk 

|DPM. Na odprawie omówiono naj

uchwały, których wykonanie umo­
żliwi zrealizowanie a nawet prze, 
kroczenie planu na rok 1949. M. 
in. postanowiono zlikwidować 
'wszelkiego rodzaju postoje, racjo­
nalnie wykorzystywać park maszy 
nowy, wzmóc dyscyplinę pracy, 
jeszcze bardziej spopularyzować 
ruch racjonalizatorski i wspćdza- 
wodnictwo, wzmóc dozór technicz 
ny nad urządzeniami zakładó^
oraz wzmóc akcję oszczędnościową

potrzeb jbliższe aadania stojące przed prze- । kładąc szczególny nacisk na naie- 
Imysłem miejscowym, oraz szereg |żyte wykorzystanie odpadków.

Umiejętne przechowywanie
ziarna zbożowego

Po zakończeniu . żniw 
przystąpią chłopi do omlo- 
tó , by przygotować nowe 
ziarno do siewu jesiennego. 
Gospodarstwa, które małą 
własne stodoły, dokonują 
omłotów w miarę potrzeby. 
Natomiast gospodarstwa bez 
stodół — ' młócą zwykle 
całe sterty i ziarno prze­
chowują na spichlerzach lub 
st*v .bach Trzeba przy­
znać, źe* na prawidłowe 
przechowywanie zboża 
chłopi mało zwracają uwa­
gi, dzięki czemu ponoszą 
duże straty wskutek zatęch­
nięcia lub spleśnienia ziar­
na. bądź też dopuszczają do 
rjzmnożenia się szkodni­
ków, niszczących zboże.

I nia. W miejscu tym należy 
wymieść wszystkie kąty, o- 
czyścić z kurzu i pajęczyn, 
pozalepiać wszystkie szcze­
liny, by nie dopuścić do za­
gnieżdżenia się szkodników 
i po dłuższym przewietrze­
niu można dopiero zsypy­
wać zboże.

lecz rozłożyć na

Pierwszą 
związaną z 
ziarna jest 
miejsca do

czynnością, 
przechowaniem 
przygotowanie 
zmagazynowa-

Ziarno po omłocie wsy­
pane do spichlerza lub na 
strychu wymaga, o ile ma 
dłużej leżeć — umiejętnej 
pielęgnacji, gdyż pod wpły­
wem ciepła i wilgoci powie­
trza, podlega różnym prze­
mianom. Jest ono żywą czę­
ścią rośliny i chociaż od 
niej oddzielone, to jednak w 
dalszym ciągu trwa w nim 
życie i nieumiejętnie prze­
chowywane szynko kiełku­
je. Dlatego też świeżo o-

Pochylony nad gazetką ścienną kicm Zarządu Miejskiego i Pomia­
na koniarzu w szkole w Wagą^ow- towej Radv Związków Zawodo- 
cu mężczyzna podnosi się. \wych.

— To właśnie ja. Proszę?
Za chwilę tow. Franciszek Szulc, 

kierownik szkoły podstawowej nr i 
w IFągrowcu opowiada mi o sobie 
i swojej pracy. A ma jej niemało. 
Syn górnika, który stracił życie na 
skutek porażeń, odniesionych pod­
czas katastrofy w kopalni węgla

— Jak łączycie, Towarzyszu, te
wszystkie zajęcia z pracą w szkole?

— Mąm bardzo dużo pracy, ale 
doję tobie radę. Szkoła nie cierpi 
z powodu moich zajęć pozaszkol­
nych. Nie obciąłbym się chwalić, 
lecz muszę to poprzeć dowodem: 
podczas wizytacji z Kuratorium —

we Francji, tow. Szulc umie pra- . moja klasa została uznana za wzo­
rować. Najlepszym tego dowodem rową, tak pod względem poziomu 
jest jaki, że został przez Kurato- nauki, jak i wychowania.
rium Okręgu Poznańskiego uzna- i — A co robicie teraz w szkole? 
ny za przodownika zv pracy kultu- 'przecież są wakacje.
ralno-oświatowej. | — Jestem kierownikiem kolonii

TF okresie od 1945 roku do dla polskich z Francji.
chudli obecnej zorganizmrał on Mieszkają one właśnie u1 tej szko^ 
trzy szkoły. — jedną w Skokach, le, więc jestem z nimi.
gdzie uczył po powrocie zniemiec- j Tow. Szulc, to człowiek pracy, 
kiego obozu jeńców wojennych i Poświęca jej każdą chwilę dnia, 
dwie w Wągrowcu. [źyje nią. H’ uznaniu za jego o-

ITow. Szulc, oprócz tego, że jest jiarną pracę oświatową i spólecz* 
kierownikiem i że uczy, obejmuje ną Rząd nasz odznaczył go ordę- 
też i inne stanowiska. Jest preze-\ rem „Sziandaiu Pracy*'. (s)

cm i często szuflować.
Najlepiej przechowuje się 

ziarno w miejscach prze­
wiewnych i suchych. Jed­
nym z najgroźniejszych ś . . .
szkodników niszczących : Wczasowicze ci, którzy 
przechowywane ziarno jest j^^cili do Warszawy i ci, 
wołek zbożowy. Jest to ma- |którzy dopiero się z niej 
ly, około 4 milimetry dlu- - wybierają na wypoczynek 
gości chrząszczyk, z długą j~ narzekają, ze pogoda 
ryjkowatą głową. Gnieździ-.miebardzo ... zarowno tam, 
się w szczelinach podłogi i lub tam> gdzie się
ścianach. Samica wołka !wybierają' Bo w sameJ sto'

List z Warszawy

młócone ziarno nie wolne szuflom 
zsypywać w wysokie kupy, i zboża.

składa pareset jajek, po je- przelotne deszcze, jakie 
dnym do każdego ziarna, ;P°Padują niemal codziennie, 
które zjadane jest przez :nikoS° tak bardzo znów nie 
wylęgające się liszki. -martwią. Deszcze wyręcza 

Wolek zbożowy rozmna- skute^nie Z0M;v Po^a- 
ża się bardzo szybko i czy- :niu uhc’, odgruzowują- 
ni poważne szkody w ziar- 1 ^dującej szybko
nie. Najlepszym sposobem ;s ° icy u nie ia 
zapobiegania pojawienia się J Korzystając ze zmniej- 
wołków, to wzorowa czy-hzonego letniego ruchu — 
stość w śpichlerzu, częste Ściele warszawskich ulic
szuflowanie i młynkowanie ^poddanych zostało zabiegom

B -„kosmetycznym1 poszerzę-

Wyniou/ne milczenie
:nia, przebudowy jezdni itp. 
■ Wysłużony most Poniatow- 
Śskiego otrzymuje nową na- 
? wierzchnie, buduje się ulica 
J Krucza, na Nowym Świecie

i znamienne przemówienie
Właściwie należy zacząć od 

przemówienia. Mamy na my. 
Mi przemówienie jakie ostat­
nio papież wygłosił do Niem­
ców w ich języku ojczystym. 
W przemówieniu tym papież 
użył takich wyrazów i takich 
określeń, jak gdyby to Niem­
com działa się szczególna 
krzywda, podczas kiedy los 
ich nie jest wcale gorszy od 
losu wielu narodów, które w 
większym jeszcze znoju i tru­
dzie muszą odbudować swe kra 
je. zniszczone przez hitleryzm.

Przemówienie zawierało 
także zwroty które skierowa-

położeniu w Polsce’1. Jest to 
twierdzenie dla tub propa­
gandowych WatyKanu wielce 
wygodne, nie wytrzymuję jed 
nak prawdy!

Do licznych dowodów, wy­
kazujących istotny stan rze-
czy. dodajmy dziś 
den i to dowód 
strony banery“.

W połowie 1942

jeszcze je- 
„z tamtej

roku uka-

ne były przeciwko 
granicy zachodniej, 
zresztą po znanej w 
rze linii politycznej 
nu. Jak wiadomo

polskiej 
co szło 
tej mie- 
Watyka- 
Watykan

dotychczas nie mianował bi­
skupów polskich dla naszych 
Ziem Zachodnich a jedynie 
„administratorów apostoł, 
skich". Nie mylą się więc 
neohitlerowcy. którzy na swo­
ją „wotańską" twarz nakła­
dają obecnie kapucę katolic­
ką. kiedy także i ostatnie 
Przemówienie papieża uważa­
ją za zachętę do podtrzymy­
wania w Niemczech ducha od 
wetu i tendencji rewizjoni­
stycznych.

Nawet jednak Watykan nie 
zdoła zmienić dat historycz­
nych. I nawet w Watykanie 
wiedzą, że nim Niemcy znale­
źli się w przykrym dla nich 
Co prawda lecz spowodowa­
nym przez nich samych obec­
nym położeniu. ’ naród pol­
ski. o którym sam Watykan 
twierdzi, iż jest w większości 
katolicki, przeżywał lata nie 
„Przykrego położenia" a praw 
dziwęj martyrologii.

I oto dochodzimy do faktu 
wymownego milczenia papie-
®kiego.„

Sprawa ta poruszana Już 
była kilkakrotnie w opinii 
polskiej, znajdując odpowied. 
nie krytyczne naświetlenie 
Krytykę tę usiłowano jednak 
osłabię twierdzeniem, jakoby

zała się w Londynie książka 
pt. „Rząd 1 Rada Narodowa 
R. P.“, której autorem był 
członek Rady i znany poli­
tyczny działacz katolicki Mi­
chał Kwiatkowski. obecnie 
główna podpora obozu kato­
lickiego w łonie londyńskiej 
emigracji politycznej. W roz­
dziale „Kościół katolicki a 
sprawa polska*4, w którym u- 
siłował możliwie korzystnie 
przedstawić stosunek Waty­
kanu . do narodu polskiego, 
autor pisał m. in :

— „Ks. kardynał Hlond, 
prymas Polski, złożył Ojcu 
świętemu Piusowi XII dwa 
obszerne sprawozdania udo- 
kument°wane o prześladowa­
niach kościoła katolickiego 
przez Niemców na okupowa­
nych ziemiach polskich. Do­
datkowy raport złożył póź­
niej ks prałat Kaczyński".

I co było wynikiem tych 
.obszernych i udokumentowa­
nych sprawozdań0*4 Otóż sam 
autor nic innego nie może 
przytoczyć jak tylko fakt kil­
ku wiadomości na ten temat 
w Radio Watykańskim w 
styczniu 1 listopadzie 1940 
roku..

Tylko tyle do połowy 1942 
roku, w którym książka ta 
była pisana!

Z innej strony wiadomo, że 
odnośne audycje ograniczyły 
się do podania jędrnie wia­
domości o barbarzyńskim po­
stępowaniu Niemców, bez rzu. 
cenią na nich jakichkolwiek 
gromów. którymi Watykan 
tak doskonale umie się po-

cały rok 1941. 1942 ~~ aby po­
zostać w okresie ęmawianym 
przez wspomnianą książkę.

Audycje Radia Watykań­
skiego nie mają poza tym 
żadnego oficjalnego charak­
teru. podobnie jak opinie wy­
powiadane na łamach dzien­
nika watykańskiego „Osser- 
vatore Romano". Taki oficjal­
ny charakter posiadają nato­
miast wypowiedzi papieża' 
A tych wypowiedzi *nie było!

Natomiast kilka takich ofi­
cjalnych wypowiedzi papieża 
było już po wojnie, kiedy

Kiedy więc obecnie Waty-

chodzi o. •
więc 
jest

tamto
Niemców. Czyż 

milczenie nie
wymowne, ' a dzisiej

sze wypowiedzi nie są wielce 
znamienne?

kan rzuca anatemę na wszy­
stkich, którzy biorą udział w 
stwarzaniu warunków w Pol­
sce Ludowe] aby nigdy wię­
cej nie mogły się powtórzyć 
owe tragiczne chwile dla na­
rodu polskiego nikt w spo­
łeczeństwie polskim zarówno 
wierzący jak i niewierzący, 
nie może w tym widzieć rze­
komej trosk] Watykanu o 
sprawy religijne, którym nic 
nię zagraża. Natomiast także 
i wierzący Polak widzi w 
uchwale Watykanu nic wię­
cej. jak dalszy ciąg owej po­
lityki, która umie tak wy­
mownie milczeć i tak zna­
miennie przemawiać!...

F. M.

skasowane zostają szyny 
tramwajowe, jako zbędne 
przy komunikacji autobuso­
wej. Przy wszystkich tych 
pracach zatrudnione są rów­
nież brygady młodzieży S. P., 
stacjonujące na forcie Trau­
gutta. Kiedy co rano kolum­
ny junaków i junaczek ze 
śpiewem dziarsko maszerują 
ulicami stolicy do swych 
miejsc pracy — nie sposób 
nie uśmiechnąć się do nich 
serdecznie i ciepło. Pracują 
z takim zapałem i tyle wy­
siłku kładą w upiększenie

.,yvówczas
erazeniem, jhk.uwj' sługiwać, kiedy w g"e wcho- 
Watykan nie był | dza... jego interesy. A prze- 
— k ‘ cież prześladowania trwałypoinformowany o rzeczywistym
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„Noc dowódcy" — 
G. Bieriozko

Wydawnictwo Prasa Wojskowa'
Autor 2. dużym znawstwem 

maluje operacje ofensywną 
jednej z armii radzieckich na . 
froncie pod Wiaźmą, wiosną

1942 r. W ciężkich warunkach 
wiosennych roztopów rozpo­
częto natarcie na niemieckie 
umocnienia obronne. Dzięki 
talentowi dowódców i bohater 
stwu żołnierzy zostaje osiąg­
nięty pełny sukces bojowy.

Ćentralną postacią powieści 
jest bohaterski dowódca ar­
mii. który — ciężko ranny — 
nadal kieruje operacją. Obok 
niego występują w powieści 
dowódcy większych i mniej­
szych jednostek, oficerowie i 
szeregowi żołnierze, piechu­
rzy, artylerzyści. telefoniści 
sanitariuszki których przeży­
cia na froncie autor opisuje 
z niezwykłą wnikliwością.

W czytelniku polskim po* 
wieść Bieriozki powinna 
wzbudzić szczególne zainte­
resowanie: przedstawią bo­
wiem wypadki wojenne na 
terenie w bezpośredniej bli­
skości którego parę miesięcy 
później rozpoczęły się pier­
wsze działania bojowe I Dy­
wizji im. Tadeusza Kościuszki

stolicy!
Warszawa ciągle jest te­

renem nowych rekordów, u- 
stanawianych przez ambitne 
załogi robotnicze. I tak re­
kord polski w zakładaniu 
instalacji elektrycznych u- 
stanowiły ostatnio pracują­
ce przy budowie instalacji w 
hangarze na lotnisku Okę­
cie trzy zespoły monterskie 
z Państw. Przedsiębiorstwa 
Robót Komunikacyjnych nr 
4. Monter Kazimierz Leś-

nowoczesnych osiedli robot­
niczych na Młynowie, Mu­
ranowie, Kole, Mokotowie. 
Między in. zespół murarzy 
Markowa i Porębskiego wy­
konuje przeciętnie przeszło 
300 proc, normy. Ale zapo­
wiada on, że w końcu bie­
żącego miesiąca ustanowią 
nowy rekord murarski!

Robotnicy i inżynierowie, 
zatrudnieni poprzednio przy 
budowie Trasy W—Z, mają 
przed sobą znów piękne za­
danie do - wykonania: w Że­
raniu powstaje pierwsza w 
Polsce fabryka samochodów 
osobowych, których produ­
kować będziemy 10 tysięcy 
rocznie. Ponad tysiąc robot­
ników i 300 junaków pra­
cuje przy budowie wielkich 
hal montażowych, które ma­
ją być „ostatnim słowem 
techniki".

W nowej Warszawie duży 
nacisk kładzie się na zieleń, 
będącą nie tylko najpięk­
niejszą dekoracją miasta, ale 
wpływającą również zba­
wiennie na zdrowie ludno­
ści. Wydział Terenów Zielo­
nych przystępuje więc do 
ostatecznego uporządkowa­
nia Ogrodu Saskiego i Kra­
sińskich. Zasadzone zostaną 
nowe drzewa, usunięty gruz, 
posiane nowe trawniki. Przy 
głównej alei, w Ogrodzie Sa­
skim, urządzone będą po­
nadto baseny. Piękne war­
szawskie parki odzyskają 
dawną urodę.

niewski z pomocnikiem 
Kaczmarkiem osiągnęli 2540 
proc, normy, układając w 
ciągu 8 godzin pracy 330 m 
rurki stalowej, przez którą 
przebiegają przewody elek­
tryczne. Zarobili też tego 
dnia- 27.742 zł. Osiągnięcie 
tak wspaniałego wyniku u- 
możliwiło Leśniewskiemu i 
Kaczmarkowi zastosowanie 
12-metrowej drabiny na kół­
kach, zamiast używanego 
dotychczas przy robotach in­
stalacyjnych na dużych wy­
sokościach rusztowania, któ­
re musi przesuwać aż sześciu 
ludzi.

Coraz nowe padają rów­
nież rekordy przy budowie

Po otwarciu mostu Ślą­
sko-Dąbrowskiego komuni­
kacja na odcinku Warsza­
wa—Praga uległa dużemu 
usprawnieniu. Obecnie cho­
dzi jeszcze o usprawnienie 
także żeglugi na Wiśle na 
odcinku Warszawy. W tym 
celu do stolicy przybył wiel­
ki dźwig pływający, który 
użyty zostanie do usuwania 
wraków, zatopionej podczas 
wojny konstrukcji mostu 
Kierbedzia. W pracach tych 
wezmą ponadto udział ekipy 
nurków. Całość zatopionej 
konstrukcji — ważącej 1500 
ton — wydobyta będzie je­
szcze w tym roku.

Ujęta w klamry trzech 
odbudowanych mostów — 
wolno płynie szara Wisła. 
Szara — tylko dniem. Wie­
czorami bowiem lśni, niczym 
drogocenny klejnot. Bo już 
nie tylko gwiazdy przeglą­
dają się w jej wodach. W 
miarę jak odbudowuje się 
Warszawa, coraz piękniej 
rozbłyska Wisła od odbija­
jących się w jej toni świateł 
okien i latarń. Okien i la­
tarń, których jest z każdym
dniem więcej. Bgr.
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Ludność WisIMii i liii liHiei Ma rt Siali
Społeczeństwo Wielkopolski odpiera 

roszczenie! po^yę*™ Watykanu
Niesłychana groźba Wa­

tykanu, zastosowania w 
wieku XX średniowiecz­
nych metod „ekskomuni­
ki", by bronić zagrożonych 
w świecie interesów impe­
rializmu zachodniego, wy­
wołała zrozumiały opór w 
społeczeństwie polskim. 
Postępowanie Watykanu 
dla nawet najmniej uświa­
domionych jest widocznym 
usiłowaniem nadużycia re­
ligii do celów politycznych, 
a mianowicie uczynienia z 
wierzeń religijnych kłody 
na drodze rozwoju ustroju 
ludowego.

Ze wszystkich stron kraju 
nadchodzą wiadomości o fali 
oburzenia, jaką wywołał o- 
statni krok Watykanu. Wśród 
głosów protestu nie zabrakło 
także głosów społeczeństwa 
Wielkopolski i Ziemi Lubu­
skiej.

Dobitnym wyrazem solidar­
ności społeczeństwa wielko­
polskiego w tej sprawie było 
posiedzenie WRN. na którym 
przedstawiciele wszystkich 
odłamów społeczeństwa dali 
wyraz swemu oburzeniu. W 
wywodach swoich przedstawi­
ciele zarówno partii politycz­
nych jak i organizacji spo­
łecznych, kobiet, młodzieży, 
robotników i inteligencji pra­
cującej podkreślili pozytywny 
stosunek Polski Ludowej do 
wierzeń religijnych i otacza­
nia ich opieką, wobec czego 
tym jaskrawiej uwypukla się 
reakcyjno - polityczne tłd ak­
cji watykańskiej.

Ta sama zdecydowana nuta 
ujawniła się na posiedzeniach 
MRN w Poznaniu czy PRN 
w Kaliszu, Gnieźnie, Ostro­
wie, Chodzieży. Szamotułach 
czy w Gorzowie, a nastroje 
wywołane groźbą Watykanu 
doskonale charakteryzuje u- 
chwała MRN Poznania: „Dla 
wierzących katolików Pozna­
nia deklaracja Watykanu sta­
nowi bolesne pogwałcenie ich 
uczuć religijnych. Dla mas 
pracujących zniszczonego 
przez hitleryzm miasta, budu­
jących zgodnie lepsze jutro, 
deklaracja (Watykanu) jest 
widoczną próbą wtrącania się 
do wewnętrznych spraw. nie 
mających nic wspólnego, z za­
gadnieniami wiary i religii"!

Temu swemu stanowisku 
społeczeństwo wielkopolskie 
daje jednak wyraz nie tylko

w uchwałach swoich przed­
stawicielstw społecznych, lecz 
także drogą zabierania gło­
su przez poszczególnych oby­
wateli. Na łamach naszego 
pisma zamieściliśmy już sze­
reg takich głosów, a ciągle 
nowe napływają do naszej 
redakcji jak o tym świadczą 
chociażby głosy zamieszczone 
w dzisiejszym numerze i bę­
dziemy je ogłaszać w dalszych 
numerach gazety. Wśród oby­
wateli, potępiających naduży­
wania religii do obrony świa­
towego kapitalizmu w walce 
jego z ustrojami ludowymi, 
znajdują się robotnicy fa­
bryczni i rolni, mieszkańcy 
miast i wsi, pracownicy fi­
zyczni jak i umysłowi.

Mimo głębokiego oburzenia 
jakże pełne godności są te 
głosy ludzi pracy, których 
wielki dorobek w Polsce Lu­
dowej Watykan chciałby prze 
kreślić na rzecz interesów 
amerykańskiego imperializmu. 
Jednocześnie jednak ta peł­
na godności postawa nie wy­
klucza stanowczości w odpo­
rze tych zakusów, jak to czy­
ni np. ob. Stanisław Stróżyk, 
bezpartyjny robotnik ze 
Skwierzyny: ..Jestem katoli­
kiem i chodzę do kościoła. Co 
do ostatniej wypowiedzi pa­
pieża to mogę stwierdzić, że 
ta próba zastraszenia nie uda­
ła się. Nie zastraszy groź­
bami Watykan mnie i innych 
wierzących. Nie oderwie od 
pracy dla kraju!'1

„Jestem członkiem PZPR, lecz także 
wierzącym katolikiem. Muszę przyznać, 
że Rząd nasz gwarantuje nam swobodę 
wyznania i praktyk religijnych. Staram się 
postępować zawsze zgodnie ze swoim su­
mieniem i w pracy mojej, tak w szkole jak 
i społecznej, nie widzę nic godnego potę­
pienia. Dlaczego więc nam papież grozi 
ekskomuniką, a nie groził nią niemieckim 
faszystom, którzy tysiące polskich księży 
mordowali w obozach koncentracyjnych? 
Myślę, że wyjaśniającą odpowiedź daje 
nam perspektywa historii. Ona ujawnia 
właściwe oblicze Watykanu/4

Franciszek Szulc
kier. Szkoły Podst. nr 3 w Wągrowcu

„Dziwnym się wydaje, że papież dziś 
właśnie grozi ekskomuniką narodowi pol­
skiemu. Dlaczego to się nie stało 9 lat te­
mu, kiedy w obozach koncentracyjnych 
ginęły miliony najlepszych naszych sy­
nów i córek. Dziś w Polsce nie czyni się 
żadnych przeszkód przy wykonywaniu 
obrządków religijnych. Nie słyszałam 
jeszcze, aby gdziekolwiek zamknięto ko­
ściół względnie zabroniono się modlić, ale 
całkiem słusznie tępić trzeba stanowczo 
wszystkich tych, którzy usiłują uczucia 
ludzi wierzących wykorzystywać dla 
swoich egoistycznych celów do rozpęta­
nia nienawiści i naruszenia pokoju na 
świecie.**

Wanda Łuczak
brygadzistka, Zakłady Wytwórcze 

Baterii i Ogniw w Poznaniu

Społeczeństwo wielkopolskie 
pamięta, jak Watykan odno­
sił się do narodu polskiego w 
okresie wojny, a jakie dziś 
zajmuje stanowisko. Jakże 
sfhsznie mówi przeto mało­
rolny chłop Stefan Kaczor ze 
wsi Chociszewo pow. Między­
rzecz: „Pracuję ciężko nie tyl­
ko dla siebie, lecz by wszyscy 
w Polsce mieli co jeść. Pa­
pież nie pomyślał o nas, gdy 
nam było bardzo ciężko, gdy 
Niemcy mordowali naszych 
braci i za to ich nie potępiał- 
Moim zdaniem stanowisko pa­
pieża jest niesłuszne, bo nie 
można potępiać tych, którzy 
pracują nad odbudową swojej 
zniszczonej Ojczyzny". — Ileż 
w tych słowach chłopa god­
ności narodowej, lecz ileż jed­
nocześnie w nich głębokiej 
myśli państwowej, której na­
daremnie szukać u reakcyj­
nych elementów,, wysługują­
cych się obcym, kiedy klaso­
wy egoizm oślepia ich wobec 
interesów narodu i państwa.

Społeczeństwo wielkopolskie 
jest na ogół wierzące- Jeśli 
jednak Watykan swoje rachu­
by oparł na tej religijności, 
grubo się pomylił! Społeczeń­
stwo wielkopolskie jest bo­
wiem także głęboko patrio­
tyczne, a patriotyzm jest do­
skonałym przewodnikiem dla 
ludności Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej, kiedy wrogie nam 
siły chcą naród polski ze­
pchnąć z jedynie słusznej dro­
gi. (m)

„Jako człowiek wierzący nie mogę po­
godzić się z myślą, że papież — głowa 
naszego Kościoła, postępuje sprzecznie z 
wskazaniami religii katolickiej.

Przecież takie wtrącanie się w sprawy 
obcych krajów, usiłowanie siania zamętu 
i nienawiści między wierzącymi i niewie­
rzącymi, to pogwałcenie przykazań Bo­
żych.

W naszym kraju wszyscy bez względu 
na wyznanie mają takie same prawa i 
Rząd nie miesza się do wewnętrznych i 
osobistych spraw każdego człowieka. Dla­
tego twierdzę, że Watykan wcale nie ma 
powodu wtrącania się w nasze sprawy/*

Franciszek Kolbierz
pracownik PSS w Skwierzynie

„Przed wojną jako syn drobnego urzęd­
nika żyłem w ciężkich warunkach. Nie 
mogłem marzyć o średnim wykształceniu. 
Obecnie uczęszczam do szkoły TUR i pra­
cuję w Zarządzie Miejskim. Rząd ludowy 
dokłada wszelkich starań, aby młodzieży 
zapewnić możność kształcenia się. Teraz 
Watykan usiłuje poderwać nasze zaufanie 
do tej władzy, której tak wiele zawdzię­
czamy.

Młodzież polska nie ulęknie się gróźb i 
zwiększając wysiłki w pracy dla kraju, 
zamanifestuje swój stosunek do Państwa 
Ludowego/*

Sergiusz Krakowski 
kancelista w Zarządzie Miejskim

W Poznaniu

11 a próżno czekaliśmy przez całą wojnę 
na słowa otuchy od papieża dla nas, a po­
tępienia dja zbrodniarzy hitlerowskich. 
Teraz papież zwraca się do Niemców ż 
całą serdecznością, a nam grozi klątwą, 
za to, że budujemy nasz kraj, że chcemy 
aby każdemu było dobrze. Papież nie po­
stępuje jak zastępca Chrystusa na ziemi, 
lecz jak imperialistyczny władca, dbający 
o swoje interesy.

Tadeusz Świtała
pracownik Z. S. T. Nr 8 w Kaliszu

„Chłopi i chłopki wydeptali ścieżki do 
kościołów, ich ręce budowały kościoły i 
teraz budują nową Polskę Ludową. Za to 
mamy teraz być wyklęci? Od wiary nikt 
nas nie oderwie, ale i od pracy dla Polski 
Ludowej też nas nikt nie oderwie. Nikt 
nam nie zakazuje chodzić do kościoła, 
widzimy jak wznoszą się coraz to nowe 
kaplice i krzyże i wiemy, po czyjej stro­
nie jest prawda/*

Helena Jajko
kierownik Gminnego Ośrodka Maszy­
nowego w Biskupicach Zabarycznych, 

radna P. R. N. w Ostrowie
„'Jestem wierząca, ale nie* mogę się zgo­

dzić z groźbami papieża. Tu nić chodzi o 
religię. Papież występuje przeciwko ro­
botnikom, ciężko pracującym po to, żeby 
w Polsce było lepiej. Ale to straszenie 
nas nie przyda się na nic. W naszej pracy 
nikt nam nie przeszkodzi. Będziemy pra­
cowali jeszcze wydajniej i będziemy wy­
chowywali nasze dzieci na prawdziwych 
patriotów, na tych, którzy zbudują u nas 
ustrój socjalistyczny/*

Helena Ślusarska
przodownica pracy Zakładów" PZPO

„Papież zawsze trzymał z Niemcami. 
Pamiętam dobrze, jak w czasie okupacji 
przesyłał błogosławieństwa oddziałom fa­
szystowskim, które ścigały nas partyzan­
tów w byłej Gubernii. Teraz chce nas wy­
klinać za to, że jesteśmy wrogami faszyz­
mu. Sądzę, ż.e każdy prawdziwy Polak 
powinien potępić taką stronniczą „polity­
kę** Watykanu/*

' Franciszek Jankowiak
pracownik PZGS w Skwierzynie

„Członkowie Polskiego Związku byłych 
Więźniów Politycznych przyjęli z oburze­
niem wiadomość o uchwale Watykanu od­
nośnie ekskomuniki. W okresie przeszło 
5 lat — największej gehenny w obozach 
koncentracyjnych i niemieckich więzie­
niach, gdzie mordowano miliony niewin­
nych ofiar — szczególnie w komorach ga­
zowych Oświęcimia i Bergen-Belsen — 
ani razu Watykan nie wystąpił w obro­
nie tycfi bezbronnych ofiar hitleryzmu i 
nie groził Niemcom klątwrą.

Obecnie nawet Watykan wddzi tylko w 
narodzie niemieckim pokrzywdzonych w 
ostatniej wojnie, i zdaniem Watykanu tył- 
kó naród niemiecki został najbardziej do­
tknięty klęską wojny.

O cierpieniach naszego narodu, o bar­
barzyńskim zniszczeniu naszej stolicy, 
zniszczeniu całej Polski i innych krajów, 
nie wspomina ani słowem.

Niedawno papież w osobistym przemó­
wieniu do Niemców dal jeszcze wyraz 
swej szczególnej miłości dla ludobójców 
i podpalaczy świata, a milionom ludzi, bu­
dującym Polskę Ludową, grozi klątwą.

Tu, byli więźniowie polityczni, milczeć 
nie mogą.

Musimy stwierdzić, że stanowisko Wa­
tykanu jest nadużyciem wiary milionów 
wierzących katolików.

Na jego uchwałę byli więźniowie poli­
tyczni mają następującą odpowiedź:
1. bardziej jak dotąd wspierać nasz Rząd 

Ludowy we wszelkich jego zamierze­
niach i poczynaniach;

2. zwiększyć i podwoić nasz wysiłek w 
odbudowie i rozwoju życia narodowe­
go i państwowego na zasadach demo­
kratycznych;

3. powiększyć nasze szeregi obrońcami 
trwałego pokoju światowego.

Lemke Stefan
członek Miejskie? Rady Narodowej 

W Poznaniu

„Postępowanie papieża nie mogę na­
zwać sprawiedliwym. Chodzę przecież do 
kościoła co niedzielę i nigdy nie widzia­
łam, żeby nasze władze zabraniały się 
modlić. W czasie okupacji to Niemcy nie 
pozwalali chodzić nam do kościoła. Gdy 
zobaczyli ludzi modlących się, nazywano 
ich „faulami" i wywożono do Niemiec na 
roboty. Mnie z matką także wywieźli, a 
ojca zapędzili do kopania okopów. Młod­
sze moje rodzeństwo pozostało bez żad­
nej opieki w głodzie i nędzy. Wydaje mi 
się więc, że papież powinien potępić 
Niemców, za to wszystko, co oni uczynilk 
a nie nas Polaków, którzy dziś odbudo* 
wujemy zniszczone przez Niemców ko­
ścioły/*

Stanisława Cieśla
robotnica maj. Osów, pow. Mogilno

„Nie przejmiemy się takimi groźbamt 
Simjtne, że kompromituje się nimi osobi­
stość, która do tej pory cieszyła się po­
ważaniem wśród wierzących. Stanowisko 
Rządu w sprawie ostatniej wypowiedzi 
papieża jest całkowicie uzasadnione 1 
słuszne. Kościół ma dużą swobodę w na­
szym kraju. Papież tego nie widzi, bo nie 
chce widzieć. My nie ulękniemy się gróźb 
tego, który oficjalnie sprzyja naszym 
wrogom/*

Aleksander Kuźmierz 
sekretarz Z. P. S. D.

kier. Domu Społecznego w Skwierzynie

„W czasie wojny Watykan nie trosz­
czył się o nas wcale. ’ Niezrozumiałym 
wydaje się fakt, że obecnie tak „zaintere­
sowały** go stosunki wewnętrzne w Pol­
sce. Widocznie nie podoba mu się nasza 
odbudowa. Mam oczy otwarte i widzę, że 
w kraju jest zupełna swoboda wyznań re­
ligijnych. Takie stanowisko Watykanu 
Jest bezpodstawne i krzywdzące Pola­
ków.

Edward Szymkowiak 
mistrz tokarski, pracownik PMT

•

„Przykro mi jest, że nam Polakom pa­
pież grozi klątwą. Czyż nie tkwi w tym 
jakaś straszna pomyłka? Według mojego 
zdania papież powinien rzucić klątwę na 
Niemców za ich zbrodnie, dokonane w Pol­
sce. Moją rodzinę zniszczyli Niemcy. By­
ło nas w domu 6. Niemcy porozrzucali 
nas po różnych krajach Europy, a stara 
matka zmarła z nędzy i rozpaczy. Dlacze­
go papież nie stanął wtedy w naszej o- 
bronie przed hitlerowskimi mordercami?**

Aniela Mes
mieszkanka wsi Osowiec, pow. Mogilno

„Dla mnie zupełnie niezrozumiałą jest 
ta groźba. Dlaczego nasz Ojciec Święty 
nie groził Niemcom, gdy zamykali kościo­
ły? Teraz kościoły są otwarte i można 
spokojnie spełniać obowiązki religijne.

Nie mogę zgodzić się z taką wypowie­
dzią Watykanu, gdyż ona nas krzywdzi. 
Takie wystąpienie papieża jest niezgodne 
z religią/*

Maria Ebert 
przodownica pracy z PMT

„'Jestem wdową, matką dwojga dzieci. 
Przeżyłam sama i widziałam wiele cier­
pień, jakie przechodził lud polski w cza­
sie okupacji, jak gestapowcy wyciągali 
niewinne dzieci i młodzież z kościołów, 
wywożąc je na głód i poniewierkę. Pytam 
się, gdzie byt wówczas Ojciec Święty i 
czy próbował zapobiec tej zbrodniczej 
działalności.

Dziwi mnie natomiast stanowisko pa­
pieża dzisiaj. Grozi on ekskomuniką naj­
lepszym synom i córkom narodu polskie­
go, grozi tym wszystkim, którzy budują 
Nową Polskę, w której będzie miejsce dla 
wszystkich uczciwie pracujących ludzi 
bez względu na przekonania religijne.

'Jestem przekonana, że wszystkie matkl- 
Polki myślą to samo co ja: naszym obo­
wiązkiem jest praca nad odbudową Polski 
Ludowej i wychowanie dzieci w duchu 
braterstwa i umiłowania sprawiedliwości 
społecznej/*

Julia Robakowska 
przodown. pracy Zakładów Wytwór­
czych Ogniw i Baterii w Poznaniu
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Awanse
pracowników P. P. B

Dyrekcja Zjednoczenia Po­
lańskiego PPB na wniosek 
kierownictwa oddziału w Go­
cowie awansowała za wydaj­
ną pratę kilku pracowników 
fizycznych zatrudniając ich w 
biurze.

Tow. tow. J. Puk i St. Wo- 
^Diak zaawansowali z mura-

Społeczeństwo zielonogórskie protestuje

przeciwko groźbie ekskomuniki
IBM? wiw ■ babimi 1. Mzana
znalazły szerokie zastosowanie

W styczniu 
dowujący się

1948 r- rozbu- 
oddział Polskiej

?Xv na podmistrzów, tow. Fr. 
^iter z podmistrza na refe-
renta B. H. P., tow. St. Lip- 
czyński z pisarza budowlane­
go na referenta socjalnego, 
ob. st. Rodzianowski ze ślu- 
Sarza na zastępcę kierownika 
działu hydro-instalacyjnego i 
°b. J. Kiszko z magazyniera 
ha referenta działu ogólnego.

Z okazji awansów wyróż- 
hiono również najstarszego 
Pracownika PPB tow. J. Pa­
wiaka. który mimo swych 76 
Ut prowadzi wzorowo roboty 
Jako majster budowlany na 
terenie ŻM „Ursus“.

— Na ostatniej naradzie 
Wytwórczej dyr. PPB tow 
Jurdziak poinformował zało­
gę. że roczny plan pracy, zo­
stał przekroczony już dnia 
20 lipca br.. co stało się rów­
noznaczne z wykonaniem pla-
hu trzyletniego. (Z.Ł.)

W Zielonej Górze odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Miej­
skiej i Powiatowej Rady Naro­
dowej. Udział w, posiedzeniu 
wzięli: przewodniczący poznań* 
skiej MRN ob. Stokowski, wice 
wojewoda lubuski oraz pazęd* 
stawiciele całego społeczeństwa 
zielonogórskiego. Obrady za* 
gaił przewodniczący PRN — 
Cichacz, po czym członek PRN 
ob. Niemiński wygłosił obszer­
ny referat, w którym naświetlił 
międzynarodową sytuację poli­
tyczną i rolę Watykanu. Mów­
ca omówił ustosunkowanie się 
Watykanu do Polski na prze? 
strzeni minionych wieków, o* 
raz zachowanie się papieża w 
czasie ostatniej wojny. „Gdy 
pod ciężkim butem okupanta 
faszystowsko-hitlerowskiego gi* 
nęły miliony katolików — Po* 
laków — powiedział on — gdy 
naród cały oczekiwał słów po­
tępienia barbarzyńców, słów po 
cieszenia. — wtedy Watykan po 
został głuchy na jęki milionów 
mordowanych ludzi. Dopiero 
dziś, gdy na prastarej polskiej 
Odrze i Nysie stanęły nasze

W świetlicy „Zastalu
jest rojno pomimo upałów

Porównując z latem ubiegłym 
Możemy śmiało stwierdzić, że w 
okresie letnim tego roku życie 
świetlicy Zastał jest bardzo oźy- 
^ione. Nasza młodzież robotnicza
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Ważniejsze nry telefonów: 
Straż pożarna . alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski — 623 
Komitet Pow. PZPR 509
SspiUl Miejski — 562
Karetka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK. 999
Apteka pod Lwem, ui. Krzywo- 
tutego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — Ml
Apteka Uberp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — SM,

ul

SCHWYTANY PODCZAS 
KRADZIEŻY

Przechodzący nocą przez Bogda 
hiec patrol Milicji Obywatelskiej 
Zauważył, że jakiś osobnik usiłuje 
Wyłamać drzwi wejściowe do 
Mieszkania ob. L. Stępienia. Za- 
trzymany okazał się H, Kaczorów 
ski z Bogdańca, który usiłował dd 
konać włamania. Odpowie on za 
to przed sądem w Gorzowie. (D)

NIEUCZCIWY KSIĘGOWY
Kontrola, przeprowadzona przez 

Organa nadrzędne w Gminnej 
Spółdzielni SCh w Lipkach Wiel­
kich. wykazała nadużycia sięgają­
ce 100.000 zł. Śledztwo wykazało, 

pieniądze przywłaszczył sobie 
księgowy Alfred Wajnert Na pod 
stawie wyników śledztwa proku­
ratura wydała polecenie areszto­
wania go. (D)

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
J. Skowroński, zamieszkały w 

Skwierzynie, zatrudniony przy bu 
^owie mostu kolejowego w Go-

zrozumiała już czym jest świetlica, 
órono stałych bywalców świetlicy 
powiększyło się ostatnio o ucz­
niów gimnazjów handlowych, od­
bywających w czasie wakacji prak 
tykę w zakładach.

Po skończonej pracy chętnie 
spieszą oni do świetlicy. Wszystkie 
gry są szybko rozchwytane, przez 
co kierownik świetlicy ob. Mar. 
kowski znajduje się nieraz w kło­
potliwej sytuacji. Również stół 
pingpongowy jest stale zajęty co 
świadczy,'że sportowcy pilnie przy 
gotowują się do sezonu. Na mar­
ginesie dodać musimyże rej wo­
dzą tutaj bracia Drewkowie, ob. 
ob. Grabowski i Michalski. Jeżeli 
chodzi o szachy, to stwierdzić 
trzeba, że młodzież niejednokrot­
nie nie ustępuje starszym. Młodzi 
świetliczanie dowiedli tego zwłasz­
cza w czasie ostatnich mistrzostw.

Biblioteka czynna 2 razy w ty­
godniu cieszy się tak^samo du­
żym powodzeniem. TF parku w 
pobliżu świetlicy spotyka się czę­
sto pracowników „Zastalu" odda­
nych bez reszty lekturze. Nie wi­
dzą oni nazcet swoich kolegów 
grających tam w siatkówkę.

Pobyt io świetlicy uprzyjemnia 
ją dzienniki i radio. PF najbliż­
szym czasie nowy dyrygent obej­
mie prowadzenie chóru i 'wtenczas 
świetlica ożywi się jeszcze bardziej

Pragnieniem Zastalowrów jest 
zdobyć w następnym etapie współ 
zawód nictwa świetlicowego nie 
drugie, ale pierwsze miejsce. Pra­
cują nad tym ci, którzy w porze 
letniej tak chętnie do świetlicy 
uczęszczają. (Sz)

słupy graniczne, papież zapro* 
testował. »Gdv naród polski 
dźwiga się z ruin i zgliszcz, bu* 
dując swój kraj ojczysty — pa* 
pież zagroził groźbą ekskomu* 
ińki.”

„Uchwała papieża nie ma nic 
wspólnego z troską o dobro 
polskiego ludu — mówił ob. 
Niemiń^M — a wprost przeciw* 
nie. godzi w niego, gdyż popie* 
ra międzynarodowych imperia* 
listów. Lecz my nie damy się 
przestraszyć groźbami Watyka­
nu. Odpowiedzią naszą na gro* 
żby będzie wytężenie wszyst­
kich sił w pracy dla Polski.’’

W dyskusji nad referatem 
przedstawiciel Związku Bojow­
ników o Niepodległość ob. Ki* 
siei oświadczył, że w związku 
z tym, iż groźba ekskomuniki 
uchwalona przez papieża jest 
aktem wrogim wobec całego 
ludu polskiego, a jako krok 
polityczny godzi w dobro Pol* 
ski Ludowej, członkowie jego 
związku podjęli uchwałę potę* 
piającą groźbę papieża.

Ob. Nierucholski, przedstawi* 
cięl Stronnictwa Demokratycz­
nego, oświadczył z kolei, że 
wielkie osiągnięcia naszego na* 
rodu są solą w oku imperiali­
stów i Watykanu, „Z tego po­
wodu — powiedział on — nie 
przestaniemy jednak pracować 
dla własnego dobrobytu, dla 
dobra Polski, nie ustaniemy w 
walce o sprawiedliwość społecz 
ną, o trwały pokój.”

Następnie ob. Branczoszek, 
przedstawiciel PZGS pow. zielo« 
nogórskiego, w odpowiedzi na 
groźbę ekskomuniki potępił wy 
stąpienie papieża. Ob. Dering 
w imieniu ZMP stwierdził, że 
jego organizacja młodzieżowa 
przeciwstawi się zdecydowanie 
jakiejkolwiek próbie czynienia 
rozdziału między młodzieżą wie 
rżącą, a niewierzącą i jeśli ja­
kiś rozdział jest do pomyślenia 
to tylko między tą młodzieżą, 
która stoi w szeregach budów* 
niczych Polski, a tą, która pró­
buje przeszkadzać w dziele od? 
budowy.

O, Bzdęga, przemawiając w 
imieniu chłopów zrzeszonych w 
szeregach Stronnictwa Ludowe­
go, potępił wrogie przeciw Poh 
sce wystąpienie Watykanu i za 
pewnił, że chłopi nie zlękną 
się nierealnych gróźb papieża 
i będą jeszcze wydajniej pra? 
cować w wielkim dziele odbu= 
dowy i rozbudowy państwa 
polskiego.

Ob. Bodak, przedstawiciel 
PCK, bezpartyjny, stwierdził* 
że groźba papieska przejdzie 
do historii jako niechwalebny 
czyn Watykanu. Ob. Czajkow­
ski oświadczył, że uchwała pa* 
pieska wywołała głębokie obu* 
rżenie w szeregach nauczycie* 
li, którzy w odpowiedzi na nią 
zobowiązuje się stać twardo na 
stanowisku bronienia postula* 
tów Rządu i budować z całym 
oddaniem sprawiedliwą, wolną 
od wyzysku Polskę Ludową.

Głos zabierali jeszcze: ob. 
Dawid w imieniu Polskiego 
Związku Zachodniego, ob. Bo* 
bowski, przedstawiciel Stroni 
nictwa Pracy, ob. Siepsiakowa 
z Ligi Kóbiet, ob. Rynowiecki, 
reprezentant sądownictwa i in­
ni, Wszyscy oni dawali wyraz 
swego oburzenia z powodu u* 
chwały Watykanu.

Zebranie zakończono uchwa­
leniem rezolucji, potępiającej 
groźby papieża.

Agencji Drzewnej w Gorzo­
wie, przejął od Dyrekcji La­
sów Państwowych warsztaty 
samochodowe przy ul. Miesz­
ka L Warsztaty te były nie­
zbędnie potrzebne do należy­
tego funkcjonowania tran­
sportu samochodowego, do­
stawiającego drzewo budulco-
we i kopalniane.

Najlepszym dowodem 
zbędności warsztatów

nie- 
jest

fakt, że podczas kiedy w ro­
ku 1948 transport lądowy 
drzewa wynosił miesięcznie 
11.000 m’ drzewa, to w roku 
bieżącym dzięki należytej kon 
serwacji ciągników i samo­
chodów, przeciętna miesięcz-
nego wywozu 
16.500 m’.

Osiągnięcie 
wyników było

drzewa wynosi

tak dobrych 
możliwe dzięki

zastosowaniu współzawodnic­
twa pracy. Lista przodowni-

Dzieci pracowników państwowych 
zadowolone z kolonii

Komisja wczasowa utworzo­
na przy pow\ oddziale Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Samorządo­
wych w Zielonej Górze, prze­
jawia dużo inicjatywy w or­
ganizowaniu kolonii letńich 
dla dzieci. Wiele wysiłków 
Wkładają w tą akcję zwła­
szcza prezes Borowczyk i se­
kretarz Czabański, o czyni 
najlepiej świadczy fakt zorga­
nizowania na terenie powiatu 
zielonogórskiego 14 punktów 
wczasowych dla dzieci.

Ostatnio byliśmy w Świdni­
cy na zakończeniu jednego z 
turnusów kolonijnych.

Świdnica to wioska malow­
niczo położona wśród pagór­
ków. otoczona pięknymi lasa­
mi pełnymi grzybów i jagód. 
Miejscowość nadaje się do­
skonale na urządzenie w niej 
kolonii letniej. Grupa chłop­
ców i dziewcząt liczbie 74 
znalazła pomieszczenie w 
miejscowym zamku, admini­
strowanym przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej, oraz 
w przestronnym gmachu 
Szkolnym.

Personel wychowawczy w 
liczbie 5 osób z kierownikiem

kolonii ob. Stadnikiem na 
czele, czuwał nad planowem 
zajęciem młodych wczasowi­
czów. Opiekę lekarską nad 
dziećmi sprawował specjalnie 
w tym celu delegowany dr 
Zenon Sztykiel. Przebywająca 
na kolonii dziatwa czuła się 
bardzo dobrze, a smaczne i 
obfite jedzenie przyczyniło się 
do tego, że każde dziecko przy 
brało na wadze około 2 kg. 
Takie zajęcia jak gimnastyka, 
gry i zabawy, liczne wyciecz­
ki. pogadanki kulturalno- 
oświatowe, redagowanie ga­
zetki itp. wypełniały dzieciom 
całkowicie czas-

Zadowolenie dzieci z kolonii 
jest ogromne, Leszek Engel- 
man, syn woźnego BGK, mó­
wi np.. że wczasy nie tylko 
wpłynęły na poprawę jego 
zdrowia (przybrał na wadze 
3 kg), ale pozostawiły nieza­
tarte wspomnienia i dlatego 
z niecierpliwością będzie cze­
kać na kolonie w przyszłym 
roku. Na zakończenie turnu­
su dzieci urządziły imprezę 
artystyczną, na którą złożyły 
się: piosenki, deklamacje, tań 
ce, inscenizacje i pokaz gim­
nastyczny. (Sf)

Żniwa na Ziemi Lubuskiej
przebiegają pomyślnie

Żniwa w pow krośnieńskim po- | 
mimo częstych deszczów — prze- i

w roku ubiegłym. 7. wydajną po- 
ińocą PGR-om pospieszył świat

rzowie, spadł w czasie pracy z 
. hiostu do Warty i utonął. Zwłoki

Wydobyto po trzech dniach w oko 
lięy ul. Tkackiej. Powodem wy­
padku była nieostrożność
^Tańskiego. (D) 

dalsze konkurencje 
ODZNAKI o. S. F.

Sko-

DO

Wszyscy ubiegający się o Odzna 
«ę Sprawności Fizycznej, którzy 
startowali w biegach narodowych, 
Mnnl obecnie wziąć udział w trój 
boju i zawodach pływackich, jako 
konkurencjach przewidzianych re 
Kulaminem OSF. Informacji klu­
bom i zainteresowanym udziela 
Powiatowy Inspektorat Kultury 
fizycznej w Gorzowie. (D)
REPERTUAR KIN

Drezdenko .polonia*
„Złoty kluczyk*

^ORZOW - „capHoI* 
"Podróż w nieznane* 
SORŻOW - ..Słońce* 

"Ostatni Mohikanin*’
KRŻY2 - „Polonia*

'.Przeczucie**
KUROWO stare - ..Jutrzenka*
_ -.Wyspa .bezimienna**
Międzyrzecz - „świt*

Opowieść o prawdziwym 
wieku**

SŁUBICE - „Piast*
Ostatnia szansa**

Strzelce krajeńskie
Osadnik — „Maskarada**

BULĘCIN - ..Lech-
„Nauczvc!elka bawi slę“

TRZCIANKA - „Corsó“
'■Skrzydlaty dorożkarz**

WITNICA - .Kometa*
"On. czy ona?“

PILA — „Zorza*
METzeczucie"

czło-

Duży zapas 
sznurka
do snopowiązałek

Zespoły P. G. R. w okręgu 
gorzowskim i chłopi używa­
jący snopowiązałek, mogą 
zaopatrzyć się w każdą ilość 
sznurka do snopowiązałek, 
różnego gatunku, w Rolni­
czym Domu Towarowym P. 
Z. G. S. w Gorzowie, oraz 
we wszystkich spółdziel­
niach gminnych.

Czytai

sarnina •

biegają nader pomyślnie. Żyto sko I pracy z miast: w zespole Przyrze- 
szono już w 100 proc., a zwieziono ' cze pracowało m. in. 19 urzędni-
w 85 proc. Ostatnio przystąpiono 
do zbioru pszenicy, owsa i jęcz­
mienia. Zorganizowana przez sta­
rostwo ponudtowe pomoc przyczy­
niła się w dużym stopniu do tak 
sprawnego przebiegu żniw na te­
renie pow. krośnieńskiego.

Pracownicy starostwa powiato­
wego, Zarządu Miejskiego i Zarżą 
du Drogowego w liczbie około 50 
osób tylko w jednym dniu, zesta­
wili żyto z 40 ha w PGR Trze­
biechów, pracownicy MO, UB, 
PDT fogółem 100 osób) związali 
i zestawili żyto z 50 Jja ,w PGR. 
Drzonów, a 26 pracowników 
PZGS zestawiło żyto z 23 ha w 
PGR Kosierze, ponadto czynny 
udział w akcji żniwnej brały Ko­
ła Ligi Kobiet przy Starostwie 
MO, UB i PDT. -

FF PGR Bytnica brali udział w 
żniwach junacy hufca miejskiego 
SP, którzy celem szybszego sprząt­
nięcia, zboża samorzutnie praco- 

\wali zamiast 8—11 godzin dziennie 
Również junacy hufca gminnego 
SP w Bytnicy biorą udział w żni 
wach z wielkim zapałem Hufićc 
miejski SP w Krośnie wezwał ostat 
ni o całą młodzież pow. krośnień 
skiego — wszystkie hufce szkolne 
i fabryczne, aby masowo stanęły 
dc akcji żniwnej (Aw)

Tak sama planowo przebiegają 
żniwa w powiecie rzepińskim Dc 
końca tego tygodnia przewiduje 
się zakończenie zbioru wszystkich 
zbóż. Duże znaczenie ma pomot 
sąsiedzka, stosowana przez chło 

\pów z lepszym uoiumieniem, niż

ków Zarządu Miejskiego Cybinka. 
IF krótkim czasie ustawili oni 
jęczmień 22 ha, co ndleży uważać 
za bardzo dobry wynik.

Do zespołu Kowalów udali się 
w ostatnich dniach pracownicy 
Zarządu Miejskiego i Starostwa 
Powiatowego ze Słubic w liczbie 
39 osób. Ustawili oni zboże z 43 
ha. IF pracy wyróżnili się szcze­
gólnie tow. St. Rućko — wice.sta- 
rosta i tow. Sobkowiakówna — 
kier, kancelarii.

FF zespole Trzęśniów pracowała 
grupa pracowników PCH z GorzO

wa, licząca 30 osób, która ustawiła 
zboże z 20 ha. Dużą przeszkodą w 
żniwach są myszy, które przegry­
zają sznurek wiązałkowy tak, że 
snopy związane przez snopowią- 
załkę — muszą być pozotórnie wią 
zane ręcznie. (Bąk)

Pracownicy zielonogórskiej 
Ubezpieczalni Społecznej w zro­
zumieniu doniosłości akcji żniw­
nej, postanowili w iTtnegłym ty­
godniu pomóc w żniwach w ma­
jątku PGR w Kisielinie Nowym. 
FF wyniku przepracowanych go 
dżin pracownicy US ustawili w 
mendle żyto i owies z około 30 ha 
przy czym oczyścili z chwastów 4 
ha buraków cukrowych. Gdyby 
nie wadliwa organizacja (na szuka 
nie majątku stracili prawie 2 go­
dziny) — można było niewątpliwie 
zrobić o wiele więcej. ( H z)

Powiat rzepiński 
polepi nchua% Wałyliann

Na nadzwyczajnym posie­
dzeniu Powiatowej Rady Na­
rodowej w Rzepinie, w któ­
rym udział wzięli przedsta­
wiciele całego społeczeństwa, 
omawiano oświadczenie Rzą­
du w związku z uchwałą Wo-
tykami zawierającą 
ekskomuniki *

groźbę ;

wszech-'

przebiegu dyskusji, która 
świadczyła o poważnym prze­
myśleniu problemu i o pa­
triotycznej postawie zabiera­
jących głos.

Ppd koniec posiedzenia Po­
wiatowa Rada Narodowa po-

Ożywion-a dyskusja . . . . „ .. .
stronnie naświetliła niewła-1 n7 h. yskusji i 
ściwość wystąpienia papieża n,a R! w srAro ło 
i wykazała całkowitą zgod-

ków w ostatnim czasie przed­
stawia się następująco: — to­
karz J, Nieciecki — 145 proc* 
normy, mech, brygadzista T. 
Pieńkowski — 140 proc., to­
karz P. Artysz — 135 proc., 
mechanik podwoziowy J- By­
czek — 130 proc., mechanik 
silnik. Wł. Nowakowski — 129 
proc, i mech, poler. A- Wit­
czak — 127 proc, normy. O- 
trzymali oni po 4.000 zł pre­
mii i dyplomy.

Obecnie zastosowano rów­
nież windy kłonicowa i wago­
nowe. Ułatwiają one ładowanie 
drzewa na przyczepy i wago­
ny. Windy te to wynalazek 
brygadzisty ob. Włr> Matusza­
ka. udoskonalony następnie 
przez niego i przez ślusarza 
A. Połońskiego. Obsługa wind 
jest łatwa i skraca znacznie 
czas załadunku drzewa, osaczę 
dzając przy tym sił ładowa­
czy. Wynalazek Wł, Matu­
szaka znalazł szerokie zasto­
sowanie.

Ostatnio transport samocho­
dowy został powiększony 
dziesięcioma nowymi ciągni­
kami krajowej produkcji.

(Dej)

Dziś niedziela 7 sierpnia 1949 roku 
Kajetana — Dobromierza

Jutro poniedziałek 8 sierpnia 49 r, 
Cyriaka — Niesamysła

ODDZIAŁ REDAKCJI .
„GAZETY LUBUSKIEJ* 

ul. Żeromskiego nr 9, tel <09. 
WAŻNIEJSZE NR-T TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 194 I 144 
Szpital Powiatowy: 125 I 654 
Pogotowie ratunkowe ambulśtor. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel MO.
DYŻURY LEKARZY

Dziś dyżuruje dr. Tadeusz Stanie 
wicz (do godz. 29), Bankowa 12

PORADNIA PRAWNA DLA 
KOBIET

Przy Zarządzie powiatowym LI 
gi Kobiet utworzona, została pora­
dnia prawna dla kobiet. Poradnię 
prowadzi sędzia ob. Laskowska. Z 
porad korzystać można w każdą 
środę od godz. 16—17.

KOMISJA ROLNA
Na ostatnim posiedzeniu Miej­

skiej Rady Narodowej wybrany 
został nowy skład Komisji rolnej, 
do której weszli ob. Jan Młochow 
ski, jako przewodnicza.cy, oraz 
jako członkowie St. Czarnobrywy 
i Wacław Jaskulski.

REPERTUAR KIN

GUBIN — „Pionier**
„Siedmiu śmiałych**

KROSNO — „Lubuskie*
„Olcowie i dzieci4*

LUBSKO — „Patria*
„Wielki przełom**

ŚWIEBODZIN 
„Wakacje* 

WSCHOWA -
.Rialto"

.Hel*
„Zaoomniana wioska’*

ZlELÓxs.i .■ .^ysa' 
„Tragiczny pościg’*

Program audycji radiowych na 
niedzielę, dnia 7 sierpnia 1949 n

• 6.55 Program, dnia: 7.00 Audycja 
dla wsi; 8 00 Dziennik poranny‘i 
przegląd prasy stół.; 8.25 Muzyka 
popularna; 10.20 „Piwniczna leży 
nad Popradem** — audycja regio­
nalna; 11.20 Pieśni polskie w wyk. 
kwartetu operowego; 11.35 Dla 
każdego coś miłego; 12.04 Pora­
nek symfoniczny z płyt; 13.10 
Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia; 13.15 „Niedziela na wśi“ 
14.00 , Walery Wróblewski — w
rocznicę śmierci** — auóycja sło­
wno-muzyczna; 14,30 Muzyka luda 

. wa w wyk. Ludowej Kapeli Roz­
głośni Warszawskiej pod dyr. St. 
Nawrota; 16.00 Dziennik popołud­
niowy, 16.20 Utwory Wolfganga 
Amadeusza Mozarta; 17.00 Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry i 
Chóru PR.; 18.20 Arie i pieśni 
kompozytorów rosyjskich; 18.40 
„Melodie świata**; 19.05 „Niedź­
wiedź* humoreska A. Czechowawzięła uchwałę. zmierziMącą

1 do utrwalenia zdań w^yrazo-^go; 20.00 uśmiech i piosenka; 20.20 
j przeniesie- ’ Muzyka rozrywkowa z Czechosło- 

nia ich w szerokie masy spo-’ 21.00 Dziennik wieczorny;
« * a k. • . - ♦ 21.40 Muzyka taneczna w wyk.łeezenstwa, jak również po ~ J— - - _ _ .

ność Doglądów społeczeństwa 
powiatu rzepińskiego z oświad । 
vzeniem Rtądu.

Delegat WRN — ob Olej­
niczak, wyraził uznanie dla

sianAwiająeą piętnować wszel
Orkiestry PR. pod dyr. J. Cajrne-
rajz 22.30 Wiadomości spórtowe z

LZj szkodnictwo społeczne, całej Polski;/2 4E Reportaż dźwię- 
mające jafco pod.oże uchwaR
kie szkodnictwo

Watykanu.

społeczne,

dawca T. Budziński; 23.00 Óstat- 
i ł r e wiadomości; 23.50 Program na 

(Bąk) i uzień następny.
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Pisarz i czytelnik
(Przed ogłoszeniem ankiety „Gazety Poznańskiej"')

; Nasi pisarze rzadko
i spotykają się jeszcze z 
S czytelnikami swoich
• książek, rzadko rozma- 
’ wiają z nimi o sprawach* 
l które ich wspólnie inte- 
: resują. Pośrednikiem po- 
» między pisarzem i czy- 
S telnikiem jest dotąd 
ś głównie książka. Z cza- 
; sem kontaktowanie się 
; pisarza z czytelnikami 
" przeniesie się niewątpli- 
I ipie na szersze forum, do 

świetlic, do domów kul­
tury, do sal odczytowych 

. i szkolnych. Zanim to 
► jednak jeszcze w pożąda- 
■ nym stopniu nie nastąpi- 
i lo, istnieje potrzeba u- 

możliwienia czytelnikom 
wypowiadania się o twór­
czości literackiej na ła­
mach czasopism. Obok 
artykułów krytyków lite­
ratury, powinny znaleźć 
się w prasie wypowiedzi 
czytelników, którzy wie- 

. dzą, jakie miejsce zajmu­
je książka w życiu spo­
łecznym, oraz zdają sobie 
sprawę z tego, czego szu­
kają w książce.

Po wojnie wzmogło się 
u nas ogromnie zapotrze­
bowanie na książkę; w 
krótkim czasie stworzono 
noważną ilość nowych bi­
bliotek. Ale to nie wszyst­
ko. Wystąpiło jeszcze in­
ne zjawisko — mianowi­
cie uspołecznienie pisarza, 
produkcji wydawniczej, 
czytelnictwa i bibliote­
karstwa, co tym bardziej 
musi doprowadzić do zbli­
żenia między pisarzem i 
czytelnikiem. Przejawem 
tego uspołecznienia jest 
większe zespolenie się pi­
sarzy w organizacji zawo­
dowej, podniesienie spo­
łeczne pozycji pisarza, 
podjęcie szerokiej i pla­
nową akcji wydawniczej 
przez wielkie spółdzielnie 
starające się również na-

wiązać bezpośrednią łącz­
ność z czytelnikiem przez 
kluby, badanie zaintere­
sowań czytelniczych itd. 
Są to fakty, które mogą 
być należycie rozumiane 
tylko na tle historycz­
nym, i w ścisłym związ­
ku z przemianami* spo 
łecznymi.

W. dawnych czasazh 
magnaci żądali w pierw­
szym rzędzie utworów na 
swoją cześć. Nic dziwne­
go, że w tych war ml'ach 
do rzadkości należał pi­
sarz niezależny. Syiuacja 
uległa zmianie w ciągu 
XIX wieku. Bozwój bur- 
żuazji 'ui okresie rozkwi­
tu kapitalizmu stworzył 
nowych czytelników, — 
wzmógł zapotrzebowanie 
strawy literackiej i wpły­
nął na stworzenie prze­
mysłu wydawniczego. Po­
wstał wówczas typ zawo­
dowego literata, zmusza­
nego do ciągłego ulegania 
naciskowi prywatnego 
wydawcy.

Współczesna 
ratura stanęła 
pełnie nowych 
lów. Masy

nasza lite- 
wobec zu- 
zadań i ce- 
czytelnicze

chcą, by literaci wyszli 
ze swoich pracowni i sta­
rali się dostrzec konflikty 
istotnie żywe dla całego 
społeczeństwa. Czytelnik 
dzisiejszy, który sięga po 
nową książkę, szuka w 
nich odpowiedzi na nur­
tujące go pytania, chce 
widzieć jasno rzeczywi­
stość. Celem umożliwie­
nia społeczeństwu wiel­
kopolskiemu zabrania pu­
blicznie głosu na temat 
współczesnej twórczości 
literackiej, roli pisarza i 
potrzeb dzisiejszego czy-
telnika ,Gazeta Po-
znańska" ogłosi 
bliższych dniach 
ną ankietę.

w naj- 
specjal-

MOL.

Stały wzrost ilości teatrów
w Polsce Ludowej

W7 okresie wyzwolenia sce* 
ny polskie były zburzone 

lub zdewastowane, w olbrzy* 
miej części majątek teatrów 
zniszczony. Pierwszym teatrem, 
który rozpoczął działalność ar« 
tystyczną jeszcze w czasie trwa 
nia wojny, był Teatr Wojska 
Polskiego pod dyrekcją Wła« 
dysława Krasnowieckiego. Gra 
no wówcas w 1944 roku „Siu* 
by Panieńskie” i „Wesele”,

Zawdzięczając wysiłkowi pra 
cowników teatru, przede wszy 
stkim — szerokiej opiece i po* 
mocy materialnej rządu, udało 
się w krótkim czasie dokonać 
odbudowy licznych scen.

Już z początkiem 1946 roku 
czynnych było 59 teatrów (dra 
matycznych, operowych i pla» 
cówek muzycznych) w tym 17 
teatrów młodzieżowych i ku« 
kiełkowych. Ilość ich wzrosła 
obecnie do 102.

Wzrost ilości scen i estrad 
nie decyduje jednak o charak* 
terze i istocie przełomu kultu* 
ralnego, jaki dokonał się i do* 
konywa się w. Polsce. Zasad­
niczą sprawą stało się upo* 
wszechnienie teatrów, oper, 
filharmonii, udostępnienie ich 
szerokim masom narodu, dla 
których teatr przed wojną- był 
niedostępny. Dość powiedzieć 
że cyfra widzów wzrosła z 5 
mil. 700tys. w sezonie 1945/46 
do 8,5 mil. w sezonie 1948/49.

Od początku teatr dążył do 
zmiany charakteru naszej wi­
downi i wprowadzenia na nią 
nowego widza i słuchacza ro* 
botniczo*chłopskiego. Było i jest

łF Wielkopolscy
W Poznaniu podsumowano wy­

niki „Tygodnia oświaty, książki i 
prasy" w Wielkopolsce i na Ziemi 

. Lubuskiej. Zbiórka pieniężna na 
cele organizacji bibliotek ludo­
wych dała przeszło 10.300 tys. zł. 
Zorganizowane z okazji „Tygo­
dnia" wystawy zwiedziło około
160 tys. osób. Uruchomiono 219
gminnych punktów bibliotecz­
nych, zaopatrzonych w 23 tys. 
książek. Zorganizowano 114 kur­
sów początkowej nauki pisania i 
czytania.

Spółdzielnia Wydawnicza „Ksią­
żka i Wiedza" uruchomiła w kil­
kudziesięciu punktach Poznania 
kioski z bogatym wyborem dzieł 
wybitnych klasyków i teoretyków 
marksizmu. Kioski cieszą się 
ogromną popularnością wśród spo 
łeczeństwa poznańskiego.

Wystawa portretów

pracy
to jeszcze zadanie trudne,, ale 
można już stwierdzić, że obec* 
nie w Polsce olbrzymią więk* 
szość widzów stanowią ludzie 
pracujący. Teatr więc staje się 
i powinien być przede wszysb 
kim teatrem społecznym, wy= 
chowującym, nie omijającym 
współczesności, jak nie omijał 
jej i nie omija teatr radziecki, 
który pozwolił dojrzeć na swo* 
ich scenach i estradach poko­
leniu świetnych dramaturgów 
Albowiem teatr i muzyka mu« 
si sprostać wielkim przemia­
nom, osiągnięciom narodu oraz 
zadaniom, jakie stawia sobie 
na przyszłość. Dzisiaj 65 proc, 
widzów korzysta z biletów ub 
gowych lub bezpłatnych,’ któ= 
rych przeciętna cena wynosi 
70 zł. W ten sposób bilet 
wstępu na widowiska jest dzie®
sięciokrotnie tańszy niż 
wojną.

Nowy widz oczekuje 
nież nowego repertuaru.

przed

rów* 
Teatr

przedwojenny, obliczony na 
zysk, schlebiający mieszczań* 
skiej publiczności, nie odpowia 
da mu. O ile w . ubiegłych la* 
tach kładziono nacisk przede 
wszystkim na eliminację‘sztuk 
bezwartościowych, a repertuar 
był przeważnie eklektyczny, to 
obecnie wprowadzono planowa 
nie repertuaru według wartości 
ideologicznych i artystycznych.

W 1945/46 teatry polskie wy 
stawiły 99 premier polskich kia 
syków i autorów dawnych, gdy 
w bieżącym sezonie 1948/49 cy 
fra ta dojdzie do 143 pozycji 
Równocześnie wzrosła ilość pre 
mier sztuk radzieckich i rosyj­
skich z 6 do 92, a ilość innych 
premier z 103 na 158. Wyeli* 
minowano w większości reper­
tuar bezwartościowy tak pod 
względni ideowym, jak i ar* 
tystycznym.

Teatr w Polsce, dążącej do 
socjalizmu, przestał być już te* 
atrem prywatnym i teatrem 
tylko rozrywkowym, — „Do* 
mem otwartym” dla mieszczan 
stwa.

Omawiając osiągnięcia po* 
ważnych naszych scen, należy

podkreślić zorganizowanie tea* 
trów na Ziem.iach Zachodnich, 
— we Wrocławiu, Szczecinie, 
Olsztynie i w Gdańsku, gdzie 
nie było przed wojną teatrów 
polskich. Poziom ich dero w* 
nał, a nieraz i przewyższył po­
ziom niektórych placówek stos 
łecznych. Stały się one poważ 
nym czynnikiem rozwoju kultu­
ry polskiej na tych terenach.

Należy zdać sobie sprawę 
że, mimo poważnego osiągnię­
cia, jest jeszcze wiele do zrobię 
nia, aby wypełnić wszystkie za 
dania.’Jednym z pierwszych bę 
dzie dalsze udostępnienie sze* 
rokim masom widowni, które 
m. in. natrafia na trudności 
przede wszystkim z powodu 
szczupłości sal widowiskowych. 
Poza 87 budynkami, które ode 
budowaliśmy w chwili obecnej, 
w budowie znajdują się 3 dal* 
sze. Ponadto przystąpiono do 
odbudowy Teatru Wielkiego w 
Warszawie oraz do budowy

Jak już informowaliśmy na­
szych Czytelników — w War­
szawie została zorganizowana
ogólnopolska wystawa portre­
tów przodowników pracy. Na 
zdjęciu jeden z wyróżnionych

Wrocławiu, Szczecinie, Łodzi i ’ eksponatów.
szeregu wielkich teatrów

Gdańsku, (z) L-—— —   ----------

Literatura domu wariatów
reakcyjnej IMaryW amerykańskiej i 

literaturze pojawił się „no
wy kierunek", t. zw. „kliniczny re­
alizm". Ma on swoich „teorety­
ków" i naśladowców. Przy pomocy 
tego „kieiunku" usiłują imperia­
liści amerykańscy otumanić własny 
naród'. Ma on na celu wykazać czy 
telnikom, że nie istnieje żadna
różnica pomiędzy zdrową, a chorą 
psychiką. Kliniczni realiści „dowo 
dzą",. źe nauka nie jest w stanie

instruktażowe
Jak doszło do tego, że „Film 

Polski" nakręca obecnie szereg 
filmów, których zadaniem jest in 
struowanie i pomaganie robotni­
kom w doskonaleniu metod ich 
pracy?

Jeszcze w końcu 1945 r. Krajo­
wa Rada Narodowa powołała do 
życia Instytut Filmowy, którego 
zadaniem było zorganizowanie, 
nieistniejącej przed wojną w na­
szym kraju, produkcji filmów 
oświatowych.

W ZSRR corocznie produkuje 
się ponad 200 filmów popularno­
naukowych, które są wyświetlane 
następnie w szkołach, świetlicach 
robotniczych, oraz w kinach ob­
jazdowych. Filmy te oddają 
doniosłe usługi w przemyśle i 
rolnictwie. Wieloletnie doświad­
czenia kinematografii radzieckiej 
znalazły naśladowców w wielu 
innych krajach.

W Polsce produkcję filmów 
oświatowych podjął Instytut Fil­
mowy, przekształcony następnie 
w Dział Filmów Oświatowych. 
Wyprodukował on dotychczas 50 
filmów, kilka z nich uzyskało nar 
grody międzynarodowe. Coraz wlę 
cej w Dziale Filmów Oświato­
wych zajmują miejsce filmy po­
święcone pracy i jej problema­
tyce.

Flm Polski opracowuje filmy 
instruktażowe w ścisłym porozu­
mieniu i na zlecenie właściwych 
instytucji I tak np. film o małej 
racjonalizacji „Więcej, prędzej, 
lepiej" powstał z Inicjatywy Ko­
mitetu Małej Racjonalizacji przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Włókienniczego. Składa się on z 
17 aktów i przedstawia, jak wiel­
kie straty powstają na skutek 
wadliwej organizacji pracy, ile 
szkody przynosi niepunktualność, 
niedbalstwo itp. Film instruuje, 
jak każdy robotnik może i powi­
nien przyczynić się do usprawnie­
nia pracy całej fabryki i do pod­
niesienia dochodu narodowego.

L. Rubach

Tow. Walczak
Trudno jest przecisnąć się 

przez zatłoczoną salkę teatral- 
lą Robotniczego Domu Kul­
tury na Sródce by dostać się

Tow. Kazimierz Walczak

za kulisy. Każdy, do kogo 
wracam się z prośbą o jaką- 

lolw.ek informację, tyczącą 
nprezy, odpowiada: „Tow.

Walczak wie".., lub „tow. Wal- 
zak organizuje", „idźcie do 
ow. Walczaka".

Wreszcie uda je nam się od- 
laleźć tow. Walczaka, który, 
jak s ę okazuje jest kierowni­
kiem występującego właśnie 
espołu świetlicowego Państw. 

Zakładów Farmaceutycznych 
Nr 8 w Poznaniu. Zespól ten 
prowadzi od chwili jego po- 
wstania, t. zn od paźdz ernika 
ub. roku Przedtem był robot- 
n kiem w dej że fabryce.

W ciągu kilku miesięcy pra­
cy tow Walczak .postawił na 
nogi" 25-osobowe sekcje ba­
letową i sceniczną 35-osobowy 
chór. 40-osobową >ekcje gier 
świetlicowych, kurs deologi.cz- 
ny, oraz gazetkę ścienną.

: organizuje...
Tow. Walczak duże postępy 

w rozwoju życ a świetlicowego 
w swoich zakładach tłumaczy 
bardzo prosto i nie uważa tego 
bynajmn.ej za coś nadzwyczaj­
nego.

— Mamy bardzo dobry ak­
tyw świetEcowy, ułożyliśmy 
sobie doskonale współpracę z 
podstawową organizacją par­
tyjną PZPR, Radą Zakładową, 
dyrekcją i komisją kulturalno- 
oświatową, św etlica nasza cie­
szy sę dużą pomocą ze stro­
ny ORZZ, .mamy więc wszyst- 
ko, cn potrzeba do tego, by ży­
cie świetlicowe rozwijało się 
należycie. Błędów, jakie kie­
dyś popełnialiśmy (na szczę­
ście nie było ich tak dużo), po­
zwala nam uniknąć z jednej 
strony uzyskane drogą wieczo­
rów dyskusyjnych wyrobienie 
polityczne naszych świetliczan, 
a z drugiej wnikliwa kontrola 
zakładowej komisji; kultural­
no-oświatowej.

Oczywiście mamy także i 
pewne kłopoty: brak nam np. 
dostatecznej ilości tekstów do 
inscenizacji i deklamacji, oraz 
wystarczającej ilości dobrze o- 
pracowanych pieśni maso­
wych. Raz już popełniliśmy 
błąd repertuarowy, wystawia­
jąc błahą jednoaktówkę, któ­
ra po k Iku przedstawieniach 
zeszła ze sceny, lecz więcej się 
to .już nie może powtórzyć. 
Obecnie rozpoczynamy próby 
inscenizacji utworu Włodzi­
mierza Majakowskego p. t. 
„Radio — paźdzernik".

— A plany na przyszłość?
— Musimy jeszcze bardziej 

zacieśnić kontakty ze wsią, 
poprzez wzmożoną wymianę 
kulturalną Dziś zakład nasz 
piastuje patronat nad trzema 
wsiami Zprgan zujemy także 
kursy samokształceń owe oraz 
kontynuować będziemy rozpo­
częty cykl wieczorów p t „Po 
pracy na Sródce". (m. b.)

Ward pt. „Jama żmii?', bę- 
„dziełem" klinicznej prozy.

.. średniowieczu chorego umy­
słowo wrzucano do jamy ze żmi­
jami. Jak wykazywała już to nie­
jednokrotnie postępowa prasa ame 
rykańska, kliniki psychiatryczne w 
Stanach Zjednoczonych przypomb 
na ją w wielu wypadkach jamy 
żmij. Autorka romansu „Jama 
żmii", biorąc pióro do ręki nie 

| miała jednak zamiaru nieść porno

W

dzą , ze nauka nie jest w stanie r~—
przezwyciężać chorób psychicznych cy chorym. Przyjemność sprawiało 
że czyhają one wszędzie i stale na I jej jedynie papranie się z mesa- 
człowieka. „Literaci" ci starają się mowitym sadyzmem w cierpię-
podważyć wiarę w rozum człowie­
ka, który jest - ich zdaniem — 
„bezsilny wobec otaczających go 
ciemnych sił".

„Szczegółowy, wstrząsający opis 
schizofrenii! Duch obłapia! Włosy 
stają dęba!" — w ten sposób re­
klamowany jest romans— o ile tak 
go można nazwać — niejakiej

niach chorych umysłowo.

150-os@hw zespól W. P.
gości w

W najbliższym czasie p .zybę 
dzie do Poznania 150-osobowy 
zespół artystyczny Domu Woj­
ska Polskiego w Warszawie. 
Zespół ten składa się z orkie­
stry symfonicznej (50 osób), z 
baletu (40 osób) i z chóru (80 
osób).

Kierownikiem zespołu i je­
dnocześnie dyrygentem jest 
ppłk. Teodor Ratkowski, zna­
ny kompozytor i autor wielu 
opracowań muzycznych. Balet 
prowadzi jeden z najlepszych 
naszych baletmistrzów — Mi­
kołaj Kopiński.

Zespół składa się z zawodo­
wych tancerzy, muzyków i 
śpiewaków, wśród których jest 
wielu zdemobilizowanych żoł­
nierzy. Szereg znanych sił, jak 
np. solista-tęnor Michał Szop- 
ski, utalentowani młodzi śpie­
wacy Bernard Zadyn, Leonard 
Jakubowski i Władysław Mi­
chałowski oraz wybitni tance­
rze: Lucyna Drzewiecka, Irena 
Koszałkówna, Krystyna Sos­
nowska, Natalia Żuków, Kazi­
mierz Mocioszczyn. Edmund 
Nowak, Władysław Milon i 
Antoni Kalinowski — zapew­
niają zespołowi wysoki poziom 
artystyczny.

Na repertuar chóru składają 
$ię utwory klasyczne, pieśni 
ludowe, masowe i żołnierskie;

Poznaniu
balet przygotował kilka dużych 
widowisk: „Janko Muzykant" 
do muz. Wichlera, „Wesele na 
wsi" do muz. Kurpińskiego i 
„Świąteczny dzień". Orkiestra 
symfoniczna, posiadająca bo­
gaty repertuar, stanowi tło 
muzyczne dla baletu i chóru.

Zespół artystyczny Domu
Wojska Polskiego w czasie 
swego 2-letniego istnienia dał 
setki koncertów dla wojska, 
związków zawodowych itd. 
Występował on w fabrykach 
i po wsiach, spełniając za­
szczytną funkcję krzewienia 
kultury muzycznej i tanecznej 
wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa.

W ramach wymiany kultu­
ralnej pomiędzy Polską, a Cze­
chosłowacją — zespół artysty­
czny Domu Wojska Polskiego 
bawił w roku bież, w Czecho­
słowacji, gdzie dał w ciągu 
miesiąca 24 koncerty w 15 naj­
większych miastach czechosło­
wackich, wszędzie uzyskując 
ogromny sukces artystyczny i 
przyczyniając się do zacieśnie­
nia jeszcze bliższych stosun­
ków polsko-czeskich.

Bohaterowie jednego z opowia­
dań innej autorki są opanowani 
strachem przed wyimaginowaną 
istotą, ukrywającą się w jakimś 
„bufecie". „Czy jest coś w bufecie? 
Ono żąda mojej duszy, czy moje­
go ciała?" — zapytuje ona prawie 
na każdej stronie swojej książki.

„Cały świat zwariował" — krzy 
czy za nią „literat" Edman. Ma­
niacy, skłonni do zabójstw i ra­
bunków — to również bohaterzy 
książek niejakiego Jacksona. Zwy­
kłe proste tematy uznają oni za 
mdłe i niemodne. Pragną, aby 
czytelnicy jak najmniej zastanawia 
li się nad swoim losem, gdyż prze­
cież i tak „nic nie zależy od ludz­
kiej woli". Przeciętny Amerykanin 
w ogóle nie wart wzmianki, jeżeli 
wierzyć „klinicznym realistom".

Szerokie rzesze narodu amery­
kańskiego są jednak innego zda­
nia. Faszystowską dywersję w lite­
raturze amerykańskiej uważają za 
gangrenę, która panoszy się dzięki 
poparciu kapitalistów. „Dzieła" 
klinicznego realizmu . nie cieszą 
się powodzeniem. Oszukać można 
tysiąc osób. Nie można jednak 
otumanić całego narodu, który co 
raz lepiej zaczyna widzieć sidła, 
jakie na niego zastawia reakcja.

(Mol)
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